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Ceny prenum eraty

V/e Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor,,
za codzienną d w u k rotn ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
2 przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcz. 2  K, 2 0  “* } .  2-ferot. 3 Ł -  Ł 
kwart. S k. 6 U a. j wysyłką 9 K. — li, 
roczaio 26 K.40 h. \ pocatow. 3 Q K. — łi
W Niemczech: m ie s ię c z n ie  3  kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  4 korony.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19#

S ł o w o  P o l s k i e

wychodzi 2 razy dziennie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersk pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
lir. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny '4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ł o w a  P ^ l s k i & g o  we Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia* 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l w e  Lwowie. — Adrea dla telegramów: S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu 541.

W ydawca: inż. WACŁAW WOLSKI.
ttam

M A R Y I  K O N O P N I C K I E J .
„W yjątkow e położenie nasze sprawiło, że naród, k tó re n rit^ ^ ta k  znacznej mierze odjęto moc działania, posiada nadzwy­

czajną moc czucia. W  pieśni jednoczy się w nim  daleko więcej dusz, niż w jakiem kolw iek innem społeczeństwie44... W arszawa, 
W ilno i  Poznań, gdyby im  dano, św ięciłyby święto Twoje, Dostojna Pani, stokroć uroczyściej, niż my w stolicy kraju, 'którego 
pieśnią jest ciężka praca za wszystkie ziemie nasze, nie mające mocy działania. Słyszeliśm y w znoju pieśń Twoją, z nad Mazowsza 
i z obczyzny i  pochyleni nad ziem ią błogosławiliśm y im ię Twoje, że nas wszystkich nie widzących się jednoczysz.

Nie mamy jeszcze ogniska sztuki, ja k  stary Kraków , w któremby swojsko było duszy Twojej, w którembyś znalazła godny 
wyraz głębokich uczuć naszych dla Ciebie, Ci, którzy w idzieli realne znaczenie pieśni Twojej dla życia uciśnionego w niew oli mo­
skiewskiej, świadczą, ja k i dośpiew szedł* wszędy za Tobą z duszy ludu tąnr, gdzie pieśń rw ała się w Tobie niedośpiewana. W  To­
bie i  z Tobą śpiewała wraz z ludem ziem ia swoje tęsknoty za przeszłością^' za jutrem  marzonem.

Nie trzeba przed Tobą taić, że święto Twoje zgotował nąród d}a:i;Własnego pożytku, aby w rozpam iętywaniu Twojej chwały 
dojść do świadomości, ile  możliwe jest zestrzelenie ducha w każdej porze rozłąki dzielnicowej. W e Lwowie potrzeba nam Twej obe­
cności, abyś zobaczyła plony pracy naszej i  nasze dobre chęci, ąbyś ludziom , których w alka nuży, a oczekiwana straszy, dodała 
ducha pieśnią swoją —  swoim widokiem symbolu narodowego.

tRedaiicya „Słowaffbisltiego".
1877— 1902.

‘ Znajomość życia poety jest czytelni­
kowi potrzebna o tyle, o ile szczegóły 
tego życia wyjaśniają mu utwory poety, 
o ile stanowią do nich pewnego rodzaju 
komentarz. To też pisanie życiorysów 
ma tylko wtedy znaczenie i wartość, 
gdy jest podejmowane celowo, to jest: 
gdy naprawdę służy do wyjaśnienia pism 
poety, pism, które są najdoskonalszym 
wykładnikiem jego życia.

Bkoro życie poety jest już księgą 
zamkniętą, którą możemy swobodnie 
wertować i wdzierać się w jej tajemnice, 
aby doszukiwać się właściwości umysłu 
twórczego, tudzież jego stosunku do po­
dniet zewnętrznych i do całego otocze­
nia — to badane takie, miłe i pociąga­
jące, może posuwać się tak daleko, jak 
daleko sięga potrzeba wyjaśnienia pło­
dów ducha poety. Je s t zaś już rzoczą, 
że tak powiem, naukowego taktu kry­
tyka nie przekraczać toj właściwe,) gra­
nicy, po za którą badanie musiałoby 
się przemienić w płotkę naukową, przy­
noszącą nauce ujmę niemałą, czego w la­
tach ostatnich mieliśmy kilka bardzo 
rażących 1 szkodliwych objawów.

Inaczej ma się rzeczz pisarzami, 
których księga żywota ma jeszcze wiele 
kart niezapisanych i których działalność
twórcza, choćby nawet długotrwała, jest 
jeszcze daleką końca. W stosunku do 
tych pisarzy historykowi literatury wol­
no tylko zapisywać i szeregować fakta 
literackie t. j. ich dzieła, wolno mu za­
znaczać właściwości i cechy tych faktów, 
ale nie wolno mu wdzierać się w życio 
ich autorów i poddawać go analizie kry­
tycznej.

Tak to zagadnienie przedstawia się 
ze stanowiska zasadniczego. Ale inaczej 
na nie patrzy ogół, właszcza kiedy cho­
dzi o osobistości, które przez swojąt wór- 
czość stały się mu bliskie— pragnie on 
mając codzień w pamięci ulubionych swo­
ich pisarzy, zbliżyć się do nich, pragnie 
zapoznać się ze szczegółami ich życic, 
chciałby wiedzieć o nich jak  najwięcej 
i to wiadomości stają się dlań potrzebą 
serca.

Tej potrzebie serca czyniąc zadość, 
w chwilach, gdy uczucie ogółu przy da­
nej okazyi spotęguje się i wzbierze, 
dziennikarstwo musi podawać przynaj­
mniej garść wiadomości o ulubieńcach

Kronika tygodniowa.
W kilka godzin po ukazaniu się dzisiejszej 

mojej kroniki, pospieszą Lwowianie powitać Kono­
pnicką. Jej to tydzień i o nim też mi pisać wy­
pada.

Kiedy się żegnała z nami w Krakowie na 
dworcu kolejowym, mówiła ze szczerym, sympaty­
cznym uśmiechem, że pewnie komitet narzeka na 
nią za trudy i kłopoty, ń a  jakie go naraziła. Na to 
jeden z  nas zauważył, że za dobre chęci otrzymali­
śmy sowitą nagrodę w tych kilku chwilach wznio­
słych i górnych,Jakie dzięki jej jubileuszowi prze­
żyliśmy... A ch! ja  to dobrze rozumiem —  podchwy­
ciła Konopnicka —  że tu szło nie o mnie, lecz o 
manifestacyę uczuć ogółu, o uczczenie ideałów, któ­
rych nasza poezya jest wyrazem."

Na taką skromność, na takie zrozumienie hoł­
dów, sobie oddawanych, rzadko kto zdobyć się po­
trafi. Nie zaprzeczyliśmy jej słowom, bo czuliśmy, 
że jest w nich wiele prawdy. Ale jeszcze nie cała — 
resztę jej nie znakomitej poetce, lecz nam dopowie­
dzieć należy.

Święto Konopnickiej było zarówno świętom jej, 
jak i naszej poezyi, naszych ideałów.

To co do niej mówiono, co zaznaczyły adresy 
Akademii Umiejętności i Uniwersytetu^ co wreszcie 
o niej napisał Sienkiewicz, zwalnia innie od zastana­
wiania się nad jej ogromnem stanowiskiem w naszej 
literaturze. Fakt jest, że „wystrzeliła wysoko w ro­
dzinnym lesiew, że jest „sławą wielką a jasną“.

Fakt ten nakładał na społeczeństwo obowiązek 
uczczenia jej 25-letniej pracy. Oddając cześć swym 
wielkim i znakomitym, społeczeństwo oddaje hołd

samemu sobie. Drzewo dziko rosnąco dzikie też wy­
daje owoce. Gdzie niema wielkiej kultury umysłowej 
gdzie nie wieje duch wielki, tam nie może być po­
tężnej formą i natchnieniom pieśni.

Konopnickiej należał się jubileusz i za złote 
pióro i za złote serce. Byłaby go miała, pod jakiem­
kolwiek urodziłaby się niebem, jakiegokolwiek naro­
du byłaby córą wybraną. Wszędzie w dniu jej srebr­
nych godów z literaturą, zebraliby się jej wielbiciele 
i sławili jej twórczość. Wszędzie składanoby jej da­
ry* zapewne stokroć wspanialsze, niż my to uczynić 
mogliśmy, wszędzie wznoszonoby na jej cześć toasty.

Ale nigdzie nie podniesionoby jej służby w cięż­
kich czasach dla narodu — nigdzie nie zabrzmiałyby 
hymny streszczające w sobie wszystkie bóle, cier­
pienia i nadzieje narodowe.

Kiedy w sali „Sokoła" krakowskiego po ukoń­
czeniu uroczystości jubileuszowej, dwutysięczny tłum 
zaintonował „Boże coś Polskę" i „Jeszcze Polska 
nie zginęła" — każdy zrozumiał, że z hołdom dla 
wielkiej pieśniarki, łączy się hołd dla ideałów naro­
dowych.

Ona sama najlepiej to odczuła i scharaktery­
zowała prześlicznie w swem przemówieniu.

Więc też na uroczystość krakowską i wogóle 
na cały jubileusz Konopnickiej należy patrzeć 2 te­
go punktu widzenia.

A patrząc tak, dziwnie drobnemi, niewartemi 
zwrócenia nawet uwagi, wydawać się powinny wszel­
kie owe „niedokładności", niezręczności, lub „niemiłe" 
epizody, o których różni surowi sędziowie wspomi­
nają w swoich wrażeniach jubileuszowych.

Piszą i to bardzo szeroko i „wyczerpująco*, 
że na sali był tłok, ścisk nie do opigania, żo była wiel­
ka obawa przed katastrofą. Najprawdziwsza prawda. 
A chyba nikt tak nie drżał z trwogi, jak komitet, 
który zrozumiał swą wielką odpowiedzialność i uchwa­

lił wszystko, co było potrzeba, aby uczestnikom ju­
bileuszu zapewnić wszelkie bezpieczeństwo i zupełną... 
wygodę. Postanowiono, aby na sali ustawić rzędami 
krzesła i wpuścić do niej 700 osób, licząc w to już 
delegacye, chóry, orkiestrę. Na estradzie obok jubi­
latki miała znajdować się tylko jej rodzina i część 
komitetu — razem około 20 osób. W ten sposób by­
łoby wszystko odbyło się „porządnie".

Ale dobre serca bardzo zacnych pań wydały 
biletów 1600. „Idealizm" w ostatniej chwili, wbrew 
uchwale komitetu, odwołał mającą pilnować porządku 
przy wejściu i w sali straż ogniową, a powierzył tę 
czynność ludowi, który nietylko nio posiada do tego 
wprawy, ale sam potrzebuje, aby się nim zaopieko­
wać. I  stało się, co się stać musiało. Na pół godzi­
ny przed uroczystością sala już była zapeł­
niona, o krzesłach mowy nie było, a resztę wolnego 
miejsca zdobył sobie tłum przebojem. Estrada, na 
którą wtłoczyło się paręset osób, dawała oznaki nie­
zadowolenia, — parę jej desek odmówiło posłuszeń­
stwa. Chwila była ciężka — komitet pragnął się pod 
ziemię schować, ale go ani pod ziemię, ani w inne 
równie bezpieczne miejsce, żelazna obręcz tłumu nio 
puściła.

Weszła jubilatka, nastała cisza, falujący tłum 
stanął murem. I  stał tak do końca uroczystości, któ­
ra odbyła się z całą powagą, bez żadnego dysonan­
su i wypadku.

Udało się — ale nie radzę nikomu próbować 
czy w ten sposób uda się po raz drugi odbyć po­
dobną uroczystość.

Ci jednak, którzy widzą wiaę komitetu i piszą: 
źle się stało, powinni ujrzeć i jego mimowolną co 
prawda zasługę. Bo dobrze się stało, że się źle stało.

Gdyby udział publiczności zamknął się w ra ­
mach uchwalonych, jubileusz wypadłby zapewne do­
brze, pięknie, ale szablonowo. Program byłby tak
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o.- ól.u, a .czyni to tem chętniej, że będąc tego ogółu 
cząstką, uczucia jego i uniesienia podziela.

To jest powód, który nas skłania do zamie­
szczenia w ciągu okresu jubileuszowego krótkiej no­
tatki biograficzno-bibliograficznej o Maryi Konopni­
ckiej. Zadaniem jej jest zszeregować te szczegóły 
i wiadomości o jubilatce, których czytelnik nie znaj­
dzie w innych licznych artykułach numeru pamiąt­
kowego.

Marya z Wasiłowskicli Konopnicka urodziła się 
w Suwałkach w r. 1846 z ojca Józefa i matki Scho­
lastyki z Turskich, małżonków Wasiłowskich. Matkę 
straciła bardzo wcześnie, a 'wychowaniem jej i li­
cznego rodzeństwa zajmował się ojciec, który umiał 
pomimo licznych zajęć urzędowych, zualeść czas na 
pracę nad dziećmi.

O najwcześniejszych latach swojegó dziecięctwa 
Konopnicka mówiła sama: „Nauczyłam się wtedy 
kochać Chrystusa, jako przyjaciela ludzi smutnych i 
uciśnionych, jako potęgę ideału, wypędzającą po­
wszedniość życia z ducha świątyni, jako dobroć i 
miłość nieskończoną, tulącą do siebie maluczkich i 
słabych. Jak  Chrystusa z Ewangelii, tak Boga Stwo­
rzyciela dał mi ojciec poznać z Psałterza Dawido­
wego. Obrazy siły, grozy, sprawiedliwości i wszech­
mocy, zapadły mi głęboko w umysł i serce. Wiele 
z tych psalmów w tlómaczeniu Jana Kochanowskiego 
umiałam wówczas na pamięć i czułam dreszcze czci 
nieskończonej w mojej piersi dziecięcej. Po psalmach 
.dopiero przyszła księga Genezy — słowa z płomieni, 
jz wód szumu i tajemnych cieniów chaosu. Wyjątki 
jz Biblii, odpowiednie do naszego pojęcia, czytywał 
{nam ojciec sam, poświęcając na to chwile, które inni 
ńa rozrywkę przeznaczają".

Systematycznego wykształcenia Marya W asi- 
łowska w domu rodzicielskim nie otrzymała, ale 
[kształciła się, jak wszystkie kobiety w Polsce wzra­
stające w okresie przed powstańczym na poezyi na- 
jrodowej, na Brodzińskim i Mickiewiczu, którego W al­
lenroda strofy płomienne już w owej wczesnej mło­
dości utrwaliły się na zawsze w jej pamięci. Nadto 
ojciec zaznajamiał córkę z autorami greckimi i ła­
cińskimi, w których pismach się rozczytywał.

Uzupełnieniem wykształcenia Maryi zajęły się 
p p . Sakramentki w Warszawie, u których przyszła 
ipoetka spędziła rok jeden.

Powróciwszy do domu w r. 1862 Marya wy­
szła za mąż za p. Jarosława Konopnickiego, wła­
ściciela Bronowa w gubernii Kaliskiej, niedaleko Łę- 
iczycy. Ślub odbył się d. 10 września r. 1862.

P. Zygmunt Józef Naimski, który niedawno 
zwiedzał Bronów, odwieczne gniazdo rodziny Kono­
pnickich, tak opisuje w Kuryerze warszawskim (nr. 
,289 z d. 19 b. m.) starą siedzibę, w której poetka 
^pędziła długie lata swojego życia:

„Cisza tu prawdziwie wiejska. Daleko od ko­
lei, do miasteczek także nie blisko — słowem Bro- 
■nów to prawdziwa, szczera wieś nasza, taka, o ja- 
jkiej marzyć mogą mieszczuchy dla swych wczasów 
jletnich i zupełuego oderwania się od wielkoświato- 
jwego gwaru i ruchu".

„Kiedy, minąwszy mostek, stanęliśmy u pod­
jazdu folwarcznego, zarzuconego już raateryałami 
budowlanymi, przygotowanymi do zarysowującego się 
fundamentami z wapienia nowego dworu, ujrzałem 
śród drzew niski domek o dużej i wysokiej strzesze 
słomianej, chatą raczej wieśniaczą, niż dworem pań­
skim będący".

„Na niskich, modrzewiowych, zmurszałych i sy­
piących się próchnem ścianach trzymał się jeszcze

tynk, którym je obrzucono, nie dawno zepewne, 
gwoli wzmocnieniu rozpadających się bierwion i de­
sek. Cztery małe okienka o sześciu szybkach każde, 
z frontu dworu, ujmowały proste drewniano okien­
nice z wyciętemi u góry sercami. Pośrodku tych 
okien niskie, jak całe domostwo, drzwi podwójne, 
sięgające prawie dachu, prowadziły do niewielkiej 
sieni. Wnętrztie domku pp. Konopnickich mieściło 
pięć pokojów, kredens i kuchnię, oraz spiżarnię, 
dwie ostatnie izby gospodarskie, wychodzące na dru­
gą sień od tyłu domu, gdzie tuż zaczynał się ogród 
dworski. Z sieni na prawo wchodziło się do saloni­
ku, na lewo zaś do pokoju jadalnego, a za nim do 
sypialnego ojca p. Konopnickiego, sędziwego i zama­
szystego p. Wawrzyńca".

„Z saloniku dwa okna wychodziły na klomb 
ślicznych, rosłych, starych jesionów, do dziś dnia 
doskonale zachowanych, które ocieniały również trze­
cie okno szczytowe mniejsze, sąsiedniego maleńkiego 
pokoju Maryi Konopnickiej, w którym podobno lubiła 
przebywać najdłużej

„Może też „U okienka" tego siedząc, wysnuła 
w duszy jedno z późniejszych swycli głębokich wra­
żeń „Z łąk i pól", które tak zaczyna:

„W chatce u mego siedzę okienka,
Cieuiuchną nitkę wysnuwa ręka;
Przedemuą kądziel siwa, brodata,
A oczy lecą na koniec świata!*

„Choć w świat ruszyła poetka od nas daleki 
nieraz zapewne to okienko bronowskiego dworku 
stanie jej w pamięci"...

„Nie było ono zresztą jedynem miejscem wy- 
branem Konopnickiej w Bronowie".

„Oprócz bowiem jesionów, stojących wraz z żu­
rawiem studni, jakby na straży dworku pp. Kono­
pnickich — i ocieniającego swymi wachlarzowatymi 
liśćmi przed oknami pokoju jadalnego u podjazdu 
starego rozłożysto - kulistego kasztana, były tam 
jeszcze inne drzewa faworytalne ówczesnej dzie­
dziczki".

W dawnym ogrodzie dworskim, dróżek i ście­
żek, krzewów i kwiatów nie podobna doszukać się 
już teraz, ponieważ Bronów, stanowiąc, od czasu 
nabycia go przez p. Artura Dzierzbickiego z Bier­
nacie, folwark integralny, tylko częścią dużego klu­
cza będący, przestał był być rezydencyą — i jako 
miejsce zamieszkania rządcy służył wyłącznie do ce­
lów gospodarczych i utylitarnych dominium, nie zaś 
ku jego dworskiej ozdobie. Rosły tam bardzo stare 
i bardzo rzadkie w tych rozmiarach graby i two­
rzyły pośrodku ogrodu niby gaik, niby altankę. Dziś 
okrągłym wielkim bukietem zieloności, wystrzela 
ona ponad drzewka owocowe sadu \  ponad ziemię 
pokrajaną w zagony, na plantacye warzyw wszela­
kich obrócone".

„Ta to cienista altana była też ulubionem miej­
scem spoczynku i dumań Konopnickiej o skwarze 
dziennym w lecie lub o wieczornej porze po trudach 
życia powszedniego".

„Cokolwiek zaś dalszy umiłowany cel spaceru 
stanowiły, nader również rzadki swym wiekiem 
i swą wybujałością białodrzew, stojący w szczerem 
polu poza folwarkiem na. uboczu drugiej dróżki, do 
szkoły wiodącej, do której „ścieżyna się wije przez 
orane pola".

„Ten to białodrzew, gd}'by mówił, mógłby nao­
powiadać, wiele Marya Konopnicka przemyślała i od­
czuła w Bronowie".

W Bronowie Marya Konopnicka mieszkała od

r. 1862 do r. 1872, z przerwą w latach 1863 do 
1864, kiedy pp. Konopniccy bawili z synem najstar­
szym w Niemczech. W r. 1872 Bronów został sprze­
dany jednemu z najpoważniejszych ziemian kaliskich 
p. Arturowi Dzierzbickiemu.

W Bronowie Marya Konopnicka dzieliła czas 
między zajęcia gospodarskie, wychowanie dzieci i lek­
turę. W domu były pisma peryodyczne Gazeta pol­
ska, Kłosy, Opiekun domowy, Kaliszanin i Ekono­
mista, a nadto biblioteczka domowa. Nieliczne sto­
sunki z sąsiadami z sąsiednich Świnic, Rożniatowa, 
Biernacie i Zbylczyc uzupełniały to proste i ciche 
życie, jakie p. Konopnicka prowadziła pod strzechą 
mężowską.

Tu w Bronowie Konopnicka zapoznała się z ży­
ciem ludu, tu karmiła się wrażeniami pryrody ojczy­
stej, tu chwytała uchem poszumy pól i gwary łąk, 
które później odtwarzała w poezyi. Tu też pisała 
pierwsze swoje wiersze, które ogłosiła w Kaliszani- 
nie, wychodzącym dziś p. u. Gazety Kaliskiej.

Ale nie od tej daty rozpoczyna się właściwa 
twórczość poetycka Maryi Konopnickiej.

W r. 1875 wyjechała ona na kuracyę do Szcza­
wnicy, a pobyt w górach i wrażenia, jakich tam do­
znała, podziałały na nią tak silnie, że odtąd już po­
częła stale uprawiać swój zagon poetycki, który 
w ciągu lat dwudziestu pięciu tak bujnem miał po­
kryć się kwieciem.

Pierwsze wiersze jej, drukowane w Tygodniku 
ilustrowanym p. n. „W górach" zwróciły na siebie 
uwagę ogółu, którego zachwytu wyrazem stały się 
pełne uznania słowa Henryka Sienkiewicza, wypo­
wiedziane w „listach z podróży", ogłaszanych w r. 
1877 w Gazecie polskiej. Była to słodka zachęta dla 
poetki, która ów numer Gazety polskiej powitała 
łzami.

Przeniósłszy się do Warszawy redagowała 
przez czas jakiś pismo p. n. Świt, a zarazem zasi­
lała utworami swymi niemal wszystkie czasopisma 
literackie polskie.

Pierwszy zbiór utworów Konopnickiej w książce 
wyszedł nakładem wydawnictwa E. Orzeszkowej w 
Wilnie p. n. „Z przeszłości. Fragmenty dramaty­
czne" (1881), za czem poszło wydanie tomu poezyi, 
dokonane przez Gebethnera i Wolffa (Kraków 1881).

O zbiorze tym j .  I. Kraszewski pisał w Kło­
sach: „Mistrzowstwo tu słowa wielkie, talent artystki 
przepotężny, wrodzony i razem pracą i trudem spo­
tęgowany. Obok naszych największych poetów stanąć 
może bez obawy pani Konopnicka, wytwornością 
szaty, urokiem języka, bogactwem kolorytu, świetno­
ścią walcząc z nimi". W dalszym ciągu oceny kry­
tyk odnajduje tu „wszelkie wieku tęsknice, pytania, 
wątpliwości, tęsknotę wiekuistej zagadki" nazywa 
poetkę „wieszczką i natchnioną", a „Romans wio­
senny" „prawdziwem arcydziełem", utkanem „z woni, 
z kwiatów, ze szmerów, z promyków, z półcieni, 
z barw, jak perłowa muszla, cudnie się mieniących". 
A dalej już przytaczać nie chce, bo „niemal cały 
tom przepisaćby musiał", bo tu „wszystko jest 
w swoim rodzaju piękne, bo czegokolwiek dotknęła 
się dłoń talentu, umiała z każdej drobnostki, z ni­
czego, stworzyć perłę, albo kamień drogi".

Za tym tomem, tak gorąco  ̂ przyjętym przez 
ówczesnego nestora pisarzy polskich, poszedł cały 
szereg innych, a to: Poezye, serya I. (Warszawa 
1883), Poezye, s. H. (tamże 1884), Wiersz na uczcze­
nie 30-tej rocznicy zgonu Adama Mickiewicza (Kra­
ków, nakładem Czytelni akademickiej 1885), Nad 
mogiłą, pamięci J . I. Kraszewskiego (Kraków, na-

samo wykonamy w całości, publiczność siedziałaby 
wygodnie i biłaby wygodnie oklaski. Nie wątpię, że
i zapał byłby szczery, ale w braku zapałomierza 
pesymista mógłby podejrzywać jeżeli nie jego istnie­
nie, to stopień jego naprężenia.

Obecnie, po tem co było i jak było, brakiem 
zapałomierza pesymista wymawiać się nie może. Tym 
zapałomierzem był tłum dwutysięczny i jego zacho­
wanie się.

Tłum ten stał zbity w jedną masę przez blisko 
trzy godziny. Stał w gorącu, ścisku, z narażeniem 
zdrowia, a bodaj czy nie życia. Nie działały na nie­
go żadne namowy, perswazye — nikt nie chciał wyjść 
z sali, każdy bronił zdobytego miejsca. Czy można 
przypuścić, aby tym tłumem stojącym w podobnych 
warunkach, kierowała jedynie chęć zobaczenia paru- 
set delegatów i delegatek, lub usłyszenia kilku prze­
mówień i paru produkcyj muzycznych. A toż w tym 
tłumie była przynajmniej połowa takich, co „za cięż­
kie grzechy" nie poszliby na żadne najpiękniejsze 
„widowisko", gdyby musieli tyle znieść i prze­
cierpieć.

A więc len tłum prowadziło do sali i utrzymy­
wało w niej co innego. To była chęć złożenia hołdu 
jubilatce, to był prawdziwy zapał dla idei, które ona 
{przedstawia — zapał dla poezyi, dla piękna, dla 
idobra, dla miłości bliźniego, dla jedności narodowej. 
P y ł to zapał nie sztuczny, a żywiołowy. A w tym 
zapale było tyle szczerości i prawdy, ile prawdy 
i szczerości jest w dziełach Konopnickiej. To była 
•walka na serca pomiędzy nią a wielbiącym ją  i jej 
idee ogółem. To był pojedynek szlachetnych.

Gdyby w sali „Sokoła" znajdowała się zale­

dwie trzecia część tych, co w niej byii uczestnikami, 
byłoby mniej gorąco w sali ale też i mniej gorąco 
w sercach. Nie widziałoby się tego wzruszenia na 
twarzach, ani tylu łez, co w oczach błyszczały. 
I  pewnie hymn „Boże coś Polskęa nie wzniósłby się 
ku niebu.

Konopnicka może być dumną, że imieniem swo- 
jem ten zap ił wznieciła. Bo nie wszystkie imiona 
wielkich artystów pisarzy są zdolne do wzbudzenia 
zapału. Niejeden z nich budzi podziw talentem, im­
ponuje .potęgą swego umysłu, czarem stylu, poety- 
cznością języka, ale nie zapala, nie każe się kochać. 
Znam poetkę niezwykłej miary, której nąjpierwsi 
mistrze słowa hołdy składali, jako cudownemu zja­
wisku, która chętnie przebywała w świątyni wielkiej 
narodowej przeszłości, a przecież ogół względem 
niej był i pozostał całkiem chłodny. ° Dla Konopni­
ckiej zaś mamy i podziw i miłość.

To też, kiedy wszyscy (a i ja  z nimi) odzywali 
się do Konopnickiej: D o s t o j n a  P a n i !  — czu­
łem, że to tytułowanie, czy epitet, jest nie na miej­
scu, że z niego wieje chłód taki sam, jak z W i e l ­
m o ż n e j ,  C z c i g o d n e  j, S z a n o w n e j  Pani. 
Bo choć ona jest dostojną i bardzo dostojną, ale 
nam nie szło w tym razie o jej dostojność. I spo­
strzegłem ile kłamstwa tkwi w naszych tego rodza­
ju epitetach. Wszakże, gdybyśmy chcieli powiedzieć 
to, co czujemy, to powinniśmy do Konopnickiej mó­
wić : K o c h a n a  P a n i ,  bo jeżeli kto, to chyba 
ona jest kochana, ukochana przez wszystkich. A mo- 
żnaby do niej mówić i : J a s n a  P a n i ,  boć ona
jest jasna, bardzo jasna, bal najjaśniejsza pani! Je ­
żeli poezyę nazywamy królową, to ona jest najja­
śniejszą panią najjaśniejszej pani._____

Coś w tym rodzaju mówiłem na uczcie jubileu­
szowej, a ktoś rzucił na mnie podejrzenie, że prze­
mawiałem w tonie humorystycznym. Jako żywo nie 
nie miałem tego zamiaru. Zresztą już niejedno­
krotnie zauważyłem, że oddawna nie posiadam hu­
moru na składzie, bo cały jego zapas wysprzedałem 
po zniżonej cenie naszym dziennikarzom. Że go się 
jeszcze nie wyzbyli, widać ze sprawozdań o jubileu­
szu Konopnickiej.

Przytoczę parę przykładów:
Jeden z dzienników podawał, że na uczcie 

przemawiał p. Rabski z Wadowic — może być, że 
jakiś p. Rabski żyje w Wadowicach, ale ten, który 
był na jubileuszu, jest znanym publicystą z War- 
s zawy.

Drugi dziennik doniósł, że jubilatka, przystą­
piwszy do „Eleuteryi", oświadczyła, iż podczas ban­
kietu nie przyjmie toastów, wzniesionych winem. 
Oświadczenia takiego nie słyszeliśmy, więc muszę 
doniesienie to uważać za złośliwość, wymierzoną 
przeciw restauratorowi, który rzeczywiście dał nam 
wino bardzo wodę przypominające.

Z trzeciego dziennika wyjmuję kilka wierszy 
następu jących:

„Publiczność była rozentuzyazmowana, sala za­
trzęsła się od oklasków. Jubilatka dziękowała ze 
łzami w oczach.

„Przewodniczy rozprawie radca Wierzbicki, o- 
skarża prokurator Leżański. Bronią oskarżonych: 
dr. Dwernicki, dr. Kasparek i sekretarz Lewicki.

„Następnie odczytano przeszło 100 telegramów. 
Między i mierni nadeszły życzenia od Prusa, Sienkie­
wicza, Deotymy" itd. itd.

Płótna stołową bieliznę cMJDPoaiy i po- ANTONIEGO 
ściel, barchany b ia łe  i ko lo row e p i iftir1 A n  
flanelk i francusk ie , oraz w y -  UUUIŁNbA 
roby  trykotowe polecają najtaniej następcy

. Mieszkowski i l  Sołtys
we Lwowie, pl. Maryacki 4. (Hotel Europejski).
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kładem komitetu 1887), Poezye, s. III. (Warszawa 
1887), Poezye, s. IY. (Warszawa 1896). Wszystkie 
„serye* poczyi Konopnickiej, wydawane przez księ­
garnię Gebethnera i Wolffa, miały po kiika wydań, 
których tu nie ma potrzeby wymieniać.

Krytyka poezyi Konopnickiej podzieliła się na 
dwa obozy. Zachowawczy, reprezentowany przez prof. 
Tretiaka i przez swoje Venfant terrible p. Teodora 
Jeske-Choińskiego, traktował utwory Konopnickiej 
z przekąsem. P. Tretiak w artykule p. n. „Nowa 
poetka* (Przewodu. nauk. i lit., sierpień 1881, str. 
768) zaznaczał, że poezyom Konopnickiej „nie brak 
wybitnego kierunku myśli, że czuć w nich oddech 
wieku i widać nowe ideały4*, ale równocześnie stwier­
dzał, że „urzeczywistnienie tych myśli i ideałów jest 
bardzo słabe i odstręcza swoją luźnością, rozwlekło­
ścią i retorycznością stylu*. Po stronie przeciwnej 
stała większość krytyków, którym coraz to bardziej 
rosnący talent poetki coraz to lepszej dostarczał 
broni do jego obrony. To też dzisiaj krytyka litera- 
racka w Polsce, pomimo rozlicznych różnic w sądach 
o Konopnickiej, na jedno niewątpliwie się godzi, że 
w autorce „Pana Balcera* objawił się jeden z naj­
wybitniejszych talentów poetyckich polskich po ro­
ku 1863. Obchody jubileuszowe i literatura jubileu­
szowa są tego sądu ogólnego dowodem wymownym.

Po dłuższym pobycie w Warszawie, gdzie z 
mrówczą pilnością pracowała nad pogłębieniem i roz­
szerzeniem swej wiedzy, Konopnicka wyjechała za­
granicę, przebywając już to w któremś z miejsc ką­
pielowych na Śląsku, jużto w Gracu, jużto w mia­
stach włoskich. Wrażeniom włoskim poetki zawdzię­
czamy cykl poezyi p. n. „Italiau.

Kamieniem węgielnym sławy poetyckiej jubi­
latki są niewątpliwie poezye, ale byłoby niesprawie­
dliwością zapomnieć o jej przekładach i licznych pra­
cach, pisanych prozą.

Z przekładów wymieniamy Henryka Heinego poe­
mat p. n. „Atta Troll* (Warszawa 1887 r. Biblio­
teka Życia) i przekłady jego prac prozaicznych (War­
szawa 1887 i 1895), oraz przekład „Hanusi1* Haupt- 
mana (Warszawa 1899).

Prace prozą są dwojakiego rodzaju: jedne z za­
kresu belłetrystyki: nowelki, szkice i obrazki, drugie 
z zakresu krytyki literackiej.

Nowel Konopnickiej, prawdziwych poematów 
prozą jest kilka zbiorów, a to i „Moi znajomi4* (W ar­
szawa, 1890. — Martwa natura, Morze, Ksawery, 
W starym młynie, Moja cioteczka, W winiarskim 
forcie, Józik Srokacz, Maryśka, Lalki moich dzieci, 
Banasiowa, Anusia, Z cmentarzy), „Nowele* (W ar­
szawa, 1897. — Panna Fłorentyna, Stacho Szafar- 
czyk, Krysta, Niemczaki, Ze szkoły, Z włamaniem, 
Mary^nna w Brazylii, Podług księgi, Jeszcze jeden 
numer, Onufer), „Ludzie i rzeczy* (Warszawa, 1898).

Prace literackie Konopnickiej, jeśli je tak na­
zwać można, bo są to właściwie poemata prozą o 
dziełach i ludziach, są następujące: „O Mickiewi­
czowskiej Odzie do młodości* (odczyt wypowiedzia­
ny na dochód Tow. kolonii wakacyjnych w dniu 14 
marca 1890, Kraków;. ,0  Adamie Asnyku słów 
kilka" (.Biblioteka warszawska, wrzesień 1897), „O
I. i n .  części Dziadów Mickiewiczowskich słów kil­
ka (Biblioteka warszawska wrzesień i październik 
1898), „Juliusz II., Nowa książka Juliana Klaczki* 
(Biblioteka warszawska czerwiec i lipiec 1898 r.j, 
nO Krzyżakach* (Biblioteka warszawska grudzień 
1900), „O komedyi bohaterskiej Rostanda* (wydanie 
wraz z dwoma poprzedniemi studyami, Warszawa 
1903), wreszcie „Adam Mickiewicz,/ Jego życie i 
duch* (Warszawa, 1898), książka (nagrodzona na 
konkursie im. Kochmanna, jedna z najpiękniejszych 
ozdób bogatej już u nas literatury o Mickiewiczu.

Nie można jeszcze nie wspomnieć o tem, że 
znakomita autorka znalazła czas na pisanie wierszy

W kilku dziennikach odczytałem jakąś mowę, 
złożoną z wyrazów, użytych wprawdzie przeżeranie 
w mojem przemówieniu, ale tak umiejętnie przesta­
wionych, że w kilku miejscach nie mogłem zupełnie 
domacać się sensu. Między innemi zrobiono jubilatkę 
„pieśnią wieśniaka* i kazano jej odbierać kwiaty 
2 b o r  ów Ukrainy, które wydały największego poe­
tę 4* (pomieszano ze sobą Ukrainę i Litwę, ziemię 
b ó l ó w) .

W innym dzienniku włożono w moje usta za­
wiadomienie o przybyciu na jubileusz „synów i cio­
tek Wielkopolski/* — w ten sposób Wielkopolska 
straciła c ó r k i ,  a dostała wzamiau c i o t k i .

Poprzestaję na tej humorystyce, która dowo­
dzi, że za dawnych czasów, kiedy się obchodzono 
bez telegrafów i telefonów, miano spóźnione o dni 
parę, ale za to dokładniejsze wiadomości.

Kończę życzeniem, abyście dzień jutrzejszy tak 
górnie przeżyli jak my ostatnią niedzielę. A choćby 
był jaki nieporządek, to mniej na to zważajcie, je ­
żeli go szczery zapał zagłuszy.

KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.

dla dzieci, które prostotą swoją i prawdziwą poe- 
zyą trafiają do serca* dziatwy bardziej, niż jakie­
kolwiek inne. Są to zbiorki: „W domu i w świę­
cie. Książka dla dzieci , od lat 10 do 12*. (W arsza­
wa 1891), „Pod majowem słonkiem. Nowa książka 
dla dzieci napisana*. (Warszawa 1892), „O krasno­
ludkach i sierotce Marysi* (Warszawa 1896), „Szczę­
śliwy światek. Książka dla dzieci** (Warszawa b. r. 
w.), „Nowe latko* (Warszawa b. r. w.).

Wymieniamy tylko część tego, co Kouopnicka 
ogłosiła, a jednak tylko to co wymieniliśmy, stanowi 
plon bardzo obfity, a fakt, że Konopnicka, pomimo 
nadwątlonego zdrowia nie ustaje w pracy, każe nam 
spodziewać się, że lista ta pomnoży się znacznie. 
Przedewszystkiem zaś oczekujemy całości „Pana 
Balcera w Brazylii*, którego wspaniałe fragmenty 
poetka ogłasza w Bibliotece toarszatoshiej, a który 
zapowiada się jako niepospolity poemat opisowy, je ­
dno z najświetniejszych dzieł literatury polskiej.

Sikawki przy robocie.
W ie d e ń ,  24 października.

(A.) Energiczna postawa wielu posłów pol­
skich wobec gabinetu dra Koerbera, zaniepokoiła 
nietylko ministrów, ale i te sfery w Kole polskiem, 
którym z rozmaitych pobudek, już to politycznych, 
już to osobistych, zależy na utrzymaniu jak najczul­
szych stosunków Koła z rządem. Wprawiono tedy 
w ruch rozmaite środki i środeczki, rodzaj sikawek 
parlamentarnych, których przeznaczeniem je s t łago­
dzenie opozycyi i przywrócenie pierwotnego, wierno- 
poddańczego stosunku Koła do dzisiejszego prezesa 
ministrów, dra Koerbera.

Opiszemy niektóre z tych sikawek i wykażemy 
kruchość materyału, z jakiego je sporządzono.

1. N i e ł a s k a  u g ó r y .
Ulubiony to środeczek do straszenia nawet naj­

zagorzalszych opozycyonistów. Aplikuje go się w ten 
sposób, że jedna z ekscelencyj Koła (jest ich prze­
cież kilka do wyboru) obchodzi znanych strachajłów 
i szepcze im do ucha:

— Trzeba być osrożnym, o-stro-żnym! Mamy 
u góry złą notę. Ktoś się nam przysłużył. Jak  te ­
raz wystąpimy ostro przeciwko Koerberowi, popsu­
jemy sprawę do reszty. Dla chwilowego zysku ryzy­
kujemy za wiele.

Strachajło poci się i formalnie ugina pod cię­
żarem wielkiej odpowiedzialności, juka cięży na je ­
go barkach. Odżegnywa się od myśli wszelkiego 
protestu wobec rozporządzeń gabinetu. Biedaczysko 
nie zdaje sobie sprawy, że niełaska u góry zmienia 
się w łaskę z przyjściem do steru innego gabinetu. 
O Młodoczechach padły w 1892 r. słow a: Was ist
das fur eine sonderbare Gesellschaft! za Badeniego 
byli już w łaskach; za Koerbera założono im Mu­
zeum sztuki w Pradze czeskiej.

2. R o z w i ą z a n i e  p a r l a m e n t u  i n o ­
we  w y b o r y .

Tę sikawkę wytacza rząd. Do pomocy używa 
z zamiłowaniem dzienników niemieckich w Gracu lub 
w Lincu, skąd owa wiadomość wędruje do Wie­
dnia. Straż ogniowa w Kole polskiem przedstawia 
kolegom opornym:

— Czytajcie! Grozi nam rozwiązanie Izby. 
Czy wiecie, że nowe wybory mogą nas przyprawić
0 straty poważne. Jeżeli rząd pomoże Rusinom, 
stracimy dziesiątek mandatów. A naturalnie, że po­
może, skoro będziemy zwalczali Koerbera. Więcej 
powściągliwości! Czekajmy! Wszystko będzie do­
brze. Lepiej mniejsze straty, niż walka na ca­
łej lin ii!

W ostatnich dniach ten argument, powtarzany 
od lat wielu, nie działał tak skutecznie, jak poprze­
dnio. Posłowie, patrzący bystrzej, nabierają przeko­
nania, że byłoby politycznie korzystniejszem może
1 stracić parę mandatów na rzecz Rusinów, ale 
wzamian odzyskać zupełną swobodę ruchów i wystę­
pować wobec rządu jako kohorta zwarta, ener­
giczna, nie potrzebująca się lękać wyborów. Spo­
tęgowana energia pokryłaby całkowicie ubytek kilku 
głosów.

3. R z ą d y  z p o m o c ą  p a r a g r a f u  c z t e r -  
n a s t  e g o.

Gdy więc argument o nowych wyborach oka­
zał się za mało skutecznym, strażacy polityczni wy­
toczyli sikawkę większego kalibru.

— Nie trzeba robić trudności rządowi. Par­
lament będzie musiał się rozjechać, a rząd zo­
stanie.

Posłowie, którzy używają tego argumentu, nie 
zdają sobie sprawy, że podnoszą niesłychanie ciężkie 
oskarżenie przeciwko dr. Koerberowi.

Skoro teraźniejszego prezesa ministrów tylko 
obecność obradującej Izby poselskiej powstrzymuje 
od szkodzenia interesom polskim; skoro nawet po­
plecznicy dra Koerbera w Kole Polskiem są prze­
konani, że ten ostatni nie krępowałby się w swych 
zachciankach centralistycznych, antiautonomicznych 
i przeciwpolskich, gdyby nastał dłuższy lub krótszy 
okres rządów absolutnych, to logika, instynkt samo­

zachowawczy, interes polityczny dyktują jako kardy­
nalną obronę — obalenie dr. Koerbera i postaranie 
się, by do steru przyszedł - -  jeżeli gabinet parla­
mentarny niemożliwym — rząd urzędniczy istotnie 
bezstronny, nie folgujący chyłkiem i nielojalnie za­
pędom centralistycznym. W  takim razie Koło polskie 
byłoby pewnem, że nawet na wypadek rządów z po­
mocą paragrafu czternastego nie czekają kraju i na­
rodowości polskiej rozmaite przykre niespodzianki.

4. O b i e c a n k i ,  c a ca n k i....
Wreszcie wytoczono sikawkę wielkiego kalibru. 

Zwolennicy rządu w Kole Polskiem informują kole­
gów, nastrojonych opozycyjnie i dziennikarzy pol­
skich, że dr. Koerber nie poskąpi ustępstw i kon- 
cesyj dla kraju. Wszystko będzie: Sejm, zapomogi, 
telefony, polscy szefowie sekcyi i polscy hofraci, 
rewizya ksiąg gruntowych, wzięcie Rusinów w karby, 
słowem, pełny róg obfitości, byle tylko rządowi iść 
na rękę, jak dotychczas.

Ten argument podziałałby istotnie uspakajająco, 
gdyby nie sceptycyzm, podyktowany przykrem do­
świadczeniem. Przedewszystkiem strażacy rządowi 
w Kole polskiem rozdymąją obietnice rządu do nie­
bywałych rozmiarów. Zaledwie cząstka z tego, co 
opowiadają, nie jest zmyśleniem. Po wtóre, obietnice 
ministeryalue należą przeważnie do rzędu obiecanek, 
cacanek. Obietnica w stosunkach parlamentarnych 
gra rolę antypiryny. Ministrowie austryaccy od ro­
ku 1867 zawsze dużo obiecywali Galicy i. Żaden 
z nich przecież w tej sztuce nie doszedł do takiego 
mistrzostwa, jak dr. Koerber. W obietnicach wobec 
Koła polskiego trzyma prym wśród prezesów gabi­
netu, jacy do tej pory rządzili Austryą. Lecz trzy­
ma też prym w sztuce robienia Kołu polskiemu za­
wodu za zawodem.

Oto ważniejsze z manewrów, którymi zwolen­
nicy wysługiwania się rządowi starają przejednać 
opornych w Kole polskiem. Jedni wysługują się rzą­
dowi z przyzwyczajenia, tradycyi, przekonania; inni 
z pobudek osobistych, materyalnyck.

Jest to bardzo znamiennem, że koalicyę polsko- 
niemiecką celem poparcia gabinetu dr. Koerbera sta­
rali się doprowadzić do skutku ludzie, maczający 
palce w sprawkach finansowych, nie zawsze pierwszo­
rzędnej czystości. Synekurzyści wielkich instytucyj 
pieniężnych wiedeńskich, będących zawsze gniazdem 
centralizmu niemieckiego, spekulanci giełdowi i gryn- 
derzy, którym zależy na otrzymaniu od rządu roz­
maitych koncesyj kolejowych, osobistości, których 
początku wielkiej fortuny nikt nie wyśledzi, choćby 
wraz z prezesem Jaworskim szukał go usque ad 
finem — słowem, paczka ludzi, którzy mandat lub 
wpływ polityczny uważają za sposobność do robie­
nia „interesów*, chciała chyłkiem przeciągnąć Koło 
polskie na stronę niemiecką. Robota się nie udała. 
Miejmy nadzieję, że również wprawienie w ruch si­
kawek nie wywrze takiego skutku, jakiego wycze­
kują strażacy rządowi w naszej reprezentacyi naro­
dowej.

Centralny Związek 
.galicyjskiego przemysłu fabrycznego-

Stała delegacya pierwszego Zjazdu przemysło­
wego, urządzonego w zeszłym roku w Krakowie, od­
była ouegdaj we Lwowie posiedzenie, na którem po­
wzięto ważne uchwały. Przewodniczył obradom wice­
prezes delegacyi p. Gotz-Okocimski.

Załatwiono najpierw sprawy osobiste. Licząc 
się z oświadczeniem prezesa, ks. Andrzeja Lubomir­
skiego, że rezygnacyi swej bezwarunkowo nie cofa, 
wybrano w jego miejsce prezesem deiegacyi p. Jana 
G ó t z a - O k o c i  m s k i e g o ,  dotychczasowego wice­
prezesa, a do wiceprezesury powołano posła dra 
Henryka K o 1 i s c li e r a.

Następnie uchwalono kooptować w skład dele­
gacyi pp. Tadeusza E p s t  e i n a z Krakowa, Wła­
dysława kr. Z a m o y s k i e g o  z Zakopanego, Bole­
sława Ł o d z i  ó s  k i e g o  dyrektora Towarzystwa 
naftowego we Lwowie i Rudolfa G a l l a ,  właścicie­
la młyna parowego w Tarnopolu.

Z kolei obradowano na podstawie referatu^ dra 
Stesłowicza nad wyrażoną przez Zjazd przemysłowy 
potrzebą założenia „ C e n t r a l n e g o  Z w i ą z k u  
g a l i c y j s k i e g o  p r z e m y s ł u  f a b r y c z n e ­
go* i po dłuższej dyskusyi przyjęto statut tej in- 
stytucyi, uchwalając zarazem przedłożyć go w dniach 
najbliższych namiestnictwu do zatwierdzenia. Tym 
sposobem powstanie  ̂w kraju naszym na szerokich 
podstawach oparta instytucya, powołana do prze­
strzegania i obrony interesów naszej industryi fał 
brycznej. O celach, zadaniach i organizacyi nowego 
towarzystwa statut zawiera następujące postano­
wienia:

C e l e m  „Związku Centralnego* jest prze­
strzeganie wspólnych interesów przemysłu krajowe’ 
go, a przedewszystkiem łączne i systematyczne re. 
prezentowanie wszelkiego rodzaju interesów przemy; 
słu fabrycznego; spełnianie wobec członków swoiclj 
funkcyi organu doradczego, zarówno w kierunki) 
technicznym ja k i  komercyalnyin ; regulowanie kwestyi 
robotniczej z równorzęduem uwzględnieniem intere-

s k ł a d
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sów pracodawców i robotników; dążenie do stworze­
nia, względnie podniesienia zbytu naszych wyrobów 
zarówno w kraju jak i poza krajem, przez trwałe 
utrzymywanie stosunków w rozmaitych centrach han­
dlowych; badanie warunków poszczególnych gałęzi 
przemysłu i ewentualnie inicyatywa do zakładania 
nowych lub rozszerzania istniejących przedsiębiorstw 
przemysłowych ; wreszcie zabieranie wogóle głosu we 
wszelkich kwestyach, obchodzących nasz przemysł 
i handel krajowy.

Do osiągnięcia celów zamierza „Związek Cen­
tralny* dążyć następującemi drogami:

a) przez interwencyę w sprawie wyło ni aj ący eh 
się w życiu praktycznem życzeń i zażaleń poszcze­
gólnych członków Związku ; !

b) przez agitacyę prawnie dozwoloną we wszy­
stkich kwestyach, dotyczących przemysłu fabryczne­
go, a zwłaszcza w kierunku polityki cłowej, handlo­
wej, taryfowej i podatkowej, oraz dostaw publi­
cznych ;

c) przez zwoływanie ogólnych zjazdów przemy­
słowych (wniosek dyr. Dąbrowskiego z Krakowa);

d) przez utrzymywanie i urządzanie w miarę 
możności zbioru wzorów lub wystaw interesujących 
wyrobów przemysłu krajowego;

e) przez utrzymywanie trwałych stosunków 
z innymi związkami przemysłowymi zarówno w kraju, 
jak i poza krajem, nakoniec

f) przez zorganizowanie stałego biura central­
nego i ewentualnie wydawnictwo czasopisma facho­
wego, jako organu towarzystwa.

Członków odróżnia statut „Związku Centralne­
go” cztery kategorye: zwyczajnych, wspierających, 
korespondentów i honorowych.

Członkiem zwyczajnym towarzystwa może być 
każde, przez Wydział Związku przyjęte przedsię­
biorstwo fabryczne, mające siedzibę w kraju, lub też 
każde stowarzyszenie, które w myśl statutów prawa 
służyć ma pewnej gałęzi przemysłu lub przemysłowi 
wogóle. Przedsiębiorstwo takie łub stowarzyszenie 
reprezentuje jedna osoba: właściciel, pełnomocnik 
lub delegat.

Członkiem wspierającym mogą być współwła­
ściciele lub kierownicy techniczni względnie komer- 
cyalni tych przedsiębiorstw przemysłowych, które na­
leżą do Związku jako członkowie zwyczajni, dalej 
właściciele lub kierownicy wielkich przedsiębiorstw 
handlowych, przewozowych, instytucye kredytowe, 
oraz wogóle osobistości, pracujące na polu gospo­
darstwa krajowego i których współudział w pracach 
Związku byłby pożądany.

Roczna wkładka członków zwyczajnych zależną 
jest od wysokości opłacanego przez nich podatku 
zarobkowego, a mianowicie przy podatku do 500 ko­
ron wynosi 100 kor., przy podatku od 500 do 1000 
kor. wynosi 200 koron, przy podatku od 1000 do 
1500 kor, — 300 kor., przy podatku 1500 do 2000 
kor. — 400 kor., przy podatku 2000 do 3000 kor. 
wynosi 600 kor., zaś przy podatku 3000 kor. i wię­
cej 800 kor.

Członkowie wspierający płacą tytułem rocznej 
wkładki najmniej 50 kor., instytucye, które są człon­
kami wspierającymi najmniej 400 kor.

Sprawy Związku, po za Zgromadzeniem ogól- 
nem, prowadzi Wydział, wybierany na lat trzy, a z 
prezydenta, dwóch wiceprezydentów i dziesięciu człon­
ków złożony.

Z chwilą, gdy statut powyższy uzyska zatwier­
dzenie namiestnictwa, założyciele „Żwiązku" zwołają 
niezwłocznie pierwsze zgronladzenie członków, celem 
ukonstytuowania towarzystwa.

Przez włączenie do środków działania Związku 
wniosku dyr. Dąbrowskiego (zwoływania ogólnych 
zjazdów przemysłowych) delegacya I. zjazdu prze­
mysłowego postanowiła przekazać wszystkie uchwały 
tegoż Zjazdu nowemu towarzystwu do wykonania.

Wi t e a t r u .
{Drugi występ gościnny J. Śliwicldegó).

{W.) Nie bez powodu p. Śliwieki wybrał na 
drugi występ swój „Złote funo” Przybyszewskiego. 
ODegdąj widzieliśmy go w „Dzwonie zatopionym”, 
w roli Henryka, na koturnie lirycznego patosu. 
Bi zmiął jak dzwon ze szlachetnego kruszcu, doby­
wając z siebie najwyższe tony marzycielskiego eu- 
tuzyazmu; grał poemat z klasycznem poszanowaniem  
muzyki słowa i posągowości ruchów. W „Złotym ru­
nie” stańął na przeciwnym biegunio sztuki dramaty­
cznej i pokazał, jak wielki ma zakres ról.

Tutaj grać trzeba człowieka, któremu nie dano 
zaznać wzlotów w wyższe regiony istnienia, gdzie 
się łamią tragicznie dusze twórcze. Ludzie Przyby­
szewskiego konają niziutko nad ziemią, padając 
w błoto własnych nieprawości. I  to jest w sztuce po­
dane za ich tragizm. Bohater Przybyszewskiego mo­
cuje się nie z potęgami zewnętrznemi, ze złym ukła­
dem świata, z obowiązkiem, załamuje się nie na wy­
żynach ideału, nie odpowiadającego prawdzie życia, 
lecz zmaga się z sumieniem swojem, ze skutkami 
swego grzechu, z czczością życia posłusznego prze­
znaczeniu i — ginie pod własnymi gruzami.

Ludzie Przybyszewskiego nie mają nic innego 
do spełnienia, jak grzeszyć i kJjać się swego grze­
chu skruchą egoisty, który na grzechu źle wyszedł. 
Wytleni są przytem na popiół, więc sm utni; bezwła­
dni moralnie, giną w cudzych strzechach, podpaliw­
szy je dla dogodzenia swej chuci; niewrażliwi na 
punkcie honoru, wykręcają się od tragedyi po- 
spolitem kłamstwem a w ostateczności, kiedy już 
wyjścia niema, palą sobie w łeb, nazywając to 
ekspiacyą.

Znajdzie się w dramacie Przybyszewśkiego je­
dnostka z tejże gliny, na razie niewinna, którą ró- 
wieśni zadeptują w temże błocie, bez szczególnego 
współczucia ze strony widza. Takiego (Łąckiego) grał 
Sliwicki.

Oczywiście musiał w tej roli wziąć na się po­
stać człowieka nerwowo chorego, ze wzrokiem kry­
minalistycznie niepewnym, rozmawiającego raczej 
z sobą, niż z otoczeniem — excusez le mot — de­
ka den ta.

Podziwialiśmy w p. Śłiwickim to przeobrażenie 
się z Henryka na Łąckiego: taki był inny i tak od­
powiedni. Schował gdzieś swój głos srebrny, którym 
onegdaj wydzwaniał chwałę mowy ludzkiej i rwał 
słowa głosem zmatowanym neurastenika.

W scenie trzeciego aktu, w której Łącki usi­
łuje zasięgnąć informacyi od kochanka swej żony, 
czyje właściwie jest dziecko jej, publiczność oklaski­
wała tylko grę aktorską, bo moment dramatyczny, 
znany wprzód z operetki, nie porywa sam przez się.

Wogóle przyjmowano p. Śliwickiego gorąco — 
na tym drugim jego biegunie twórczości aktorskiej.

Zespół doskonały. Inne role spoczywały w rę­
kach pp. Bednarzewskiej, Solskiego, Chmielińskiego, 
Adwentowicza i Węgrzyna. Znane to kreacye z ob­
sady dawniejszej, zasługujące jednak na wysokie 
uznanie przy każdej nowej sposobności.

M A Ł Y  F E  J L E T O N .

W dniu, poświęconym poezyi — w osobie 
Konopnickiej — dajemy głos najmłodszemu nie­
wątpliwie z poetów, aby świadczył o pokoleniu, 
które z nim nadchodzi, że i ono, za przykładem 
poprzednich, poezyę poczytywać będzie za po­
ważny czynnik życia duchowego. Poetą tym 
jest Ziemowit Gliński, najmłodszy, n i e l e t n i  
syn poety Kazimierza Glińskiego, student gimna- 
zyum warszawskiego. Starszy jego brat, lekarz, 
znany już jest od lat kilku w literaturze. Dy- 
nastya rzeteluych talentów i serc podniosłych.

Do Poezyi.
Królewno, tak małe masz dłonie,
A w nich taką silę tytana!
Zda mi się: na rozkaz Twój płonie 
Ta zorza, w purpurę odziana,
Co w barw się tysiące promieni,
A kiedy w Twych oczach odbicie 
Swe ujrzy, niemieje w zachwycie,
Ze wstydu się bardziej rumieni,
Bo z Tobą się zrównać nie może,
Bo oczy Twe silniej niż zorze 
Jaśnieją... Dla Ciebie wiosenne 
Natura przywdziewa wciąż szaty,
Do stóp Ci się ścielą, jak senne,
I  lasy, i łany, i kwiaty,
I wszystko przed Tobą się korzy 
W uznaniu Twej, Pani, wszechmocy,
I księżyc srebrzysty wśród nocy 
Dla Ciebie swych świateł grę mnoży, 
Bo wszystko na ziemi i niebie,
Zda mi się, jest tylko dla Ciebie!
W barw tęczy i blasków powodzi,
W róż białych owiana spowicie,
Gdzie stąpisz — tara szczęście się rodzi, 
Gdzie spojrzysz — tam budzi się życie; 
W przestworzu, jak senne marzenie, 
Szybujesz skrzydłami srebrnemi,
I  każdy utulasz ból ziemi,
I  każdej ślesz łzie ukojenie.
Królewno! gdy zechcesz — miliony 
Podźwignę i z Twemi sztandary,
Jak grom, runę w bój niezwałczony,
A silny wyznaniem Twej wiary.
A jeśli, zgryzoty brzemieniem 
Złamany, położę się w trumnie ̂
Z Twein świętem na ustach imieniem, 
J a  — olbrzym, miłością Twą zbrojny, 
Spokojem umarłych spokojny!
Rzuć tylko swe władne rozkazy, 
Pustynie plon dadzą stokrotny, 
Odwieczne podźwigną się głazy 
I  ruszą w tan jakiś zawrotny,
Obłędny, jak rój oceanid...
Bo głazom Ty możesz dać życie,
I  serce zapalić w granicie,
Lub serce znieczulić na granit.

ZIEMOWIT GLIŃSKI.

Jobilensz Konopnickiej.
S z c z e g ó ł o w y  p r o g r a m  niedzielnego u* 

roczystego obchodu ku uczczeniu 25-letniego jubi­
leuszu Maryi Konopnickiej jest następujący: 1. Po­
witanie jubilatki. 2. St. Niewiadomski: „Pieśń hoł­
du", na głosy solowe, chór mięszany i orkiestrę, 
słowa A. Neumanowei. 3. M. Konopnicka: a) F ra ­
gment I., b) Wyjątek z „Pana Balzera", wygłosi 
p. Irena Solska. 4. St. Niewiadomski: a) „O mów, 
o śpiewaj!”, b) „Miesięczna noc“ (poezye M. Ko­
nopnickiej), odśpiewa p. Teodor Borkowski. 5. Z. 
Noskowski: „Morskie Oko” — utwór symfoniczny. 
6. M. Konopnicka: a) „Więc mi nawiążcie teraz 
strunę nową", b) „Dzwony”, wygłosi p. Juliusz Teu- 
ner. 7. S. Berson: „Oj matusiu lny nam kwitną” —• 
chór męski z solem tenorowera, (poezya M. Kono­
pnickiej). 8. a) Wł. Żeleński: „Z łąk i pól“, b )Jan  
Gall: „Poleciały pieśni moje" (poezye M. Konopni­
ckiej), odśpiewa pani Irena Bohuss. 9. WŁ Żeleń­
ski: Polonez uroczysty.

Wykonawcy numerów zbiorowych: Soliści: p. Irena 
Bohuss i L. Rauchówna, pp. dr. Karol Czerny i T. 
Borkowski. Chór: Gal. Towarzystwa muzycznego i 
Tow. śpiewackiego „Lutnia”. Orkiestra: Gal. Towa­
rzystwa muzycznego i Teatru miejskiego. Dyrygen­
ci: pp. M. Sołtys i St. Cetwiński. Akompaniament: 
p. Franciszek Neuhauser. Początek z uderzeniem 
godz. 11 w poł.

*
U r o c z y s t e  s t r o j e .  Przypominamy, że ju­

trzejszy poranek ku czci Maryi Konopnickiej w tea­
trze jest uroczystym, że więc każdy, kto przybędzie 
na tę uroczystość, obowiązany jest zjawić się we
fraku, kontuszu lub czarna rze.

*
T o w a r z y s t w o  im.  T. K o ś c i u s z k i  

w P r z e m y ś l u  obchodzić będzie uroczyście 25 le­
tni jubileusz Maryi Konopnickiej w niedzielę dnia 9 
listopada br. Program: Zagajenie, deklamacya, za­
kończy Józefa Maskoffa: „W Dąbrowie Górniczej”.

*
Z S o k o ł a .  Z powodu zmiany czasu rozpo­

częcia uroczystości jubileuszu Konopnickiej, druhowie 
zgromadzą się w niedzielę dnia 26 bm. o godzinie
1 0 l/2 w westybulu teatru. Wydział.

P o r t r e t  M a r y i  K o n o p n i c k i e j ,  znako­
mitą podobiznę jubilatki, pędzla Maryi Dulębianki, 
uzyskała dla salonów swoich przy placu św. Ducha 
wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. Obraz po­
wyższy pochodzi z prywatnego zbioru i tylko przez
dui kilka na wystawie pozostanie.

*
P r o g r a m  r a u t u  urządzonego na cześć ju« 

bilatki przez Koło lit. artystyczne, który odbędzie 
się jutro wieczorem w salonach Koła, jest następu­
jący: W imieniu Koła przemówi do jubilatki prezes 
Koła p. Wereszczyński, poczem zostanie jej wręczo­
ny dyplom członka honorowego Koła. W imieniu pi­
sarek polskich przemówi p. Anna Neumanowa. 
Współudział w raucie przyrzekli p. Modrzejewska 
i p. Śliwicki, którzy wygłoszą kilka utworów poetki. 
Również chór gal. Towarzystwa muzycznego pod 
batutą dyr. Sołtysa odśpiewa kilka pieśni. Wstęp 
dla członków Koła wolny, dla gości przez nich wpro­
wadzonych 5 kor.

„ L a t a r ń  i" numer październikowy poświęco­
ny jest specyalnię Maryi Konopnickiej. Numer ten 
ozdobiony jest portretem pieśniarki, zawiera jej ży­
ciorys i niektóre wyjątki z dzieła. Broszurka nosi 
ty tu ł: „Marya Konopnicka, poetka proletaryatu, wy­
danie jubileuszowe”.

*
P o l  a c y  z K o p e n h a g i  nadesłali na ręce 

naszego redaktora p. Wasilewskiego telegram (listo­
wy, na cel dobroczynno-narodowy) z podpisami wła­
snoręcznymi Polaków, co w Kopenhadze obecnie mie­
szkają. Telegram był przeznaczony na uroczystość 
krakowską, nie odszedł jednak na czas z powodu, 
że komitet krakowski nie odpowiedział na zapytanie 
co do terminu.

„Lepiej późno, niż wcale — pisze za tem au­
tor listu do nas z Kopenhagi, p. Wł. R. Kozłowski. 
Niech do wieńca życzeń i nasz skromny kwia­
tuszek dołączonym będzie, o co Szan. Pana proszę, 
przesyłając niniejsze na Jego ręce”.

*
Z p o b y t u  K o n o p n i c k i e j  w e  L w o w i e  

w r.1886. W jesieni r. 1896 Marya Konopnicka bawiła 
przez dłuższy czas we Lwowie. Witano ją tu wtedy i 
przyjmowano owacyjnie — przedewszystkiem zaś skła­
dały jej wyrazy czci i hołdu kobiety i młodzież, pier­
wsze w „Czytelni dla kobiet”, mieszczącej się wów­
czas w Rynku, druga w „Czytelni akademickiejM.

Do „Czytelni akademickiej” na zaproszenie Wy­
działu, Marya Konopuicka przybyła w duiu 10-go 
listopada. W imieniu młodzieży pierwsza uczeuica 
uniwersytetu lwowskiego, p. Flora Ogórkówna, przemó­
wiła krótko, ciepło, serdecznie, poczem przewodniczący 
Towarzystwa p. Zdzisław Próchnicki zwrócił się do

Odznaczone 
n i 14 wysta­
wach świuto- 

wyoh. Wina dalmatyńskie z własnych winnic, stołowe i deserowo; Chorwacki szampan, koniak, śli­
wowicę doskonałą, oliwę dalmatyńską polecają 9091 30

B IK A Ć A  D I D O L I Ć  Lwów, Czarnieckiego 3.
Wina nasze polecane są przez powagi lekarskie w słabościach żołądka, niedokrewn. i dla rekonwalesc. I

Przy więk­
szych zamó­

wieniach 
z prowineyi 

stosowny 
opust.
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poetki, jako do tej, która w utworach swoich młodzież
nazwała strażnicą przyszłości. Wszyscy, którzyśmy 
wówczas byli w skromuej salce czyteluianej przy ul. 
Chorążozyzny, mamy żywo w pamięci podniosłe prze­
mówienie, jakie poetka wygłosiła w odpowiedzi na 
słowa przedstawicieli młodzieży. Młodzież, mówiła, za­
wsze lgnęła do pieśni. Pieśń ta dawniej była pobudką 
do marzeń, do snów na kwiatach, i dopiero Mickiewicz 
pierwszy w „Odzie do młodości" nakreślił szeroki plan 
działalności społecznej, wzywając młodzież do wyrze­
czenia się samolubstwa i oddania się wielkiej, wytrwa­
łej, ofiarnej pracy dla dobra ogółu. I odtąd pieśń stała 
się pobudką do czynu, krzepicielką i niejednokrotnie 
drogowskazem, za którym młodzież z natury rzeczy 
uajskwapliwiej podążała i podąża.

Konopnicka przepędziła wówczas wśród młodzie­
ży cały wieczór. Zapisał się on na długo w pamięci 
uczestników, jako jedna z tych chwil w życiu, których 
się już nie zapomina.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 26 października.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o  w ej  I

—  Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygo­
dnik Słowa Polskiego (nr. 17). Treść: Bronisława 
Ostrowska, „Maryi Konopnickiej“ (wiersz). —  Maryla 
Wolska, „Wieczornica" (wiersz). —  Kazimierz Gliński, 
„Echo z nizin* (wiersz). —  Antoni Potocki, „Marya 
Konopnicka w r. 1902". —  Tan*Gama, „Słowieniec 
o Konopnickiej". — Książki.

—  Dar narodowy T. S. L. Zarząd główny 
Towarzystwa Szkoły Ludowej ogłasza w ostatnim nu­
merze Miesięcznika T. S. L . następujący okólnik do 
Zarządów Kół miejscowych: „Uprasza się Zarządy 
Kół miejscowych, które dotąd nie nadesłały list skład­
kowych ani gotówki zebranej „na dar narodowy S 
maja*, by jak najenergiczniej zajęły się ściąganiem 
jlist składkowych i gotówki, by umożliwić Zarządowi 
głównemu zamknięcie funduszu „3 maja" przed koń­
cem roku, co ze względu na sprawozdanie roczne jest 
uiezbędnem*.

—  Rocznica Kościuszkowska. Zarząd Stow. 
„Czytelni i wzajemnej pomocy" fuukcyonaryuszy kolei 
państwowej urządza w niedzielą, dnia 26 października 
1902 w lokalu własnym przy ul. Gródeckiej (gmach 
byłego dworca kolei czerniowieckiej) uroczysty wieczór 
ku uczczeniu 85 rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki. 
Wstęp wolny.

— „Zdobycze Koła polskiego*. Pod tytułem 
„Kliuiki uniwersyteckie w Krakowie" zamieszcza Czas 
dzisiejszy następujący artykuł:

„Donosiliśmy już, że kliniki uniwersyteckie w Kra­
kowie dotychczas nie zostały otwarte. Dowiadujemy 
się, iż dzieje się to dlatego, że roczuy fundusz, prze­
znaczony na koszt utrzymania klinik, został już z koń­
cem ubiegłego półrocza letniego w zupełności wyczer­
panym, a co do pokrycia kosztów w pozostałych trzech 
miesiącach dotychczas nie poczyniła władza centralna 
żadnych zarządzeń.

„Nie wiemy, dlaczego roczna dotacya została tak 
prędko zużytą; nie wchodzimy też w ocenę, czy i kto 
pouosi tutaj winę; podnosimy tylko, że —  jafc uas 
informują -— władze miejscowe zawiadomiły jeszcze 
w lecie we właściwej drodze ministerstwo oświaty 
o tym stanie rzeczy i że dotychczas — mimo rozpo­
częcia roku szkolnego —  nietylko nie rozpoczęto wy­
kładów na klinikach, ale że nawet nie uskuteczniono 
niezbędnych robót konserwacyjnych przedzimowych.

„Jeżeli się zważy, że młodzież przoz to opóźnie­
nie wogóle traci w swych studyaeh, że w szczególno­
ści, w razie dalszej zwłoki, w sposób zupełnie nieza­
winiony, utracić może jeduo półrocze, że wreszcie do 
pobierania nauki ma prawo, tembardziej, jeżeli opłaca 
czesne, to stosunki, panujące na tutejszych klinikach 
należy uznać za wprost anormalne i szkodliwe.

„Zwracamy się przeto do Koła polskiego, aby 
zechciało wejść w tę sprawę, i spowodowało z jednej 
strony usunięcie obecnych niedomagali, z drugiej zaś 
zapobieżenie powtarzaniu się tego eksperymentu ua 
przyszłość.

„Pomijając dotkliwą stratę, jaką sam fakt zam- 
kuiętyeh kliuik powoduje, nie może być przecież bez 
znaczenia i to ogólne wrażenie, które tego rodzaju nie­
porządki wywołują. Nasuwa się mimowoli myśl, co się 
dziać musi w sprawach jednostek, jeżeli taka dezorga- 
uizacya objawia się w sprawach instytucyj publicznych, 
ua które zwrócoue są oczy wszystkich".

Bardzo słusznie —  ale kto temu winien? Czyjej 
polityki owocem jest takie jaskrawe lekceważenie naj­
żywotniejszych naszych, interesów?

—  Ru sini między sobą. Hałyczanin donosi: 
„Nasi pajdokraci w osobach „ukraińskich" studentów 
uczynili uniwersytet lwowski areną swoich popisów, 
jakby na dowód, że nie są godni nazwy civis acade- 
micus. O jednym takim występie pajdokratów na wy­
kładach prof. dra Kolessy pisaliśmy w tych dniach.

Podobną sztukę próbowali oni urządzić i w środę na
wykładach prof. dra Studzińskiego. Kiedy mianowicie 
do sali weszli studenci z russko-narodowej partyi, paj­
dokraci zaczęli wykrzykiwać: „Panie profesorze, kaca- 
py idąM 1 — zupełnie tak, jak mali chłopcy ze szkoły 
ludowej: „Proszę pana profesora, on się na mnie pa- 
trzy“... Jednakże prof. Studziński okazał więcej taktu 
od swego towarzysza profesora Kolessy, i nie zważa­
jąc na krzyki, ciągnąi dalej wykład, czem uspokoił 
pajdokratów*. Łatwo zrozumieć, że z powodu takich 
wybryków rozpolitykowanych młodzieńców ruskich 
cierpi i uauka i powaga uniwersytetu.

— Słynne cztery obrazy przedstawiające zwy­
cięstwa uad Turkami: pod Kłuszyuem 1610, pod Cho- 
ciunem 1637, pod Wiedniem 1683 i pod Parkanami 
1683 —  a stanowiące własność kościoła parafialnego 
w Żółkwi zostaną odrestaurowane staraniem Kola kon­
serwatorów Galicyi wschodniej. Pierwszy z tych obra­
zów pochodzi od niewiadomego autora, inne są dzieła­
mi Kastlera i Atlaucoutiego, malarza narodowego króla 
Jana III. Restauracya poruczona została prof. Kiihnowi. 
Ponieważ obrazy są bardzo wielkich rozmiarów —  
przeto dla restauracyi przywiezione będą do Lwowa i 
tu dla naprawy zostaną rozwieszone w pałacu sztuki 
w parku Kilińskiego, gdzie magistrat bardzo ohętnie 
na ten cel odstpił stosowuą ubikacyę na pół roku.

—  Jom Kipur w ratuszu. Przez kilka tygodni 
ubiegłych uie odbywały się w czwartki zwyczajne po­
siedzenia Rady miejskiej i innych komisyj. Działo się 
to z powodu przypadających ua ten dzień po kolei 
świąt żydowskich, jak: Jom Kipur, Gedalija i Kuczki. 
Święta te już się skończyły, więc od przyszłego tygo­
dnia nastąpi powrót do zwyczajnego trybu.

— Nowy s z p ita l  żydowski. Otrzymujemy na­
stępujące pismo: W numerze Słowa Polskiego z 25 
października w numerze wieczornym Nr. 516 znajduje 
się w artykule o nagłówku „Jubileusz fundatora4* na­
stępujący ustęp: „Budowa tego gmachu (uowego szpi­
tala izraelickiego) wykonaną została pod kierowuictwem 
i n a  p o d s t a w i e  p l a n ó w  p r o f .  J a n a  L e w i ń ­
s k i e g o  i t. d.“ Otóż w interesie prawdy stwierdzić 
muszę wyraźnie, że p l a n y  szpitala izraelickiego fund. 
Lazarusa tak w projektach jak i w szczegółach w skali 
1 : 20 wykonałem w biurze prof. Jana Lewińskiego, 
na co zresztą posiadam odnośne świadectwa mego ów­
czesnego szefa. Arch. Kazimierz Mokłoiuski, Cłowa 3.

— Niemczyzna na kolejach. Nadesłano nam 
w oryginale „list przewozowy" oraz „poświadczenie na­
dane", wystawione przez magazyn kolejowy w Czort- 
kowie. „List przewozowy* pochodzący od strony pry­
watnej, wypełniony jest w języku polskim, a „poświad­
czenie odbioru* magazynu kolejowego wystawione, w ję­
zyku niemieckim mimo, że blankiet, ua którym po­
świadczenie to wystawiono ma także druk polski. „Czy 
należy —  pisze słusznie donoszący nam o tern —  to 
rozumieć jako szczególniejszą życzliwość ze strony 
dyrekcyi kolei, że wydaje drugi polskie, aby je wypeł­
niać po niemiecku!...

— Ameryka a żydzi. Od p. K. B. Chłapowskie­
go, jako obywatela amerykańskiego, otrzymujemy list 
następujący : Numer poranny wczorajszego Słowa Pol• 
skiego zawiera sprawozdanie ze zgromadzenia żydow­
skiego ouegdajszego partyi socyaluo - demokratycznej 
wraz z rezolucyami tam powziętemi. Paragraf trzeci 
rezolucyi opiewa, że nota dyplomatyczna rządu amery­
kańskiego w sprawie żydów rumuńskich była f i u -  
t ą (sic !) kapitalistyczną, mającą ua celu powstrzy­
manie proletaryuszy rumuńskich od wychodźtwa do 
Ameryki północnej.

Tymczasem rzeczy, się mają zupełnie przeciwuie. 
Kapitaliści amerykańscy f— a raczej wielcy przemy­
słowcy tamtejsi, niczego więcej nie pragną, jak naj­
większego napływu świeżych przychodźców z Europy, 
chodzi im bowiem przedewszystkiem o taniego robot­
nika a rzecz naturalna, że im większa podaż pracy, 
tem tańsza praca. Opór przeciw świeżemu przychodźtwu 
pochodzi od amerykańskich związków i towarzystw ro­
botniczych, z których dużo się kieruje zasadami so- 
cyalistyczuemi i do stronnictwu tamtejszego socyalno- 
deinokratycznego należy. Powodem zaś ich oporu —  
obawa, ażeby praca nie staniała. W swojej więc nie­
świadomości socyaliści lwowscy wystąpili uie przeciw­
ko kapitalistom, ale przeciw socyalistom amerykań­
skim. —- Wszystkie świeże prawa wydane przez kon­
gres waszyngtoński w celu ograniczenia przychodźtwa 
z Europy, były skutkiem reklamacyi związków robo­
tniczych amerykańskich —  a ostatuia nota dyploma­
tyczna Rooseyelta w sprawie żydów rumuńskich, była 
uiczem więcej jak zwykłym manewrem wyborczym 
dla pozyskania głosów robotniczych dla stronnictwa 
rządowego przy wyborach, mających wkrótce nastąpić.

Wyjaśnieniem tem uie śmiałbym trudzić Szauo-
wnej Redakcyi, gdyby tylko chodziło o krytykę rezo­
lucyi — 10CZ chciałem przy tej sposobności ostrzec 
kandydatów emigracyjnych, że położenie przybysza szu­
kającego pracy w Stanach Zjednoczonych jest obecnie 
bardzo utrudniona z powodu antagonizmu klas robotni­
czych tamtejszych do przychodźców z Europy.

—  Z a d u szk i. Magistrat ogłasza: W iuteresie po­
rządku, dogodnej komuuikaeyi i bezpieczeństwa pu­
blicznego ze względu ua uadzwyczajuy ruch publicz­
ności zwiedzającej groby ua cmentarzu Łyczakowskim 
w duiacli 1, 2 i 3 listopada b. r. zarządza Magistrat, 
aby ulicą Piekarską pochód na cmentarz Łyczakowski

w dniach powyższych odbywał się tylko jednym chod­
nikiem po lewej stronie zaś powrót z cmentarza chod­
nikiem po drugiej to jest również po lewej stronie 
ulicy w kierunku chodu. To zarządzenie podaje się do 
publicznej wiadomości z oznajmieniem, że przekracza­
jący niniejszy nakaz uleguą karze zagrożonej w roz­
porządzeniu miuistcryalnein z 30 września 1857. Dz. 
u. r. nr. 198.

Ulice: św. Piotra i Kochanowskiego są obecnie 
z powodu budowy kanałów tak pokopane i założone 
materyałami budowlanemi, że przejechać tamtędy nie 
można. Jedyną tedy drogą prowadzącą na cmentarz 
łyczakowski jest teraz ulica Piekarska i tylko tą ulicą 
możliwa jest komunikaoya wozowa. Ponieważ jednak 
na nadchodzące dnie zaduszne spodziewany jest jak 
zwykle silny ruch osób zwiedzających groby —  szcze­
gólnie w porze popołudniowej —  przeto Magistrat dla 
uniknięcia zatamowania komuuikaeyi postanowił wydać 
w iuteresie publicznym zarządzenie tej treści, że w 
d n i a c h  1, 2 i 3 l i s t o p a d a  b. r. p o g r z e b y  na  
c m e n t a r z  ł y c z a k o w s k i  o d b y w a ć  s i ę  m o g ą  
t y l k o  p r z e d p o ł u d n i e m .

Zarządzenie to rozciągnięte zostało na trzy dni, 
albowiem w bieżącym roku dzień 2. listopada przypa­
da na niedzielę i z tego powodu dzień zaduszny wedle 
przepisów kościelnych przeniesiony jest na dzień na­
stępny. Tym sposobem zwyczajne zwiedzanie grobów 
odbywać się będzie w tym roku przez 3 dui.

Ponieważ tedy ulica Piekarska jest obecnie je­
dyną ulicą otwartą dla ruchu wozów, przeto w r o k u  
b i e ż ą c y m  w y j ą t k o w o  t a k ż e  p o w o z a m i  
w o l n o  b ę d z i e  j e c h a ć  n a  c m e n t a r z  u l i c ą  
P i e k a r s k ą .  Dla uniknięcia więc wypadku wydano 
powyżej przytoczone zarządzenie dla pieszych.

Co się tyczy innych cmentarzów uie ma aui 
co do pogrzebów, aui co do drogi żadnych ogra­
niczeń.

*
Młodzież polska wzywa patryotyczną publiczność 

miasta Lwowa o przyczynienie się materyalue w 
oświetleniu w dzień zaduszny krzyżów pamiątkowych 
i pomników poświęconych poległym w boju za wolność 
Ojczyzny. Wszelkie datki ua teu cel tak w gotówce 
jak i w lampkach przyjmuje Towarzystwo polskiej 
młodzieży im. J. Kilińskiego, ul. Akademicka 8, parter 
od 8 do 10 wieczorem lub upraszamy o zawiadomie­
nie gdzie się zgłosić po ich odbiór. Za Komitet: Niko­
dem Schneider, Edward Jabłoński.

—  Wieczorki i zabawy. Bilety na wieczorek 
Kościuszkowski, zapowiedziany na 26 b. m. w Sokole, 
nabywać można w biurze Towarzystwa w niedzielę 
rano od g. 10 do 1, a wieczorem przy kasie od go­
dziny 5.

—  Posiedzenia i zgromadzenia. XIV. zwy­
czajne zgromadzenie delegatów Związku powiatowych 
Kas dla chorych Galicyi i Bukowiny odbędzie się 
w niedzielę dnia 14 grudnia 1902 o godz. 10 przed 
południem, w sali obrad Zakładu ubezp. robotników 
od wypadków we Lwowie, ul. Brajerowska 16.

—  Sprawy wojskowe. W poniedziałek i wtorek 
27 i 28 bm. mają się meldować w ratuszu (w sali 
Rady miejskiej I. piętro) ci pospolitacy, którzy tego 
obowiązku nie dopełnili w czasie pierwszego meldunku 
od dnia 6 do 8 bm. Godziny meldunku od 8 do 2. 
Obowiązani do zgłoszenia się są wszyscy, którzy wy­
służyli czas służby liniowej, lub mają jeszcze specyal- 
ne przeznaczenie.

—  W yzyskiwacz. Służąca Marya Kuźmińska za­
pragnęła wyjść za mąż, a trafiała jej się dobra partya 
w osobie elegauckiego kawalera, pana Piotra Bratro, 
któremu brakowało tylko jednej zalety, to jest gotówki 
na opędzenie kosztów ślubu, wesela i wydostania po­
trzebnych do tego metryk i dokumentów, potem miał 
być prawdziwy raj na ziemi a w raju, jak wiadomo, 
nie potrzeba mieć żadnej gotówki. Brakowi temu po­
stanowiła zaradzić panna Marya za pomocą mozolnie 
zaoszczędzonej z zasług skromuej kwoty jaką w „szpar- 
kasie44 posiadała. Zawiozła więc narzeczonego do Po- 
bucza, przedstawiła swym rodzicom i nietylko opędziła 
koszta podróży, lecz dała mu jeszcze kilkanaście ko­
ron zaliczki na wydostanie dokumentów. W miarę je ­
dnak dawania zaliczek, piętrzyły się ustawioznie uowe 
trudności, a Marynia zaniepokojona tem, poczęła się 
bliżej informować o stosunkach swego przyszłego, 110 
i dowiedziała się, iż padła ofiarą oszusta, który w teu 
sposób już uiejeduą w pole wywiódł.

Afera skończyła się w polioyi, gdze wyszło na 
jaw, iż ów przyszły twórca raju na .ziemi, zwie się 
nie tak, jak się przedstawił Maryni, lecz Stefan Gacko, 
jest żonatym, lecz mu się z żoną „raj" sprzykrzył, 
więc musiał wraz z dziećmi odjechać do swych rodzi- 
oów w Żydatyczach. Epilog romausu odegra się przed 
kratkami sądowemi,

—  Ogień piwniczny wybuchł wczoraj w połu­
dnie w domu pod 1. 2 przy ul. Żulińskiego w piwnicy 
p. M. Gottesmaua. Ogień powstał skutkiem nieostro­
żnego zapalania świecy, prawdopodobnie od porzuconej 
zapałki, od której zajęły się rupiecie. Mieszkańcy do­
mu zalali ogień wodą z hydrantu domowego, tak, iż 
nie wzywano nawet straży pożarnej.

— Linia telefoniczna do Wiednia przerwana od 
wczoraj w południe.

Na dnie 
Zaduszne

grobowe świece w blaszkach f  j fF rip rlnnhń ii
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—  Miłego sąsiada ma p. Izaak Porter, zamie­
szkały przy ul. Lwiej pod 1. 7, w osobie zarobnika, 
Józefa Gąsiorowskiego. Jak p. Izaak twierdzi, wbija on 
codziennie w ścianę, dzielącą oba mieszkania, kolosal­
ne gwoździe i wali siekierą tak silnie, że aż naczynia 
spadają ze ściany. Wczoraj poniósł pau Izaak ciężką 
stratę, spadła bowiem ze ściany rynka żelazna i pękła, 
więc rozżalony poszedł do sąsiada, jak mówi, „prosić", 
by byl łaskaw odrazu powbijać wszystkie gwoździe, 
sąsiad jednak chwycił siekierę i chciał go zabić, a gdy 
się schował do mieszkania obiecał, że „poczeka na 
niego wieczorem4*. Pan Iznak zdecydował się mówić 
dopiero w asystenoyi policyi.

K ro n ik a  p o lic y jn a . W ulicy Bilińskiego pod 1. 2. 
wycięto szybę w oknie mieszkania p. Liny Mazurek i skradziono 
dwie suknie jesienne. W jednej z sukni znajdował się w kieszeni 
pugilares, zawierający 30 kor. 70 h. Prócz tego skradł złodziej 
rozmaite książki szkolne, porzucił je jednak następnie w ogro­
dzie. — W ogrodzie pod 1. 114 przy ul. Łyczakowskiej schwy­
tano 19*letniffgo Zygmunta Zendwalewicza na gorącym uczynku 
kradzieży owoców. *— Znaczną kradzież popełniono w domu pod
1. 22 przy ulicy Mickiewicza. Złodziej, wyjąwszy deski ze ściany 
działowej skradł ze strychu p. Jana Lewickiego znaczną ilość 
bielizny, znaczonej literami Z. i Z. L., wartości przeszło 300 kor. 
W ulicy Błotnej pod 1. 16 skradziono wczoraj w południe p. 
Antoniemu Lewkowiczowi srebrny zegarek, palto i budzik. — 
Ze sklepu pod firmą Finkelstein ł Sp. przy ulicy Karola Ludwi­
ka skradziono noże i ścierki, wartości 40 kor. — W ulicy Za- 
marstynowskiej pod 1. 1 skradziono ze strychu p. Stefanii Kre- 
glerowej bieliznę i obrusy, znaczone literami S. E.

Zgubiono. P. Franciszka Stronerowa zgubiła w pasażu 
Mikolascha dżetową ozdobę, wyszywaną w rozmaite desenie. — 
Pięć nowych stokoronówek zgubiła wczoraj p. Augusta Teitel- 
baum idąc z ulicy Janowskiej do bożnicy.

Z n alezion o . W fosie, obok starej rzeźni, znaleziono 
latarnię powozową.

□  Cieszyn. {Towarzystwo pedagogiczne polslcie 
wobec jubileuszu Konopnickiej). Towarzystwo pedago­
giczne polskie w Cieszynie zwołało na dzień 15 listo­
pada b. r. Walne Zgromadzenie członków swoich. 
W odezwie Wydziału, do nauczycielstwa polskiego na 
Śląsku, zapowiadającej to zgromadzenie, czytam y:

„Społeczeństwo polskie przygotowuje w bieżącym 
roku uroczyste obchody ku uozezeuia 25-letniej pracy 
pisarskiej Maryi Konopnickiej, której poezye tchną go­
rącą miłością do prostego ludu, do maluczkich i wy­
dziedziczonych. Smutki i bole tych od losu upośledzo­
nych odczuła 1 wyśpiewała Jubilatka w swych poe* 
zyaoh w tak rzewnej nucie, że pokrzepienia w pieś­
niach tych powinien szukać także lud polski na Śląs­
ku, wiodący twardą walkę o swój byt. Zarząd Polskie­
go Towarzystwa pedagogiczuego praguąc zaznajomić 
szerBzą publiczność i  życiem i dziełami Maryi Konop- 
uiokiej, której rzewne piosenki nasza dziatwa szkolna 
z upodobaniem śpiewa, umieścił na porządku dziennym 
tegorocznego Walnego Zgromadzenia odczyt o Jubilatce. 
Zarząd żywi nadzieję, iż nauczyciele polscy i wszyst­
kie narodowo uświadomione jednostki, które pracują 
w imię hasła: „Przez oświatę do wolności**, bez wzglę­
du na to, czy są członkami Towarzystwa lub nie- 
przyjdą, aby złożyć hołd największej pieśniarce pol­
skiej i zarazem przekonać się o pracach i dążnościach 
Towarzystwa pedagogicznego*. Także Czytelnia polska 
w Cieszynie zamierza urządzić uroczysty wieczór na 
cześć jubilatki.

□  Stryj. {Wieczór Kościuszkowski). Piszą nam: 
Tutejsze polskie Towarzystwo gimnastyczne * Sokół “ 
urządza w niedzielę, duia 26 b. m. w sali „DorauNa- 
rodnego* uroczysty wieczór ku uczczeniu pamięci Ta­
deusza Kościuszki. Program: 1. Słowo wstępne. 2. 
„Ocknienie", dramat Rakowskiego.

□  Tarnów. {Z  „S o k o ł a — Wieczorek Kościu­
szkowski). Piszą nam: (Er.) „Sokół* tutejszy, chcąc 
rozbudzić większy ruch towarzyski między swymi 
członkami, zaprowadza za uchwałą wydziału „zebrania 
towarzyskie" w każdą sobotę, od 25 b. m. począwszy. 
Zebrania te będą miały charakter zupełnie swobodny, 
a celem ich będzie zachęcanie druhów do większego 
zajęcia się Towarzystwem, spaw am i zlotu i t. p. —  
Staraniem „Sokoła* odbył się tu 19 b. m. wieczorek 
Kościuszkowski. Na program wieczorku złożyły się : 
piękna deklamacya Lenartowicza: Bitwy Racławickiej, 
chóry Towarzystwa muzycznego (cztery pieśui), gra na 
fortepianie p. Borzaga, deklamacya Waligórskiego: 
„Polska na sądzie** i gra na cytrze. Zakończył w ie­
czorek dramat Urbańskiego: „Na poddaszu" —  ode­
grany przez aktorów teatru p. Piaseckiej, bawiących 
właśnie w Tarnowie. Całość wieczorku wypadła zupeł­
nie dobrze. Zaznaczyć mi wypada na pochwałę publi­
czności tarnowskiej, iż mimo niepogody i deszczu, ze ­
brała się dość licznie na wieczorku patryotyczuym, co 
w Tarnowie należy do rzadkośoi. Na sali widziano zaś 
ludzi se wszelkich warstw i bardzo wiele osób, które 
dotąd unikały patryotyoznyoh wieczorów. Cyżby to ja ­
śniejszy promień? Oby tylko nie chw ilow y!

□  Przemyśl. ( Teatr polski a władze wojskowe). 
Piszą nam : Teatr ludowy miłośników sceny ze Lwowa 
zapowiedział na czwartek przedstawienie lekkiej ko­
medyjki francuskiej „Wazon japoński". W przeddzień 
przedstawienia zabroniono w dziennym rozkazie ko­
mendy fortecy oficerom i żołnierzom załogi przemy­
skiej jawienia się na przedstawieniu. Powodu zakazu 
nie podano. Nie pierwszy to zresztą wypadek. Od lat 
dwóch, t. j. od ozasu głośnego zajścia oficerów 58 pp. 
z kilkoma socyalistami, zajścia czysto osobistego, na­
czelne władze wojskowe w Przemyślu wzięły Bobie za 
zadanie występywania wrogo przeciw wszystkiemu, co

polskie. Najpierw zabroniono oficerom stykania się 
z ludnością cywilną ua miejscach publicznych i uczęszcza­
nia na widowiska i zabawy urządzane przez cywilnych. 
W dalszym ciągu odmawiano systematycznie muzyk 
wojskowych na przedstawienia sztuk patryotyeznych 
i na obchody narodowe. Obecnie posunięto się już tak 
daleko, że zabroniono załodze przemyskiej bywania na 
jakichkolwiekbądź przedstawieniach teatru polskiego. 
Jeżeli zakaz odnosił się do sztuk patryotyeznych i ob­
chodów narodowych, tłómaczono to obawą wmieszania 
wojskowych w możliwe demoustracye polityczne, eo 
sprzeciwia się regulaminowi i duchowi armii, lecz bojko- 
towauie ryczałtowe teatru polskiego, zabranianie 
uczęszczania na sztuki bezbarwne, nie jest uiczern 
innem, jak tylko demonstracyą świadomą przeciw lu­
dności polskiej. Trupy teatralne niemieckie, wystawia­
jące utwory sceniczne, obrażające wprost patryotyzm 
austryacki, utwory o teudencyach wszechuiemieckich, 
protegują natomiast władze wojskowe, zalecają uczęsz­
czanie na widowiska niemieckie, przyjmują aktorów 
niemieckich gościnnie w murach kasyna wojskowego, 
wspierają obcych przybyszów, narzucając wprost bilety 
swym podwładnym, udzielają muzyki wojskowej bez­
płatnie. Polską sztukę i polskich artystów traktuje się 
w zamian po uioprzyjaeieiku. Wszak w Przemyślu 
z wyjątkiem cząstki pułku dragonów i jednego bata­
lionu artyleryi wałowej stoją załogą tylko pułki polskie. 
Wszak w korpusie oficerskim i między urzędnikami 
wojskowymi różnych kategoryj służy dużo Polaków, 
którzy mimo munduru nie wyparli się ani narodowości, 
ani języka. Wszak obywatele opłacają armię i mają 
niezaprzeczone prawo, aby wojskowość świadczyła to, 
do czego w swoim kraju załogując,) jest obowiązaną. 
Gdyby coś podobnego zdarzyło się w iunej prowincyi 
monarchii austryaekiej, gdyby tam, jak w Przemyślu 
drażniono ludność cywilną bezustannie, z pewnością 
zainterpelowanoby prezydenta ministrów i miniBtra wojny 
o powody zniewalające władze wojskowe w Przemy­
ślu uważanie tego grodu za kraj podbity a mieszkań­
ców miasta za zwyciężonych, wobec których należy 
stosować zarządzenia wyjątkowe.

#  Dochód z  wystawy Gierymskiego prze­
znaczono — jak wiadomo —  na kupno gruntu na 
omentarzu w Rzymie, gdzie zwłoki artysty spoczywają, 
tudzież na postawienie odpowiedniego pomnika, Obe­
cnie, po zamknięciu rachunku wystawy, okazało się, 
iż czysty dochód z tego źródła przyniósł rb. 692 kop. 
16. Nadto Ignacy hr. Milewski, posiadacz wielu naj­
piękniejszych obrazów zmarłego artysty, do komitetu 
Towarzystwa zachęty na ten cel nadesłał rb, 100, a 
p. Zofia Abakanowiczówua 500 fr. Wystawieniem gro­
bowca ua cmeutarzu w Rzymie, tudzież załatwieniem 
wszelkich formalności, ze sprawą tą związanych, zajął 
się artysta-rzeźbiarz Antoni Madejski, którego też pro­
jekt pomnika komitet przyjął i do wy ko u ani a zalecił. 
Projekt rzeźbiarza Madejskioge przedstawia piękną ko­
lumnę marmurową, na której stanie biust brouzowy 
zmarłego artysty, wykonany przez projektodawcę. Biust 

'ten znany jest z wystawy pośmiertnych dziel Gierym­
skiego, na którą z Rzymu go sprowadzono. Kosztorys 
grobowca wraz z pomnikiem wynosi rb. 1.000 i sumę 
tę, dzięki zabiegom komitetu Towarzystwa zachęty, 
zdołano już w całości zebrać. Roboty około budowy 
grobowca mają być niebawem rozpoczęto.

O  Ks. dr. Jan Malty, jeden z wybitniejszych 
literatów słowackich zmarł w Ostrzyhomiu na Wę­
grzech. Jan Mally urodzony w r. 1829 w Skalicy, 
wyświęcony na księdza w r. 1852 działalność piśmien­
niczą rozpoczął w r. 1861 w czasopiśmie słowackiem  
p. n. Tesżtbudińskie Vedomosti, których zmarły był 
duszą. W r. 1862 w czasopiśmie Sokol ogłosił stu- 
dyumi publicystyczne o czasopiśmiennictwie słowackiem. 
W W edniu r. 1864 ogłosił książkę p. u. Kie wahre 
Kechtskontinuitaet in der ungarischen Frage. Wszyst­
kie te prace poprzedziła powieść napisana w r. 1858 
p. t. „Młody Słowak na rozdrożu". Przez czas jakiś 
Maiły wydawał czasopismo przeznaczone dla ludu p. n. 
Zabawno-pouczna biblioteka slovenska.

o  Kobieta demon. Hrabinę Toodolindę Bonmar- 
tiui możuaby słusznie nazwać demonem nieszczęścia. 
Przynosi ona nieszczęście wszystkim mężczyznom, któ­
rzy mają z nią do czynienia. Mąż jej został zamordo­
wany, ojciec okryty hańbą, jej brat siedzi w więzie­
niu, kochauek prof. Secchi stoi pod zarzutem współ­
udziału w morderstwie hr. Boumartini. Obecuie z po­
wodu hrabiny utracili posady: lekarz i dyrektor wię­
zienia, w którem ona przebywa. Wyszło na jaw, że 
hrabina otrzymywała bukiety od lekarza i że za jego 
pośrednictwem posyłała listy do prof. Secchi. Dziennik 
katolicki Awenire dyItalia wykrył te nadużycia, a na­
wet ogłosił listy, w których hrabina błaga kochanką, 
aby nie upadał na duchu i obiecuje mu zapierać się 
wobec sędziów, że mu przyrzekła swą rękę. Na do­
wód wierności posyła mu fiolki. W liście do wuja pro­
si, aby dołożono wszelkich starań dla uwolnienia jej 
i żeby dano pieniądze szwacee Bouetti, kochance jej 
brata i jej powiernicy. Na dowód, że list doszedł do 
rąk właściwych, prosi, żeby do następnego obiadu do­
łączono świeże granaty. Jakim sposobom te listy  do­
stały się do redakcyi Awenire J lta lia , niewiadomo, 
bądź co bądź spowodowały śledztwo, a jego wynikiem

była dymisya lekarza i dyrektora, choć ten dowodził 
swej niewinności. Podobno hrabina wywiera na męż­
czyzn wpływ demoniczny, żaden nie zdoła oprzeć się 
jej prośbom.

—  Walne Zgromadzenie krajowego Związku 
przemysłowego, stowarzyszenia zarejestrowanego z ogra­
niczoną poręką, odbędzie się dnia 8 listopada b. r- 
o godzinie 5 popołudniu w Banku związkowym, ulica 
3 Maja, 1. 7, I. piętro. Porządek dzieuuy: 1) Odczy­
tanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia. 
2) Sprawozdanie dyrekcyi. 3) Zmiana §. 27 i 39 sta­
tutu. 4) Uzupełniający wybór 2 członków Rady zawia- 
dowczej. 5) Wnioski członków. Rada nadzorcza kra­
jowego Związku przemysłowego, stowarzyszenia zarej. 
z ograniczoną poręką.

Za prezesa: f  Sekretarz :
Władysław Terenkoczy. Józef Olszewski.

Fierwszorzęc ia  restauracya Filharmo­
nii w gmachu skarbkowskim, wejście wprost z ulicy 
Skarbkowskiej; 6 sal jadalnych, 4 gabinety dla kółek 
zamkniętych. Ogród zimowy ogrzany. 3 bufety. K o m- 
f o r t  e u r o p e j s k i .  K u c h n i a  f r a n c u s k a .  Piwo 
wyśmienite okocimskie. Oprócz dań luksusowych, ceny 
potraw nadzwyczaj niskie. Zamówienia na zbiorowe 
śniadania, obiady i kolacye przyjmuje się. Lokal 
otwarty przez cały dzień do godz. 2 w nocy.

GŁOSY PUBLICZNOŚCI.
M ezwyklo interesującą seryę widoków z ludy) 

wystawiono w tutejszym Chromo-Fotoskopie w Pasażu 
Mikolascha. Zdjęcia stereoskopowe tego Chromofoto- 
skopu, zwłaszcza obecnie wystawionej sery i, oddają 
naturę tak pod względem perspektywy jak i plastyki 
z niezrównaną dokładnością, przepysznem zabarwie­
niem artystycznem każdego szczegółu w jego natu­
ralnej barwie. Z prawdziwym zachwytem oko widza 
spoczywa na tych czarownych widokach świata indyj­
skiego, krainy słoni, tygrysów, królestwa panter, no­
sorożców —  odkrywając co chwila nowe godne w i­
dzenia, a tak interesujące sceny z życia ludu indyj­
skiego; starożytne świątyuie poświęcone bóstwom, za­
bytki starożytnego stylu indyjskiego, pałace, słowem  
mnóstwo ciekawych i oryginalnych rzeczy.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  tea tru  m iejsk iego  w e Lw ow ie.
W sobotę 25 bm.: „Dzwon zatopiony”, baśń dramatyczna 

w 5 aktach Gerharda Hauptmana, przekład Jana Kasprowicza, 
muzyka Fr. Slomkowskiego. Gościnny występ Józefa Śliwickiego, 
artysty teatrów warszawskich.

W niedzielę 26 bm. o godz. 11 przed połud., staraniem 
komitetu „Poranek' ku uczczeniu jubileuszu Maryi Konopnickiej*'.

W niedzielę 26 b m. o godzinie T/a popołudniu po raz 
trzynasty: „Dramat Kaliny* 3 akty prozą przez Z. Kaweckiego.

W niedzielę o godzinie 7l/a wieczór po raz ostatni: „Świat 
na opak*, fantastyczno-burleskowa operetka w pięciu odsłonach 
Krenna i Lindaua, muzyka K. Kapellera.

W poniedziałek 27 b. ra. po raz pierwszy: „Mam'zelle 
Marion”, operetka w 4 aktaeh Roberta Planquett’a (kompozyto­
ra „Dzwonów z Corneville“j. Główne role odegrają panie: Schup- 
pówna, Milowska, Łopatj^ńska; pp. Malawski, Lelewicz, Kiczman, 
Kratochwil, Jaroński, Stypkowski i inni.

We wtorek 28 bm. po raz pierwszy (wznowienie): „Ham­
let*, tragedya w 6 aktach Szekspira. Gościnny występ Józefa 
Śliwickiego, artysty teatrów warsz.

We środę 29 bm. po raz drugi: „Mam’zelle Marion“, ope­
retka w 4 aktach R. Planąueta.

R e p e r tu a r  F ilharm onii*
W sobotę 25 października „Koncert popularny” ze współ­

udziałem Emci Wolfsthalówńej skrzypaczki. Program: Część I.
1. Smetana: Uwertura z opery „Sprzedana narzeczona*. 2. Meu- 
delsohn: Koncert E-moll z tow. orkiestry, odegra E. Wolfstha- 
lówna. 3. Chopin: Mazurka. Część II. 1. Wagner: Uwertura 
z op. „Tannhauser*. 2. Fibich; Poemat symfoniczny „Wieczo­
rem”. 3. Sarasate: Hiszpańskie tuńce, odegra E. Wolfsthalówna. 
Część III. 1. Ziehrer: Potpunri z operetki „Ptasznik z Tyrolu*.
2. Liszt Rapsodya nr. 1.

W niedzielę 26 b. m.: „Koncert popularny4. Część I. 1. 
Verdi: Uwertura z opery „Nabuhodonozor". 2. Briggioldi: Kon­
cert na flecie, wykona członek z orkiestry, p. Stropnicki. 3. Czaj­
kowski: „Pieśń bez słów”, odegra kwintet smyczkowy. Część II. 
1. Puccini: Far.tazya z opery „Cyganerya*. 2 Gall: a) Bolero, 
b) Walz. 3. Sullivan: Potpouri z operętki „Mikado”. Część III. 
1. Solo na trąbkę, odegra członek ork. p, J. Hartl. 2. Wagner: 
Marsz hołdowniczy.

We wtorek 28 bm.: „Koncert popularny” ze współudzia­
łem „Chóru akademickiego”.

We czwartek 30 bm. „Wielki koncert filharmoniczny” ze 
współudziałem Wirginii Guerini, primadonny opery „de la Scala* 
W Medyolanie i Mięcia Horszowskiego, pianisty.

W sobotę 1 listopada: „Wielki koncert filharmoniczny* 
ze współudziaLm Wirginii, Guerini i Mięcia Horszowskiego.

R e p e r tu a r  tea tru  ludow ego.
W sobotę 25 bm. o godzinie 7 wieczór; Uroczyste przed­

stawienie celem uczczenia jubileuszu Maryi Konopnickiej „Ocknie­
nie*, sztuka w 3 aktach dra K. Rakowskiego na tle stosunków 
w Poznańskiem, poprzedzi wiersz jubilatki „Przed sądem4. Ceny 
popołudniowe.

W niedzielę 26 b. m. o godzinie 3V2 popoł.: Drugie uro­
czyste przedstawienie na cześć jubileuszu Maryi Konopnickiej: 
„Gwiazda Syberyi*, sztuka w 3 aktach a 4 odsłonach Leop. hr. 
Starzońskiego, poprzedzi deklamacya utworów jubilatki.

W niedzielę wieczorom: „Gałganiarz paryski*, sztuka w 5 
aktach Feliksa Pyal’a.

Repertuar tea tru  m iejsk iego  tu K rakow ie:
W niedzielę 26 bm : „Balladyna. J. Słowackiego,

0  Z  teatru piszą uam: „Dramat Kaliny* (lanym 
będzie jutro popołudniu na życzenie przybyłych do 
Lwowa zamiejscowych osób, którzy pragną rzecz tę 
świetnie graną przez naszych artystów zobaczyć. —  
„Świat na opak** przepyszna operetka daną będzie

na komersa lnb posiedzenia towarzyskie. Koncert znakomitego piani­
sty warszawskiego. Wyborna kuchnia domowa. Lokal otwarty do g. 1 

w nocy. M ic h a ł  l ł k o w 9 S o b i e s k i e g o  1* 3 .
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Utro wieczór po raz ostatni. — Poniedziałkowa pre­
miera operetki „ManPzelle Marion" świetnie się za­
powiada — już dziś większa część biletów rozsprze- 
dana. P. Scliuppówna i p. Miłowska mają główne 
i popisowe role. — „Hamlet* tragedya Szekspira 
przedstawioną będzie po raz pierwszy we wtorek z p. 
Śłiwickim w roli tytułowej. Również po raz pierwszy 
zastosowaną będzie w tem przedstawieniu słynną mu­
zyka Czajkowskiego, którą skomponował specyalnie do 
„Hamleta“.

0  Z Filharmonii piszą nam: Dziś w sobotę 
i jutro w niedzielę odbędą się koncerty popularne. 
W dzisiejszym koncercie bierze udział Emcia Wolf* 
sthalówna, która z takiem powodzeniem występowała 
na koncercie ostatnim. — We wtorek odbędzie się 
koncert symfoniczny. Bogaty program zawiera między 
innymi „Scenes pittoresques“ Masseneta i Symfouię 
(op. 26) Goldmarka.

_______  d

Zamknięcie rachunków funduszu krajowego
za rok 1901.

Zestawione przez Wydział krajowy zamknięcie 
rachunków funduszu krajowego za rok 1901 wyka­
zuje, że w roku tym wynosiły w y d a t k i  rzeczywi­
ste 21,741.546 k., d o c h o d y  rzeczywiste 21,920.068 
kor., a ponieważ budżetem uchwalone wydatki wy­
nosiły 21,345.624 kor. zaś dochody 21,333.224 kor., 
przeto okazuje się, że w roku 1901 były wydatki 
wyższe od budżetu o 395.922 kor.; zaś dochody wyż­
sze o 586.844 kor. Wogóle zatem jest wynik ko­
rzystniejszy w 190.922 kor., a  gdy się uwzględni, 
że skutkiem zwiększonych dochodów odpadła potrze­
ba zaciągnięcia przyzwolonej uchwalą sejmową po­
życzki na pokrycie niedoboru budżetowego w kwocie 
1.985.671 kor., wynik korzystniejszy od budżetu jest
0 2,176.593 kor.

Na ten nader korzystny wynik wpłynęła prze- 
dewszystkiem większa wydatność dodatków do po­
datków, które przyniosły ponad preliminarz sumę 
wyższą o 2,583.846 kor.

Kok 1901 wykazał nadwyżkę dochodów w su­
mie 178.522 kor., która wstawioną zostanie do pre­
liminarza budżetu krajowego na r. 1903 jako pier­
wsza pozycya budżetu.

Stan czynny wszystkich funduszów krajowych 
wynosił z końcem r. 1901 sumę 6,707.275 kor. 89 
hal., a gdy z końcem r. 1900 wynosił 4,516 622 kor. 
76 hal., przeto okazuje się z końcem r. 1901 przy­
rost majątku o sumę 2,190.653 kor. 13 hal.

Stan uposażenia kasy krajowej jest następują­
cy: na lokacye 3 prc. w Banku kraj. 2.458 koron 
44 hal., na lokacyi w krakowskim składzie publicz­
nym 28.863 kor. 11 hal., w należytościach czynnych 
z wykazu pożyczek udzielonych dotkniętym klęskami 
elementarnemi 93.525 kor. 60 hal., w należytościach 
czynnych z tytułu pożyczki udzielonej funduszowi 
krajowemu na pokrycie niedoboru 1900 r. 1,590.618 
kor. 32 hal. — razem 2,000.000 kor.

Biuro pośrednictwa pracy.
W sprawie biura pośrednictwa pracy dla robo­

tników budowlanych z wołane m zostało na wczoraj 
wieczór do sali ratuszowej zgromadzenie budowni­
czych, majstrów murarskich, kamieniarskich i ciesiel­
skich, a przybyli również na zebranie delegaci robo­
tników. Chodziło o załatwienie kwestyi, kto ma po­
kryć wydatek na utrzymanie „biura pracy", koszta 
bowiem, według ułożonego preliminarza wynoszą 
1924 koron rocznie. Zebrania przewodniczył p. Adolf 
K u h n ,  zgromadzenie jednak było bardzo nie­
liczne.

Według regulaminu uchwalonego przez praco­
dawców i pracujących — koszta te musiałyby być 
pokryte po równej części przez budowniczych, maj­
strów i robotników. W toku dyskusyi wyłonił się je ­
dnak wniosek p. G r y g l a s z e w s  k i e g o ,  poparty 
następnie przez innych mówców, ażeby każdy z przed­
siębiorców płacił „od głowy“ od każdego zajętego u 
siebie robotnika oznaczoną z góry taksę. W ten spo­
sób sprawa zostałaby sprawiedliwie załatwioną.

Biuro, jak wiadomo, zorgauizowanem zostało 
przy Sto w. budowniczych.

P. Z e l a s z k i e w i c z imieniem robotników 
oświadczył, że robotnicy gotowi są sami utrzymywać 
to biuro, byle tylko im zostało oddanem kierowni­
ctwo, naturalnie pod kontrolą wybranego zarządu, 
ale, by przedsiębiorcy ściśle trzymali się regulaminu
1 nie wykraczali po za jego postanowienia. Mówca 
atakował szczególniej ,p. Gołąba, który nie chce się 
podporządkować pod żadne uchwały i wprowadza 
nieład w całą organizacyę budowlaną.

P. S m o l e ń s k i ,  przychylając się do wniosku 
p. Gryglaszewskiego, domagał się, ażeby ustanowić 
opłatę „od głowy" od zajętych robotników i to opła­
tę tygodniową. Robotników jest przeciętnie 2.000, 
wobec czego przyjąć opłatę po 4 hal. od robotnika 
a ściąganiem tej opłaty ma się zająć Kasa. chorych. 
Opłata ma być ściąganą już za czas od 1 paździer­
nika b. r.

W głosowaniu uchwalono wniosek p. Smoleń­

skiego. W  ten sposób koszt utrzymania biura pracy 
spocznie wyłącznie na barkach budowniczych i maj­
strów, „Związkowa kasa chorych“ zaś, pozostająca 
pod zarządem robotników, ma się zająć ściąganiem 
naieżytości.

Napad z nożem na ojca.
Przed rokiem niespełna donosiliśmy o fakcie, 

który wydarzył się we Lwowie przy ulicy Zybłikie- 
wicza, na opis którego włosy czytelnikom stawały 
na głowic. Oto syn rejenta Kwaśnickiego, młodzie­
niec kilkunastoletni, dopuścił się zamachu na wła­
snego rodzica. W nocy, czekał na niego w altanie, 
uzbrojony w pałasz i rewolwer. Czekał z zamiarem, 
ażeby zgładzić ze świata ojca, który nie chciał iść 
na rękę jego młokosowskim wybrykom.

Ojciec szczęśliwie uniknął zamachu, sprawa 
oparła się o policyę i rozuzdanego wyrostka zam­
knięto w zakładzie dla obłąkanych w Kulparkowie.

Na czas pewien ucichły rodzinne spory, mło­
dzieniec przesiedział się przez kilka miesięcy w Kul­
parkowie, poczem oddano go napowrót rodzicom. 
Ojciec jednak, znając porywczy temperambnt swego 
syna — miał się odtąd na baczności i otoczył stra­
żą wyrostka.

Mimo silnej kontroli jednak, jaką rozwinięto, 
gwałtowne sceny powtarzały się, młodzian nie chciał 
się poddać rodzicielskiej władzy.

Wczoraj rano, około godz. 10, nawpół tylko 
ubrany, wpadł ojciec do biura policyi i oskarżył sy­
na, że z nożem w ręku rzucił się na niego, groził 
śmiercią jemu i matce. Na razie udało się rozbroić 
furyata, lecz co dalej robić? Zrobiono to samo, co 
przed rokiem. Wczoraj popołudniu ulica Zyblikiewi­
eża była świadkiem niezwykłego widowiska. Przed 
dom rejenta Kwaśnickiego zajechała buda, przybyli 
pachołcy miejscy. Niedoszłemu zbrodniarzowi nałożo­
no kaftan na plecy i po raz wtóry zabrano go do 
zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie. Na razi® 
rodzice znowu odzyskali spokój kosztem wolności 
własnego syna. Czy na długo?

s a l i  s ą d o w e j .
Lwów, 25 października.

(Zabójstwo).
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się dziś 

rozprawa przeciw Józefowi Horoszce, ekonomowi 
z Oborowa, oskarżonemu o z a b ó j s t w o .  W lipcu 
b. r. w drodze między Lwowem a Zboiskaini spotka­
ły się dwie fury, które zaczepiły o siebie. Na jednej 
znajdował się oskarżony Józef Horoszko i brat jego 
Karol. Na drugiej trzej bracia Stawiarscy i parobek 
Jan  Gierczuk a nadto Filip Szargot, kamieniarz. 
Wskutek zderzenia się obu fur powstała sprzeczka, 
w ciągu której Józef Horoszko przebił Gierczuka 
prawdopodobnie nożem a nadto Szargota lekko 
w pierś ranił.

Gierczuk przewieziony do szpitala w kilka dni 
potem życie zakończył, ranę zaś Szargota skwalifi- 
kowano jako lekkie uszkodzenie ciała.

Do rozprawy powołano kilku świadków.
Rozprawie przewodniczy nadradca D z i e r  z y ń- 

s k i ,  oskarża prok. N i e w i a d o m s k i ,  broni dr. 
R e i t  e r.

Godzina pół do 2 rozprawa trwa dalej.

R a d a  p a ń s t w a .
(Depesze „Słowa Polskiego“).

Wiedeń, 25 października.

Rozprawa nad mową Koerbera.
Rozprawa polityczna nad inauguracyjną mową 

Koerbera — które tak Czechów oburzyła — rozpo­
cznie się w najlepszym razie dopiero we środę, po­
nieważ wtorkowe posiedzenie Izby wypełni jeszcze 
rozpruwa nad strajkami w Galicyi.

W dyskasyi nad mową Koerbera zabiorą głos 
ze strony czeskiej Pautuczek, Strańsky, Ilruby i 
Herold.

Interwencya Koła polskiego.
Dowiaduję się z bardzo dobrego źródła, że 

z inieyatywy dr. Koerbera wielu wybitnych posłów 
z Koła polskiego usiłuje nakłonić Czechów do na­
wiązania rokowań z rządem.

S t r a j k i .
CDepesze Słowa Folskiego.)

P a r y ż . Prezydent ministrów Combes konfero­
w ał przez 2 godziny z członkami komitetu narodo­
wego górników. Komitet oświadczył gotowość przy­
jęcia wyroku sądu rozjemczego, jeżeli tylko sąd zaj­
mie się sprawą minimalnej płacy i uregulowaniem  
czasu pracy. Co do wyboru sądu rozjemczego poro­
zumienie jeszcze nie nastąpiło.

D u n k ie rk a .  Robotnicy portowi większością 
głosów postanowili powrócić do pracy.

P a r y ż .  Na wczorajszej radzie gabinetowej 
prezydent ministrów zdał sprawę z sytuacyi w re ­
wirach węglowych i potwierdził, że w Dunkierce 
pracę już podjęto na nowo. Również stanęli do pra­
cy robotnicy portowi w Calais i Boulogne. Dziś po­
południu przyjmie Combes komitet narodowy górni­
ków, na. ich własne żądanie, a następnie porozumie 
się z towarzystwami kopalnianemi.

Dunkierka. Wiadomość podana przez nie­
które dzienniki, jakoby w Dunkierce zaprowadzono 
stan oblężenia, jest nieprawdziwa. Wysłano tam 
tylko wojsko dla utrzymania porządku. Niektórzy 
robotnicy portowi podjęli wczoraj rano na nowo 
pracę, wstrzymali ją  jednak na żądanie robotni­
ków węglowych, którzy domagają się wypuszczenia 
na wolność pięciu osób, zasądzonych podczas osta­
tnich zaburzeń.

Tryest. Wczoraj odbyło się tu zgromadzenie, 
w którem wzięło udział przeszło 250 palaczy i ma­
rynarzy. Obrady nie zmieniły w niezem położenia. 
Parowce Lloyda odchodzą regularnie, ponieważ z je ­
dnej strony stoją do dyspozycyi palacze marynarki 
wojennej, z drugiej zaś parowce w portach Pola, 
Wenecya i Briudisi oddały do rozporządzenia swych 
ludzi.

D u n k ie rk a .  Delegaci syndykatu robotników 
zaprzeczają, jakoby mieli jaką wspólność ze spraw­
cami ostatnich rozruchów.

Nowy Jork. Wyrok sądu rozjemczego dziś 
będzie ogłoszony; w poniedziałek podjęte będą roboty 
w kopalniach węgla i antracytu.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 25 października.

W iadom ości k ra k o w sk ie .
Kraków. W sądzie powiatowym karnym to­

czyła się dziś rozprawa przed sekretarzem sądu p. 
Krzyżanowskim z powoda skargi, wniesionej przez 
dra Żuławskiego, prymaryusza oddziału obłąkanych 
tutejszego szpitala, i właściciela prywatnego zakładu 
dla umysłowo chorych, przeciwko obrońcy karnemu 
drowi Filimowskiemu o obrazę honoru. Według skar­
gi dra Żuławskiego obwiniony zamierzał odwiedzić 
dra Kretkowskiego, będącego w zakładzie dra Żu­
ławskiego. Gdy dr. Ź. odmówił zezwolenia na to, 
wtedy obwiniony wobec świadków nazwał go (dra 
Ż.) „mordercą''- i powiedział, że „chorych morduje" 
i „zdrowych więzi". Sędzia uznał obwinionego win­
nym dopuszczenia się obrazy honoru i zasądził dra 
Filimowskiego na 10 dni aresztu ewentualnie 100 k. 
grzywny.

Kraków. Dziś otwarto 3 nowe linie kolei 
elektrycznej mianowicie: Długa-Zwierzyniecka, Ry-
nek-Park Jordana i Rynek-Dietlowska.

R z ą d y  s z a r e j  g ę s i .
P o zn a ń . Na postawie pewnych informacyj mo­

gę was zawiadomić o usiłowaniach gnieźnieńskiego 
starszego prokuratora, rozszerzenia swej śledczej 
władzy nawet nad Polakami w Galicyi. Mianowicie 
jednemu z tutejszych Polaków wytoczono proces o 
„podburzanie*, zarzucając mu, że sprowadzał i roz­
powszechniał pamiątkowe kartki widokowe wrześnień- 
skie. W celu stwierdzenia tego zarzutu, starszy-pro­
kurator gnieźnieński wystosował do lwowskiego sądu 
karnego żądanie, aby przesłuchano pod przysięgą 
lwowskiego księgarza p. Bernarda Połonieckiego na 
stwierdzenie, że oskarżony istotnie owe kartki od 
niego sprowadzał.

(Przyp. R e d .: Niniejsza wiadomość wraz z prze-< 
słuchaniem Piaseckiej, o którem w rubryce „Po zam­
knięciu numeru" dajemy wiadomość, wskazuje, że się 
rozpoczynają „rządy szarej gęsi" ze strony władz 
pruskich na terenie galicyjskim. Ogół więc powinien 
zająć energiczne stanowisko przeciw tym zakusom 
pruskim. Np. w niniejszym wypadku p. Połoniecki 
nie jest wcale obowiązany do dawania jakichkolwiek 
wyjaśnień, które naruszają konieczną do prowadze­
nia interesu dyskrecyę i mogłyby mu przynieść ujmę 
osobistą).

Izb a  p a n ó w .
Wiedeń. Izba panów zebrał,! się dzisiaj 

w południe. Na porządku dziennym po odczytaniu 
wniosków i interpelacyj drugie czytanie ustawy o 
giełdach zbożowych. Referentem tej sprawy jes t ks. 
Lobkowitz.

E ulenburg .
Wiedeń. Źródła budapeszteńskie zapewniają, 

że ambasador niemiecki przy dworze austro-węgiei- 
skim, ks. Eulenburg nie powróci już więcej do Wie­
dnia z obecnego urlopu.

Sytuacya.
Wiedeń. N. W. Tagblatt donosi: Usiłowania 

pewnej grupy w Kole polskiem, zmierzające do wy- 
wytworzenia nowego ugrupowania stronnictw w p a r­
lamencie, pozostało bez skutku.

Pismo wspomniane nawołuje obecnie do stwo­
rzenia w miejsce tam ^go t. zw. „większości di a 
pracy".

E l i m n i Pl mamy 80 fabryk maszyn do szycia, które wyrabiają maszyny Sin- 
r  &era i obrączkowe, a zatrudniają od 500 do 3000 ludzi. — Z tych 

80 fabryk wybrałem 2 jako najlepsze na świecie i dostałem zastępstwo na Galicyę. Nie 
wysyłam agentów 1.. Natrętni agenci chodzą po domach tylko z nąjtańszeini maszynami 
a sprzedają po wygórowanej cenie, za co dostają 15 zł. od każdej sprzedanej maszyny

Józef Iwanicki
MECHANIK a796 

L w ó w  — H o t e l  2 o r ż a .
Proszę żądać cenniki.



8 „SŁOWO POLSKIE“ Nr. 518 z dnia 26 października 1902.

1Echa z a b u r z e ń  w  C zęstochow ie .
Wiedeń. Do Neues Wiener Tagblatt telegra­

fują z Berlina, że podczas rozruchów antiżydowskich 
w Częstochowie zastrzelono 80 osób, zraniono 
zaś 160,

P r o je k t  n o w e j u s ta w y  w o jsk o w e j.
' B u d a p e s z t. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 

misyi wojskowej Sejmu węgierskiego minister hon~ 
yedów Fcjerwary oświadczył, że wprawdzie nowe- 
przedłożenie wojskowe nakłada wielkie ciężary na 
obywateli, rząd jednak musi przedewszystkiem mieć 
to na oku, aby siła zbrojna monarchii na każdą ewen­
tualność była dostateczna. To głównie jest powodem 
przedłożenia. Rząd uważa za swój obowiązek, aby 
projekt, dążący do’wzmocnienia siiy obronnej monar­
chii został przyjęty, zastanowi się jednak nad nie- 
któremi podniesionemi z tego powodu życzeniami.

Rząd nie może na razie odpowiedzieć na za­
pytania w tej sprawie postawione, gdyż przedłoże­
nie to musi być również omówione w austryaekim 
parlamencie, co niebawem ma nastąpić. Skoro to 
nastąpi, rząd węgierski zniesie się z austryaekim, 
aby obie komisye, tj. austryaeka i węgierska, poro­
zumiały się co do modyfikacyj. Minister prosi więc 
komisyę, aby obrady swe nad ustawą do tego czasu 
odroczyła. Komisya wniosek ten jednomyślnie u- 
chwaliła.

N ie z g o d a  w ś r ó d  g e n . b o e rsk ic h .
Londyn. Daily Chronicie donosi, żo między 

generałami boerskimi wybuchło nieporozumienie. Mia­
nowicie między Bothą z jednej a Dewetom i Dęla- 
reyem z drugiej strony, wyłonił się spór z tego po­
wodu, że Dewefe i Delarey nie chcą dalej jeździć po 
Europie z prośbami o składki, lecz zamierzają wró­
cić do Afryki. Botha zaś chce dalej kontynuować 
podróż europejską.

Wal/ca k u l t u r  n a  w e  JP rancyi.
Brest. Sąd policyjny skazał księdza Salaun za 

śmiertelne pobicie agenta policyjnego podczas mani- 
festacyj w St. Meen na 4 miesiące więzienia, a kil­
ka kobiet, któro mu przyspieszyły z pomocą na 3 
miesiące więzienia,

Berlin. LocabAnseiger donosi, że psychiatra 
Marchlewski powołany został nio do Petersburga do 
carowej, jak niektóre dzienniki doniosły, lecz do 
Paiakrawy, gdzie od kilku lat przebywa na wygna­
niu wielki książę Mikołaj Koiistantyńowicz. Carowa 
jest zupełnie zdrową.

Wiedeń. Minister sprawiedliwości zamianował 
kandydata notaryalncgo Kazimierza Rodakowskiego 
z Tłumacza, notaryuszem w Medenicach.

Wiedeń. Pod przewodnictwem kardynała Gru- 
schy rozpoczną się 11 listopada zwykłe konfereneye 
jesienne komitetu austryackich fiuansów.

Po zamknięciu numeru.
Ze skargą na męża zgłosiła się dziś rano 

do polioyi Marya Marczuk, żona mularza. Oskarżyła 
męża, że od miesiąca, nie zważająo na jej „stan*, 
y  jakim się zuajduje —  znęca się nad nią bezlitośnie, 
kopie, szarpie za włosy, których bukiet, jako corpus 
delicti przedłożyła w iuspekcyi polioyi. Wczoraj bru­
talność swą posunął do tego stopnia, że sprowadził so­
bie do domu kochankę, urągając żonie. Nieszczęśliwa 
kobieta zeznała, że rozbestwiony mąż nakłania ją do 
zbrodni i kazał jej używać leku, sporządzonego z cy­
prysu... Te wszystkie szczegóły zniewoliły policyę do 
aresztowania niesumiennego i wszelkich ludzkich uczuć 
pozbawionego Michała Marczaka. *

Mepomucyna Piaseoka wzywaną była dziś 
do sądu do przesłuchania śledczego, na żądanie star­
szego prokuratora w Gnieźnie. Chodziło uie o jej wy­
danie, tylko o zbadanie, czy jej kto w Poznaóskiem nie 
był pomocnym w ucieczce. Na pytania w tym duchu 
Piasecka odpowiedziała zgodnie z prawdą, żo myśl 
ucieczki powzięła sama, bez niczyjego współdziałania, 
że się nawet ze-sw ego zamiaru przed nikim nie zwie­
rzała, bo wyjeżdżając z Wrześni oświadczyła, że udaje 
się w odwiedziny do bratowej. Dopiero we Lwowie 
zatelegrafowała do męża. Na ucieczkę nikt jej w Po- 
zuańskiem pieniędzy nie dawał, aż dopiero we Lwowie 
zaopiekował się nią tutejszy adwokat dr. Michałowski 
i on się o pieniądze dla niej postarał. (Patrz telegra­
my. P . B.)

Znaleziono przy ulioy Marciua dziś rano ka- 
walerzycką „extra“ szablę. Skąd wzięła się na ulicy, 
wykryć nie zdołano.

P . W ła d y s ła w  S t a d n ic k i  usuuąl się od 
•działalności politycznej w stronnictwie ludowem, będąc 
pochłonięty paru dłuższemi pracami naukowemi, oraz 
działalnością w Szkole Nauk polityozuyoh.

D epesze  h a n d lo w e  z d. 25 b. m .
W ie d e ń , 25 października* (Giełda eboiowa)
Pszenica na jesień 7'52 do 7 54, na wiosnę 7‘65 do 7‘58, 

Żyto na jesień 6*73 do 0-74, na wiosnę 0 69 do 0 70, Kuktiru- 
dza na wrzesień-październik 6’7f> do 6’SO, muj czerwiec 6’V5 
do 6*80. Owiea na jesień od 6*48 do 6*60, na wiosnę 8-55 
do 6 67

Usposobienie silne, zamknięcie ozięble.
Pięknie,

NADESŁANE.
Rubryka „N A D E SŁA N E * nie pochodzi od redaJecy 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Bpecyallstn chorób wenerycznych i skórnych

D r .  J ó z e f  C z a c z k o w s k i  9058
ordynuje Va9— YslO i 3 — 5 ulica Kopernika i. l i

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

P a* . Ł e o a i  B a p p
ordynu je od 9—12 i od 2—5 8618

•o-lioa , T a g d .e l lo ń .s ls a ,  a r .  I l a ,  Si p i ą t r o .

l i r .  i*. R is e l t s a r s k l
lekarz cho r ób  d z i e c i  mieszka obecnie przy placu 

Akademickim 1. 2. 9382

specyalista chor. gardła, nosa, uszu i piersi mieszka 
obecnie plac Maryacki 9, I. piętro, naprzeciw handlu 

p. Dydyńskiego. 9976

Lekarz-dentysta Or. S. RflPFAPORT
u l .  S y k s tu s k a  9. Plombowanie, wyjmowanie zębów 
1.0—x bez bolu, sztuczne zęby. 9265

Okulista Dr. WIKTOR REIS
Były lekarz klinik okulistycznych w Berlinie, Lwo­
wie i w Paryżu. —- Ordynuje przedp. od 12—1 i od 
9072 3 — 5 popoł. u l. J a g ie l lo ń s k a  17.

S p ecy a lis ta  cho rób  sk ó ru y o h  i w e n e ry c z n y c h

Dr. l e s c h e l e s
ordynu je  p i. S tow acS iiegro  8 . 8205 10

Zakład deatystycsno-teołmiozny
B .

L w ó w , P a s a ż  H a u s n ia n a  1. 8479
wykonuje sztuczne zęby w kauczuku i złocie według naj­
nowszych systemów z podniebieniem łub bez tegoż. Całe 
szczęki, utrzym ujące się  w  ustach  w skutek  ciśnien ia  
pow ietrza w ed ług sposobu opatentow anego. Obturatore
przy wadach lub brakach podniebienia jakoteż wszelkie re 

paracye trwale i tanio.

Adwokat Dr, Aleksander layer
przeniósł kancelaryę do domu przy p l a c u  Ma r y a -  

c k i m 1. 8. 9740

Ryba po żydowsku 80 ot.
t y lk : ©  aa. aaaaciie 10020

NAFTUŁA TOEPFER-
Ws=
©
£
P-

£tr
*

WtT Kawiarnia Teatralna
D z iś  i  c o d z ie n n ie

K o n c e r t  m u z y k i  w o j s k o w e j
■ W s tę p  -v>r©ln .y  I 10029

Kancelarya obrońoy w sprawach karnych
Dr. Jana Kasparka

znajduje się przy ulicy Trzeciego Maja I. 21, I. p.
aoyo u—i

Odpow iedni do d łuższego u żyw ania p rzy  obstrukcyi 
gośćcu  i sk łonn ości do ty c ia

Do nabycia w  aptekach, drógueryach , handlach wód 
m ineralnych i t. d. g834

Wyłączne zastępstwo: S. U N G A R , ju n r ., W iedeń  I.

Podziękow an ie
Wielmożnemu Panu

Dr. 5 - Ackerowi w Szczercu.
Za ooaleuie mego szwagra, Hermaua Magera, od 

niechybnej śmierci, za trudy i opiekę podjęte około 
wyleczenia go z dwóch tak ciężkich chorób, tyfusu 
brzusznego i zapalenia płuc, składam niniejszera z głębi, 
serca serdeczne „Bóg zapłać*. 9986 1

J. F leischer  (Stryj, dworzec).

San atoryim
d l a  c h o r y c h  p i e r s i o w y c h

W  Wa28, I i  ©  p  IŁ  M  ©  188.
Przyjmuje chorych od 1. l i s t o p a d a .  Prospekty 

na, żądanie franco. Adres: Dyrekcya: Dr. Kazimierz 
Dłuski w Zakopanem. 94.67 7

Fabryka asfalty i papy dachowej

S z e l i g i  ■ Ł y s z k i e w i e ż a ,  i n ż y n i e r a
Lwów — Marcina 29, 6314

osusza gorącym  asfaltem, jako  je d y n y m  środkiem , naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, n iszc zy  

grzyb  drzew ny.

M s a j l e p s s e  7513

p l a s t r y  a n g i e l s k i e
W trzech kolorach: czarne, białe i różowe

p l a s t r y  k a u c z u k o w e  
p l a s t r y  g o r c z y c z n e  (Rigoiiot)

są pod nazwą „TLEN 
Główny hurtowny sk ład :

Lwowska fabryka chemiczna „TLEN"
Lwów — Pasaż Hikolascha, Teł. 258.

„THE GRESHAM“
Towarzystwo ubezpieczeń na życie

zostaje pod kontrolą austryackiego i an­
gielskiego rządu.

Depozyt kaucyjny Towarzystwa złożony w c. k. 
rządowej kasie centralnej w Wiedniu, jako fundusz 
gwarancyjny dla ubezpieczonych w Austryi, wynosił 
na dniu 1 lutego 1902 r, koron 23,037.43310.

Prospektu i taryfy dostarcza darmo i opłatnie.

Filia dla Austryi w Wiedniu
I. Giselastrasse 1, (we własnym domu Towarzystwa) 
i  g e n e r a ln a  A g e n c y a  w e  L w o w ie ,  B r a ję - 

r o w s k a  7.
Towarzystwo chętnie przyjmie osoby zdolne na 

akwizytorów pod korzystnymi warunkami. (689

Pensjonat „Liliana" JJSgfŁ
ogrzewane. 8878
FWWPHMMWKB

Tygodnik wiedeński p. t. Przełom zamie­
ścił w nr. 10 z dnia 27 lipca r. 1895 wiersz 
Maryi Konopnickiej p. n. „Sen Jermaka", w któ­
rym poetka opowiada senne widzenie bogactw 
Sybiru i przyszłych mąk Polski, jakie miał Jor- 
mak Timofiejew, ataman Kozaków Dońskich, 
zdobywca Syberyi. Z powodu tego poematu w na­
stępnym numerze Przełomu (nr. 11 Z dnia 3 
sierpnia 1895) Stanisław Szczepanowski zamie­
ścił „list do redaktora Przełomu" (pod pseudo­
nimem „Stanisław Antoni Prus“), list tak piękny 
i tak podniosły, że go tu z okazy i jubileuszu 
Konopnickiej powtarzamy w całości, ile, że pi­
smo, w którem Szczepanowski go drukował było 
mało rozpowszechnione, a myśli Szczepanów-
skiego godne są upowszechnienia.

#
Piszę pod wrażeniem poezyi ogłoszonej w osta­

tnim numerze pod tytułem „Sen Jermaka".
Z początku nie chciałem czytać, bo widziałem 

z przypisku, że to miało być widzenie przyszłych 
mąk Polski. Unikam bowiem próżnych żalów i roz­
dzierających błagań, bo to ostatecznie prowadzi do 
rezygnacyi. Ją  zaś w poezyi szukam źródła siły 
i otuchy, pobudki do wytrwałego działania. Skargi 
i żale odbierają tę siłę, powstrzymują to działanie. 
Wytwarzają ten nastrój mistyczny pielgrzyma z Za­
leskiego „Duch od Stepu", który swój kij pielgrzymi 
zatyka w piasku, czekając aż cudem pańskim roz­
kwitnie. Wolę tego drugiego poetę, który pisze: 

Tam lud pod śmierci obuchem,
Gdy nad nim uieszozęśoia plaga 
Lud wielki oiałem i duchem 
Cudu się z niebios domaga.
Modli się —  żeby odwrócił 
Żelazo oo piersi grozi:
By rozgrzać wicher co mrozi,
Żar modłów z piersi wyrzucił.
O wielki znękany ludzie 
Cudem jest własne twe ram ię;
Nie modlić, marzyć o cudzie,
Lecz c h c i e ć ,  chęć wszystko przełamie I

^ ł n i A / 3  P n l c L f lA f t n  Zaopatrzona W maszyny W y k o n y w a :Dzienniki, czasopisma, O fU W d  r u id f t io y u  rotacyj. pospieszne, po- dzieła zwykłe i ilustrowane, broszu- 
w e L w ow ie  0702 fliada stereotypię okrągłą ry. — Wszelkie druki dla rolnictwa,

i płaską.—-Własny skład handlu i przemysłu. — Cyrkularza, 
ul. u u o r ą s c z y su y  17-10. papieru. zaproszenia, afisze etc. etc.
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Dla przyszłości naszej rezygnacya, choćby naj- 
świątobliwsza, jest śmiercią, a ratunek polega w za­
hartowaniu i wykształceniu woli. Dlatego też dla 
nas bohater nieskończenie wyżej stoi od męczennika. 
W języku pierwotnego kościoła męczennik jest to 
„testis", świadek wiary. Jego stałość wzmacnia wia­
rę, ale do jej krzewienia trzeba czynnego apostol­
stwa i propagandy. Kościół też niejednokrotnie wal­
czył z szałem męczeństwa, który ogarniał niektóre 
sekty jak n. p. Montanistów. Walczył też z ucieczką 
od świata i apatyczną świętością pustelników, za­
kładając zakony, uświęcające pracę i wytężenie pod 
dewizą: nOra et labora“.

Z tein wszystkiem jednak przez pierwsze wieki 
chrześcijaństwa przeważało męczeństwo i ucieczka 
od świata nad bohaterstwem i walką ze światem — 
uświęcenie cierpienia nad uświęceniem energii. Przez 
cały ten czas chrześcijaństwo podnosząc jednostki 
moralnie, działało ujemnie na życie państwowe i na­
rodowe i jo rozprzęgało. Rzym chrześcijański ulega 
barbarzyńcom. Narody gotyckie i burgundzkie tylko 
co nawrócone ulegają pogańskim Frankom i Longo­
bardom, chrześcijańscy Bretanowie pogańskim Anglom 
i Sasom, nawróceni Sasi pogańskim Duńczykom — 
a burza arabska w krótkim czasie zalewa pierwotne 
siedziby chrześcijaństwa w Azy i, ogarnia prawie 
bez oporu Afrykę, ojczyznę tylu ojców Kościoła, 
świętych i męczenników, phdbija Hiszpanię i zagra­
ża Włochom i Francyi, całemu chrześcijaństwu!

Bierny ideał męczeństwa, uświęcenie cierpienia, 
nie byłby świata chrześcijańskiego uratował od za­
głady. Uratowało uświęcenie energii w ideale czyn­
nym bohaterstwa. Na polach katalońskich otrzymuje 
pod wodzą Karola Martela chrzest krwi: rycerz
chrześcijański. Od tej dopiero chwili chrześcijaństwo 
zdobywa stanowczą przewagę na polu orgauizacyi 
państwowej i życia narodowego. Od tej chwili do­
piero nie ginie już żaden naród chrześcijański, bo 
niebo może się zdobywa męczeństwem, ale ojczy­
znę tylko bohaterstwem. Nie giuie, ale zwycięża. 
Garstka nieustraszonych rycerzy w górach Asturyi 
staje się zawiązkiem przyszłej Hiszpanii, cały naród 
Franków staje się mieczem Kościoła, a jego wypra­
wy przeciwko Saracenom w Hiszpanii, przeciw here­
tykom we Włoszech, przeciw poganom w Germanii 
i Panonii, to „res gestae Dei per Francos*, wojny 
Boże zaj.omocą Franków dokonane. Sami papieże 
wzywają do wojny, a krzyżowcy wyruszyli do wojny 
pod lmsłein: „Dieu le veutu\

Dlatego też dla naszego narodu nie życzę so­
bie usposobienia kwietystycznegó świątobliwych pu­
stelników azyatyckich i afrykańskich, którzy na 
chwilkę zguby ojczyzny nie powstrzymaliby, ale 
hartu i dzielności rycerzy hiszpańskich w Asturyi, 
śmiałości i odwagi pierwszych krzyżowców.

W tem objawieniu narodowem, które się nazy­
wa poezyą, nie szukam też rozrzewnienia, roztkli- 
wienia, pociechy i ukojenia, lub jakiegokolwiek opia- 
tu — ale szukam broni, siły do walki, środków do 
walki, niezachwianej wiary, zwycięskiej nadziei. Dla­
tego też świecidełka artystyczne uważam za niego­
dne narodu walczącego o swój byt.

W tem usposobieniu też nie miałem ochoty do 
przeczytania nowego, a jak przypuszczałem roztkli- 
wiającego obrazu męczeństwa Polski.

Ale przerzucając strofy mimochodem, widzę, że 
mam przed sobą całkiem nowe zjawisko w literatu­
rze męczeństwa. To nie treny Jeremiego nad utra­
coną ojczyzną, bezbrzeżna rozpacz lub histeryczne 
przekleństwa, jęk boleści z rozdartego serca, hymn 
żalu i rezygnacyi — ale obraz z twardej mozaiki, 
skrzącej się złotem i drogimi kamieniami, bogatej 
wszystkiemi barwami impresyonistów, każdy kontur 
wyraźny, każdy szczegół z życia chwycony. Jest to 
przejście jak z Chorału Ujejskiego do Pruszyńskiego 
obrazu „Pochód na Sybir** — z muzyki do plastyki, 
czyli mówiąc technicznie z liryki do epiki, z wraże­
nia subjektywnego do przedstawienia objektywnego.

Wrażenie subjektywne, choćby największej 
krzywdy doznanej, nie decyduje stanowczo przed 
forum historyi. Bo któż może być sędzią w e  własnej 
sprawie, zmierzyć udział własnej winy w katastro­
fie, uwzględnić okoliczności łagodzące lub usprawie­
dliwiające? Wrażenie subjektywne choćby najpo­
tężniejsze, pobudza może do litości lub współczucia, 
ule nie zniewala sądu. Prawda okazuje się dopiero 
w przedstawieniu objektywnem. Prawda i sąd zara­
zem, „die Weltgeschichte ist das Weltgericht“!

Z dziwną też radością przekonałem się, że to, 
czego żądałem od literatury męczeństwa, tu jest po 
raz pierwszy urzeczywistnione.

Wszystko twarde i nieubłagane, jak przeszłość 
niezmienna, jak prawda oczywista, bezlitośna rze­
czywistość. Twarda jak stal błękitna, nieuługana 
jak zimny połysk miecza, w którego cięciu sprawie­
dliwość strąca łeb zbrodniarza.*

Chwila poematu genialnie, wybrana: Iwan Gro­
źny, ustrojony świętokradzko w kościelne kapy, zra­
bowane na Litwie i Inflantach, jakaż to inkarnacya 
ducha zniszczenia tych wszystkich światoburców 
azyatyckich, których on Się stał spadkobiercą i wy­
konawcą. Opowiadający Jermak, ślepe narzędzie 
pod urokiem i obuchem carskiego wszechwładztwa, 
najobojętniejszy osobiście dla Polski. Co jemu He- 
kuba! Z równą malowniczością jak pochód nie­
szczęśliwych, opisuje skarby gór Ałtajskich, mnogie 
ludy, które się mają poddać berłu carskiemu, szero­
kie krainy, po których można będzie pohulać. Im

więcej obojętny, tem większe wrażenie jego opowia­
danie wywiera na czytelniku, jak zwierciadło histo­
ryi tem bardziej przekonywujące, im z równiejszego 
i twardszego odlane metalu.

Nawet tam, gdzie Jermak urywa, a poeta opo­
wiada we własnej osobie, ten sam epiczno-p.last.y- 
czny spokój.

Iwan Groźny napawa się widokiem okrucieństw 
i postrachu rzuconego na cały świat. Im widowisko 
bardziej nieludzkie, tem bardziej go łechce:

Wstał car, jak gdyby okiem moc swą mierzył, 
Wzrok, jak ryś, zmrużył, a nozdrza rozszerzył,
Krwi i potęgi dysząc aromatem.
Poczem siadł, szuby nakryty szkarłatem 
I cicho śmiał się... Bogiem czuł się —  katem.

To „cicho śmiał się", to szczyt grozy, stokroć 
większe robi wrażenie od miotanych klątw i zło­
rzeczeń I

Tu trzeba na chwilę zastanowić się nad poję­
ciem demoniczności w uczuciu ludów i w literaturze 
światowej.

Znane jest podanie ludowe o bazyliszku, któ­
ry wzrokiem magnetyzuje ofiarę.

Tę sumą cechę demonicznego uroku ma u Szeks­
pira zbrodniarz królewski, Ryszard III. Morderca 
swoich bratanków, prawych spadkobierców do tronu, 
magnetyzuje Annę Warwick, której narzeczonego 
sam zabił w bitwie, gdzie równocześnie poległ jej 
ojciec. Daje jej swój miecz, klęka przed nią, obna­
ża piersi i wzywa, żeby mu śmierć zadała, jeżeli 
go uważa za zbrodniarza bez ratunku i przebacze­
nia — a wahającą i cofającą się niebawem skłania 
do małżeństwa.

Szatan Miltona, upadły anioł Klopstocka, wy­
wierają ten sam wpływ demoniczny. Zbrodnie i prze­
winienia wzbudzają grozę, ale niepohamowana siła 
i energia otaczają je urokiem, mimowoli nasuwa się 
myśl, jakich cudów ta sama potęga mogłaby doko­
nać w dobrej sprawie. Upadli, ale zawsze anioło­
wie, powrót do boskich zastępów nie zdaje się wy­
kluczony.

Tak samo wielcy zbrodniarze tragiczni popeł­
niają zbrodnie nie dla zbrodni, ale opętani szałem 
namiętności. Zbrodnia była środkiem, ale nie celem. 
Środkiem, na którego widok w jasnych chwilach 
wzdryga się natura zbrodniarza. Lady Macbeth 
wszystkiemi perfumami całej Arabii nie może zmyć 
śladów krwi ze swej ręki. W piekle Dantego po­
wtarzający się widok zbrodni wiecznie na nowo do­
konywanej jest najsroższą karą winowajcy. Bo i ci 
zbrodniarze są ludźmi, noszą w sobie pierwiastek 
anielski, zgwałcony, ate nie zatarty i wiecznie od­
zywający się w zgryzotach sumienia.

Podobnie urok demoniczny otacza wielkich 
niszczycieli w historyi. Atyla, to »flagellum Dei“, 
bicz Boży. Dżengiskan, wznoszący piramidy z cza­
szek ludzkich, to wielki, od Boga zesłany karciciel 
grzechów ludzkich. Car, to samowładny władca nie- 
tylko ciał, ale i dusz swoich poddanych, który bę­
dzie dzierżył berło świata jako uosobienie jedynej 
prawdziwej religii i zastępca Boga na ziemi. Siły 
to demoniczne, złowrogie, przed któremi świat tru­
chleje, ale zdaje się potęgi duchowe zesłane przez 
Opatrzność z misyą nam nieznaną, ale usprawiedli­
wioną w jej wyrokach, a podbijające siłą demoniczną 
tłumy i narody. Bo jak antychryst, mają swoich fał­
szywych proroków i fałszywych kapłanów, a ludzie ' 
słabego serca im wiarę dają. Aureola niejako misyi 
opatrznościowej, otaczająca te postacie siała postrach 
paniczny nawet tam, gdzie ich władza nie  ̂sięgała, 
ubezwładniała opór, broń wytrącała z  ręki, czoła 
i karki korzyła pod ich stopami.

W opisie Iwana Groźnego naszego poematu, 
postać cara odarta jest z aureoli bluźnierczej, tej 
misyi opatrznościowej, niema też już uroku demoni­
cznego, bo niema śladu anielstwa choćby upadłego, 
wyzuta jest z człowieczeństwa, bo wyzuta z sumie­
nia. Zbrodnia tu już nie środkiem, ale celem, ży­
wiołem przyrodzonym życia tego potworu, który ta ­
rzając się w zbrodniach „cicho śmieje się" z roz­
koszy.

Urok demoniczny w tym opisie już pokonany, 
okazał się bowiem największym fałszem i złudzeniem, 
kłamstwem potwornem. Mamy przed sobą ową be- 
styę apokaliptyczną „podobną do rysia“, poczwarę, 
lewiatana, smoka, gadzinę, utwór mętnego chaosu, 
jak go nieraz^ wyobraźnia ludzka utkała ze stęchłej 
śliny morskiej i wyziewów jadowitych bagnisk. Ma­
my przed sobą potwora, ale nie narzędzie woli 
Opatrzności. Potwora, z jakimi walczył i zwyciężył 
św. Michał, św. Jerzy, Krakus pod Wawelem, z ja ­
kich pierwotne bohatery ziemię oczyszczali, z jakich 
Polska świat oczyści. ^

Ażeby zrozumieć doniosłość takiego obrazu 
poetycznego trzeba pamiętać, że Mickiewicz w swo­
ich prelekcyach robi uwagę, że podczas podziałów 
Polski, ton literatury rosyjskiej o wiele był po­
tężniejszy od tonu polskiego. Postać też carycy Ka­
tarzyny otoczoną była niezrozumiałym dla nas uro­
kiem. „Tam się udajcie, woła Karpiński, tam was 
widzieć wolę, ona honoru pokaże wam pole, tak ra ­
tując was wspaniałomyślnością rzadką, stanie się 
nową matki waszej matką 1“

Przypomina to bazyliszka i jego biedną ofiarę
Polska ówczesna i Moskwa, to znowu Anna 

Warwick i Ryszard III. Ale urok potęgi rosyjskiej 
i później nie ustaje. Nikt tak potężnie nie walczył, 
żeby podnieść ton polski, dostroić go do potrzeby

historycznej w naszej walce, jak Mickiewicz, Nikt 
tak zwycięsko nie przedstawił sprawy polskiej jako 
nieodzownego postulatu sprawiedliwości boskiej, jako 

! koniecznego dopełnienia historyi dziejów, jak on. 
Opierając się na niewzruszonej opoce sumienia, wi­
dzi w sprawie polskiej ten pierwiastek zwycięski, 
który ostatecznie musi tryumfować. Sumienie jasno 
świadczyło Polsce, ale jego wyobraźnia pozostała 
pod urokiem potęgi rosyjskiej.

Pokazuje to temat Wallenroda: „zdrada, to
ostatnia ucieczka słabych".

Pokazuje to następujący, głęboko tragiczny 
ustęp w opisie Petersburga:

 Na miasto patrzą z zadumaniem.
Po fundamentach, po ścianach, po szczytach^
Po tych żelazach i po tych granitach 
Czepiają oczy : jakby próbowali 
Czy mocno każda cegła osadzona;
I opuścili z rozpaczą ramiona,
Jak gdyby myśląc: człowiek ich nie zwalił 
Dumali, poszli. Został z jedenastu 
Pielgrzym sam jeden. Zaśmiał się złośliwie, 
Wzniósł rękę, ścisuął i uderzył mściwie 
W głaz: jakby groził temu głazów miastu;
Potem na piersiach założył ramiona 
I stal dumając, i w cesarskim dworze 
Utkwił źrenic dwie, jako dwa noże;
I był podobny wtenczas do Samsona,
Gdy zdradą wzięty i skuty więzami,
Pod Filistynów dumał kolumnami.
Na czoło jego nieruchome, dumne,
Nagły cień opadł, jak całun na trumnę,
Twarz blada strasznie zaczęła się mroczyć, 
Rzekłbyś, że wieczór, co już z niebios spadał, 
Naprzód na jego oblicze osiadał,
I stamtąd dalej miał swój cień roztoczyć.

Niema w pismach Mickiewicza słów bardziej 
prawdziwych i bardziej oddających osobiste doświad­
czenie. Nawet to uderzenie głazu ręką, to niejaka 
e pur si muove poety miotanego bezsilną rozpaczą 
wobec zwartej potęgi wrogiego żywiołu.

Wiele to razy od tego dnia scena podobna się 
powtarzała: U naszych naczelników z r. 1.831, wal, 
czących tylko di a honoru wojskowego, bo z wy cię- 
stwo było w ich umyśle wykluczone, na podstawia 
badań podobnycli do badania Mickiewicza tej nocy 
petersburskiej. U polskich mężów stanu porywanych 
z jednej strony niepowstrzymalneini uczuciami naro­
du, a mających z drugiej strony złowrogie przeczu­
cie, że walka z Moskwą, to jak walka z fatum nie- 
odwołalnem, w której poddanie się jest haniebnem, 
a zwycięstwo niemożliwem. Któż z Polaków, jeżeli 
tylko nie jest półgłówkiem, lub ślepym fanatykiem, 
nie przeszedł przez chwile podobne, próbując choćby 
myślą, czy w tej fortecy nieprzyjacielskiej „mocno 
każda cegła osadzona".

Dlatego to u Mickiewicza Konrad żąda cudo­
wnej władzy nad sercami iudzkiemi, bo wiedział, że 
pospolity Polak, miękki, rozlazły, niedołężny, pomimo 
najlepszego serca, nie nadaje się do walki z taką 
siłą demoniczną. Do tegoby potrzeba, żeby każdy 
był bohaterem, a cały naród może się stąć boha­
terskim chyba na podstawie cudu.

W „Dziadach" samych niema rozwiązania ną 
to zwątpienie poety. Stryczek na cara w pieśni wię, 
ziennej, to ledwie, że nie dziecinna satysfakcja 
więźniów bezsilnych. Jest wprawdzie przepowiednia 
malarza Oleszldewicza w ustępie petersburskim o po­
wodzi, która ma zniszczyć stolicę wroga:

„Słyszę!... tam!... wichry... już wytknęły głowy 
Z polarnych lodów, jak morskie straszydła;
Już sobie z chmury porobiły skrzydła,
Wsiadły na fale, zdjęły jej okowy.
Słyszę !... już morska otchłań rozkiełzana 

Wierzga i gryzie lodowe wędzidła.
Już mokrą szyję pod obłoki wzdyma,
Już !... jeszcze jeden, jeden łańcuch trzyma 
Wkrótce rozkują... Słyszę młotów kucie."

Ale jest to raczej przewidzenie starego dzi- 
waka, pium  desiderhim, które się może zgadza 
z życzeniem autora, ale przez niego samego ni< 
jest otoczonem znamionami autentycznego proroctwa. 
Jest wreszcie mistyczna przepov\iednia o mężu, któ­
rego imię czterdzieści i cztery.

Dopiero w Prelekcyach, tym testamencie poli­
tycznym Mickiewicza, występuje wiara w posłanni­
ctwo historyczne Polski, głoszona równocześnie 
i przez filozofów i poetów polskich, wiara w jej 
dziejowe powołanie do zwycięstwa nad wrogimi ży­
wiołami, które opętały Sławiańszczyznę.

Wiara ta zasiana przez Mickiewicza przed 
pięćdziesięciu laty, musiała chyba głęboko zapuścić 
korzenie w umysłach polskich, jeżeli się mógł poja­
wić taki poemat, jak „Sen Jerm aka". Tylko głęboka 
wiara w dziejowe posłannictwo Polski mogła wyro­
bić ten spokój, z którym poeta pogląda na kolos 
potęgi moskiewskiej. Jak  prorok Daniel w wizyi 
Nabuchodonozora, tak i on widzi olbrzymie rozmia­
ry i potęgę kolosu, ale tak samo, jak prorok Da­
niel, dostrzega, że spoczywa na „glinianych nogach", 
na fałszu psychologicznym, na zaufaniu w podłość 
ludzką, która daje się opanować postrachem. Kto 
raz przetrwał ten postrach i nie struchlał przed 
nim, tego już żadna moc piekielna nie pokona. Stąd 
też psychologicznie umotywowany wymiar sprawie­
dliwości przy końcu poematu, trafniej pojęty, niż 
stryczek lub powódź u Mickiewicza. Iwan Groźny,



10 „SŁOWO POLSKIE* Nr. 518 z dnia 26 października 1902.

roz§i«wająey postrach, sam ginie z postrachu, poko­
nany mlcivTsmi duchami, które gwojomi zbrodniami 
wywołał:

„I widziałem głowę twoją,
Hosudarską twoją głowę,
Jak z niej siny strach wybija,
Jak wysadza oczy z dołów,
Jak twarz blednie, gdyby ołów.
Jak się pod nią kurczy szyja,
Wyciśnięta z krwi i pusta,
Jak ziewają białe usta,
Jak ci na łbie wstają w łosy...“

I obraz ten, to nie zmyślenie, ale niemal fo­
tografia rzeczywistości, truchlejącej postaci, ukrytej 
w głębi karety o oknach stalowych, umykającej 
przed zamachami nihilistów!

Jeszcze jedna uwaga o poemacie, jako o sympto- 
macie nastroju uczuciowego chwili obecnej w Polsce.

Wszak naród to jak stos galwaniczny, składa­
jący się z milionowych elementów. Jeżeli te ele- 
meuta są połączone i żywy prąd elektryczny obiega, 
to prąd gdziekolwiek przerwany wydaje iskrę, któ­
rej siła równa się sile zbiorowej wszystkich poje­
dynczych elementów. Ten poemat, to taka iskra, 
która jest miarą siły i naprężenia prądu elektry­
cznego, który na nowo obiegać zaczyna w organi­
zmie narodowym. Gdzie wśród takich okoliczności 
j dc obecne, wrażliwy poeta z takim spokojem i zaufa­
niem patrzy się na potęgę nieprzyjacielską, tara' 
musi być tysiące mężów hardych i nieugiętych, za­
równo nieustraszonych, jak nieubłaganych, którzy 
każdemu niebezpieczeństwu śmiało w oczy zaglądnąć 
się odważą i każdemu zadaniu sprostać potrafią. 
Wszystko zapowiada nową erę w rozwoju i ducha 
narodowego i literatury narodowej. „Werdet hart“, 
woła Nietzsche na Niemców, którzy zaprawdę tego 
nie potrzebują. „Bądźcie dzielnymi i dojrzałymi” 
można zawołać na Polaków. „Stańcie na wysokości 
powołania historycznego", bo nikt nie wie, jak 
prędko może nastać chwila, wymagająca całej na­
szej dzielności i całej naszej rozwagi.

Wiedeń, 30 lipca 1895.
STANISŁAW SZCZEPAN O W SKŁ

Dział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowe.

Wiedeń, 23 października.
W początkowych obrotach była sytuacya cią­

gle jeszcze wcale słabą, gdyż hałaśliwe zajścia 
w Izbie posłów, oraz niepowodzenie przedłożenia ta ­
ryfowego w parlamencie niemieckim zrobiły większe 
wrażenie, niż znaczeniem swem na to zasługiwały. 
Kontrmina więc przewidując, że przesilenie ma się 
ku końcowi, pospieszyła ze sprzedażami i wywołała 
chwilowo jeszcze dalsze obniżenie kursów. Nadto 
powodowała liczniejsze sprzedaże w efektach nie­
mieckich na targu berlińskim, skąd nadeszły również 
słabsze kursa. Później jednak, gdy reałizacye i 
sprzedaże egzekucyjne zwłaszcza, szczególnie na

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11.
Codzieuuie koncert muzyki wojskowej, początek 

o godz. 9 wieczór. 9196

Maryi Konopnickiej
Dym. Nasza szkapa. Głupi Franek. Z  iluśtra- 

cyami Sawiczewskiego. 2  kor. 60 h w  opra­
wie 3 kor. 60 h.

Italia (Poeztje). 2 kor. 60 h.. iu oprawie 3 kor. 
60 hal.

Linie i dźwięki (Poezye). 2 kor. 69 h., w opra- 
3 kor. 60 h.

Ludzie i rzeczy. Szkice i obrazki. 2  kor. 2 0  Ir 
Ma drodze. Noiutle i obrazki. 4  kor.
Nowe latko. Z  ilitsira^ygrm P. Stachiewicza.

W  oprawie kartonowej o kor. 2 0  hal. 
Nowele. 4  kor.
0 Mickiewiczowskiej odzie do młodości. Odczyt 

60 hal.
Poezye. 4 tomy. W  Oprawie ozdobnej 2 4  kor. 
Poezye w nowym układzie. I. Fragm enty. I I .

Hellenica. Po 2  k. 60 h.. w opr.po 3 k. 60 h. 
Przed pochodem na Wawe! na wiec 4 czerwca 

1900  r. Wiersz. 1 4 0 0 — 1900. 40 h.
Trzy studya. 3 kor. 2 0  h.
Wybór poezyi. W ydanie miniaturowe. TJ ozdo­

bnej opraiuie i  kor. 80  h.
DO NABYCIA

w fcsisprnj Gebethnera i Spółki w Krakowie
i we wszystkich księgarniach. 2447 2 3

rachunek komisantów z Pragi znacznie się zmniej­
szyły, zaczął targ zwolna przychodzić do siebie a 
rozwaga nad sytuacyą doprowadziła do przekonania, 
źe na razie niema jeszcze powodu do bezwarunko­
wego zwątpienia. Zaczęto więc, chociaż drobnemi 
partyami, kupować napowrót i wstrzymano niemal 
bezzwłocznie dalszy spadek notowań.

W dalszym ciągu nadeszły jeszcze zlecenia na 
kupno austryackich kredytów i staatsbahnów ze stro­
ny arbitraży berlińskiej, a gdy i kontrmina zaczęła 
się częściowo kryć, zdołały wybitniejsze efekta spe­
kulacyjne kurs swój polepszyć. Także w efektach 
lokalnych nadstały sprzedaże, a w niektórych walo­
rach jak w akcyach kolei busztiehradzkiej i żeglugi 
parowej na Dunaju przeprowadzono większe ząku- 
pna. Akcye schodnickie były niezdecydowane, gdyż 
niefortunne pogłoski o finansowej sytuaeyi towarzy­
stwa o których wczoraj wspomniano, nie zatarły 
swego ujemnego wrażenia. Lepiej powiodło się aipi- 
nom, w których kupna interwencyjne i spekulacyjne 
zdołały sprowadzić znaczniejszą zwyżkę. Renty pań­
stwowe i walory stale oprocentowane poprawiły się 
również, chociaż dokonywane w nich transakcye by­
ły bardzo nieliczne. Obroty zakończono w usposobie­
niu o wiele spokojniejszem i z większą wytrzymało­
ścią na stanowisku rezerwowem.

W ie d e ń , 24 października.
Sytuacya uspokoiła wprawdzie niewątpliwie, 

ale bynajmniej nie w tym stopniu, aby już dziś mo­
żna mówić o kierunku stale zwyżkowym. Na to jest 
targ po ostatnich przejściach jeszcze zbyt osłabiony, 
z drugiej zaś strony nie ma takich zewnętrznych 
powodów, któreby uzasadniały stanowczą i wybitną 
zmianę w tendencyi. Także usposobieuie targów za­
granicznych jakkolwiek polepszone, nie daje dotąd 
takiej podstawy, aby mogła ona służyć spekulacji 
za punkt wyjścia. W szczególności pozostawiają je­
szcze wiele do życzenia notowania akcyj górniczych 
na targu berlińskim, które z ostatniej silnej depre- 
syi zdołały się tylko nieznacznie podnieść. Dotyczy 
to głównie efektów żelaznych, na które bardzo nie­
przychylnie oddziałała wiadomość, źe w okolicach 
nad Renem przystępują znowu do egzekucyjnych 
sprzedaży tych partyj, których zamawiający dotąd 
nie odebrali. Z uwagi na ten stan rzeczy było też 
zupełnie słusznie, że tutejsza spekulacya nie kwapi­
ła się do większych trausakcyj, lecz poprzestała 
głównie na skonstatowaniu faktu, że na razie zosta­
ły powody do sprzedaży i że materyał sprzedany 
może być przynajmniej częściowo ua nowo odebrany. 
Zwyżki kursowe były też wobec ograniczonej liczby 
obrotów dość skromne, chwilową większą zwyżką i 
żywszem zainteresowaniem wyróżniły się alpiny, któ­
re sfery bliżej stojące niższo austryackiemu towa­
rzystwu eskontowemu kupowały w znacznych par* 
tyach. Z poprawy nie skorzystały natomiast akcye 
schodnickie, gdyż według najnowszych doniesień 
miały się układy co do kartelu naftowego ostatecznie 
rozbić. Efekta stale oprocentowane i renty państwo­
we były nieco wyższe, ale transakcye w nich ró­
wnież skromne, co ostatecznie powiedzieć można o 
sytuaeyi wogóle kierującej się na stanowisko bar­
dziej wyczekujące.

J U L IA N  br. B E U N IO E I
szkcilki drzewek

Z F o ć L b - o ib e  obok S t r y j a ,
poleca

d r z e w a  I k r a e w y  o w o c o w e  oraz roz­
maite l& rz e w ry  o z d o b n e .  Sortymenta ozdo­
bne lO O  s z t u k  od Sforom  niniejsze 
sze taniej. W ysyła się tylko zdrowe, silne, 
wzorowo prowadzone okazy. Obsługa i opa­
kowanie najstaranniejsze, ceny możliwie naj­

niższe.
Cennik ilustrowany ze wskazówkami za­

kładania sadów i sadzenia drzew na życzenie 
darmo i opłatnie.

K to k u p u ją c  p o w o ła  się n a  ogło­
szenie to tv „Słowie P o lsk iem “ o trzy ­
m a  w  d o d a tk u  10  m a lin  lub 2  k r ze ­
w y  ozdobne. 10014 6 -i

Apteka pod „Srebrnym Orłem”

ZY G M U N TA  R U C K E R A
-w ©  X j o  ■w i  e .  10026

M aść kaukazka na odm rożenie. Środek ten sporzą­
dzony wedle recepty poleconej i używanej z e . znakomitym 
skutkiem w północnej Iłosyi j krajach syberyjskich, leczy 
w najkrótszym czasie wszelkie odmrożenia. Cena słoika 40  ct.

Tabaka m entolow a, wypróbowany środek przeciw ka­
tarowi Działając znakomicie desinfekcyjnie J chłodząco, usu­
wa po bardzo krótkim przeciągu czasu zapalenie błon śluzo­
wych nosa, czem uniemożliwiając nadmierne wydzielanie się 
śluzu, uwalnia chorego bardzo ’ ryc&ło od tej przykrej dole­
gliwości. Cena pudełka 25 centów .

Olej rybi w dwóch gatunkach: żółty, jednokrotnie de­
stylowany, nadzwyczaj dodatnio działający przeciw zafle- 
gmieniu, ostrości krwi, niedokrewności, skrofułom itd., biały, 
przyjemniejszy od poprzedniego, dwukrotnie czyszczony i de­
stylowany. — Do nabycia w butelkach po 60 i 80 cent.

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 25 października.
Dziś notujemy eg 50 kiio^cauiów łooo Lwów*

W a l u t a  k o r o n o wa .
Pszenica gotowa 7*20 do 7*43. Pszenica nowa od 

7*— do 7 10. Żyto gotowe od 6*20 do 3 30. Żyto na ter.
od 6*— do 6 10. Owies obroczny gotowy od 6*80 do 6 —. 
Owies obroczny na termina od 5'6Ó do 5*75. Jęczmień pastewny 
5*— do 5*40. Jęczmień browarniany 5*50 do 6*—. Rzepak 
nowy 9’50 do 9*75. Lniąnka 3*25 do 8*75. Groch paste­
wny 8'— do 6*50. Groch do gotowania 7*— do 9 50. Wyka
4 50 do 5*—.Bobik 5 — do 5*30. Hreczka 0*— do 0*—. Kuku-
rudza nowa 5*75 do 6*25 Kukur. stara od 6*ó0 do 7‘ — 
Chmiel za 56 kilo od —* do — ,—. Koniczyna czeiw. nowa od 
48*— do 55’-  . Koniczyna biała od 70*— do 95*—. Koniczyna 
szwedzka —•— do -  *— Tymotka 22 — do 26*—

Spirytus paritas Tarnopol zu 50 litr. gotowy od 16*— do 
1*25. Spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowy 7*25 do 7 50 

Usposobienie lepsze, ceny pszenicy, żyta i kukurucLy 
wykazują zwyżkę, również co do koniczu tendeneya zwyżkowa 
inne produktu notują bez zmiany.

16

=  Kolej Tarnów Szcsucin. Piszą nam z Tar­
nowa: (Er). Dnia 19 b. m. obradowało tu konsor- 
cyum kolei Tarnów-Szczucin pod przewodnictwem Ja­
na Br. Konopki. Uchwalono uie przyjąć rezygnacyi 
przewodniczącego konsoreyum ks. Andrzeja Lubomir 
skiego i prosić go o dalsze przewodnictwo w konsor­
cjum. Dalej uchwalono odnieść się do Wydziału kra­
jowego z prośbą, aby poczyni! odpowiednie kroki u rzą­
du, by subweiicya rządowa, na rzecz tej kolei przezna­
czona, była wstawiona do budżetu na r. 1903 — oraz 
by Wydział krajowy zarządził wypracowanie szczegó­
łowych planów. W końcu powzięto uchwałę, by rozwi­
nąć jak uajeuergiczuiejszą akeyę celem uzupełnienia 
brakującej do 530.000 k. kwoty; dotychczas bowiem 
złożono na cele powyższe 425.000 koron. Niewątpliwie 
znajdą się interesanci, którzy brakującą kwotę 105.000 
kor. na cel tak poważny, we własnym interesie złożą.

=  Agencya francusko-polska. W Krakowie 
powstał oddział paryskiej „Agencyi francusko-polskiej- , 
której cel polega ua: ułatwianiu kupcom i przemy­
słowcom polskim stosunków z Francją i krajami, któ­
re mogą współzawodniczyć w cenie i jakości towarów 
z wytworami nieinieckiemi; na dostarczaniu kupcom 
polskim towarów obcego wyrobu nie niemieckiego, 
a które dotychczas do Polski dostają się za pośredni­
ctwem Niemców; na wyszukiwaniu nowych zagrani­
cznych targów dla przemysłowców i fabrykantów pol­
skich. Prócz tego założono dla Krakowa biuro techni- 
czue. Tak oddział jak i biuro to mieści się w domu pod 
1. 1 przy ul. Sławkowskiej.

Przyjechali do Lwowa
dnia 25 października b. r.

H ote l G eo rg e’a. J. Politzer z Radowca, M. Ważyńską 
z Kutkorza, L. Ader z Krakowa, S, Rozwadowski z Nowosielic,

H. Hahn z Wygody, J. Heler z Wygody, L. Modzielewski, z! 
Modzielewski z Podola rosyj , J. Jurystowski z Rusowie, J. Ka- 
szab z Oświęcima, H. Yerhellon z Posieczny, H. Prek z Łuky, 
A. Dnńkowski z Losatiny dolnej.

Odpowi edz i a l ny  re d a k to r: 
J ó z e f  Z ie m b iń s k i .

Fabryka kamienia
sztucznego idachóweK

Stowarzyszenie zarejestrowa­
ne z ograniczoną poręką 

we LWOWIE.
poleca w yroby

z  kamienia sztucznego:
cegłę okładzinową, płytki po­
sadzkowe, kolorowe, gzymsy 
i kamienie fasadowe, płyty 

chodnikowe itd 
25 CrŁlSTY: dachówkę praso­

waną i cegłę próżną. 
Zamówienia przyjmuje Biuro 
centralne w gmachu Banku 
Hipotecznego we Lwowie. Te­
lefon 396. eyoT ?

\ V  .

y  *

. . . I I I
10001 10

F a l n e  zg r o m a d ze n ie
krajowego Związku przemysłowego

Stowarzyszenia zarej. z ogr. poręką 

odbędzie się dnia 8 listopada b. r. o godzinie 5 
popoł. w Banku związkowym, ulica 3 Maja, 

l. 7, I. piętro.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia.

2. Sprawozdanie dyrekcyi. 10028 3
3. Zmiana §. 27 i 39 statutu.
4. Uzupełniający wybór 2 członków Rady zawiadowczej.
5. Wnioski członków.
Rada Nadzorcza Krajowego Związku Przemysłowego, 

stowarzyszenia zarej. z ogr. poręką.
Za Prezesa: Sekretarz:

Władysław Terenlcocsy. Józef Olszewski.
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Maturalna a r s e n o w o - ż e l a z i s t a  woda mineralna

B O H C E G N O
najlepiej polecana przez pierwsze lekarskie osobistości przy:

A n e m i i ,  m a l a r y i ,  d i a b e t e s ,  w y c i e ń c z e n i u ,  
chlorosy, chorobach skórnych, nerwowych, 

kobiecych i t. <3. 38il
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach.

K u r a c y a  p i c ia  o d b y w a  s i ę  p r z e z  c a ły  r o k .

Lwów, Jagiellońska 22, lei. 408
Pat. wozy 6 i 8  metr.

!!! G warancya n  całość HI
52 w łasnych wozów meblo* 

w ych  patent.

i  t e l l u t e s .
9135

Jedwab z Zurychu ^
ma światową sławę. Najmodniejsze desenie biało, czarne, 
kolorowe każdego rodzaju Niezrównany wybór po naj­
tańszych cenach hurtownych na metry i suknie do pry­
watnych wolne od porta i cła. Tysiące uznań. Wzory 

franco. Porto listów 25 hal.
FABRYKA

S © id .e r s .s to f f - ‘Eri,a.'torilr-TTrLlorL 9266

Adolf Grieder & Cie,Ziirich Mi.SC&WfllZ)

PIERWSZE POLSKIE

Sanatoryum Dra Hawranka
— = —  w  Z a k o p a n e m  — = —  

d l a  o h o r y c h  n a  p ł u c a .
Pod kierunkiem D ra E d m u n d a  B l a j e w i c z a .

O t w a r t e  p r z e z  c a ł y  r o ł s .

Całkowite utrzymanie wraz z opieką lekarską
od złr. 4 do 5’50 dziennie. 9119 2

E . H a n s m a n i i  pa B 3
poleca swoje składy fabryczne 1 biuro dla

E L E K T B O T E C H W I K I
maszyny, aparaty i wszelkie przybory do światła ele­
ktrycznego, tele fon y , grom ochrony, aparaty sygnałowe, 
lekarskie i wszelkie w zakres wchodzące maszyny, apa­
raty i materyały. M aszyny do p isania „Adler“ m odel 
1902, jedyne maszyny o wszelkich praktycznych zale­
tach z bezpośrednio widocznem pismem. — Zamówienia 
z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. K osztorysy, 

cenniki, śwmdectwa gratis. 9079 2

Elektryczne urządzenia
dla światła i siły

każdego rozmiaru.
Zakłady centralne miej- 

1 skie, koleje, urządzenia 
fabryczne i prywatne itd.

A d o lf Kast/ner, Lw ów , Trzeciego M aja 21.
ZASTĘPCA 5571

Austriackich Zakładów Schuckertowskich.

uniwersalny środek na ciężkie trawienie, brak 
i obstrukcyę, trwale działają. Cena za pudełko IŁ

brak apetytu 
koron.

ból ukaja przy wcieraniu przeciw pedagrze i reumaty­
zmowi i  inn ych  następstwach przeziębienia Najlepiej 

znany środek uniwersalny. Flaszka kor. 1*90.
Główna wysyłka: Aptekarz A. Moli, ck. nadwor­

ny dostawca, Wiedeń, Tuchlauben 9. W składach prowin­
cjonalnych żądać należy wyraźnie preparatów A. MOLLA 
Składy we Lwowie: J- Beiser, aptekarz. En gros: Stan. 
Markiewicz, Musiałowicz^i Janik, O. T. Wincklera Syn, 

Ź. Zadurowicz i Sp., Alb. Szkowron.

lino chinowe z żelazem
W ielokrotnie używ ane i n ajlepiej poleco­
ne p rze z  znakom itości lekarsk ie: Radcę 
dw. prof. dr. Draschego, R. dw prof. dr. 
Krafft-Ebinga, prof. dr. M ontfego, prof. 
dr. Mosetig-Moorhofa, R. dw. prof. dr. 
Neussera, prof. dr. Schauta, prof. dr.

Weinlechnera. 120
Dla osłabionych 1 rekonwalescentów. 

OdZK&aczeuia; XI. Med. kong. R zym  1894. 
iy .k o n g . dla farm chem. Neapol 1894. W ysta w y: We- 
necya 1894. K ici 1894. Amsterdam 1894. Berlin 1895. 
P aryż 1895. Quebec 1896. Turin 1898. Ouebec 1897. 

Canea 1900. Neapol 1900. P aryż 1900. Genua 1901. 
Nad 1200 lekarskich poświadczeń.

Ten znakom ity, usilający środek, byw a chętnie za ży ­
w any p rze z  dzieci i panie z  powodu doskonałego smaku.

Do nabycia ve wszystkich aptekach we tak. pói litr. Ł HO, i. K. MO. 
J .  S E R R A  V A L L O , aptekarz, Tryest.

o  <J
£  OO 09 ^
*3 ^ 5

■ g s g
§ 2 *

dostać można we wszystkich perfumeryach, drogueryach itd. 6219 
Generalny zastępca : E. BFEUHAIT8, Jun* Wien, I., Fhhrlohgasse 10, Telefon 8598.

Patenty na wynalazki
w yjednyw a i sprzedaje we 

w szystk ich  krajach

inżynier K. 6ssowski
m iędzynarodow e biuropaten., 
towe w B E R LIN IE  W., 

Poetdamerstr. 8. 3385

Znakom itym  podręcznikiem  tak do samo-nauki, w ykładu  
ja k  i praktycznego zastosowania je s t  obszerne, wy&serpu* 

4067 73oO opracowane dzieło p. t.:

BUCHALTERIA
L. E. V ćltzego, właśc. konc. s zk o ły  buchalt. i profes. te­
goż przedm iotu  na lwów. Politechnice. Obejm uje ono 
w szelk ie d zia ły  gospodarki społecznej. Osobny zżtś dzia ł 
podaje go tow e w zo ry  zam knięć rachu nkow ych  zakładów  
p ryw a tn ych  lub publicznych. Cena egzem plarza  w ozdo­
bnej opraw. 16 koron, z 'p rzesy łk ą  poleconą  16'77 koron* 

P r z y  zam ówieniu od 5 egzem pl. p o czą w szy , 20 pro. 
opustu. W y sy ła  się ty lk o  za poprzedniem  nadesłaniem  
n ależytości lub za pobraniem. Zamawiać m ożna w  Dru­
karni L udow ej w e Lw ow ie, lub w k tó re jko lw iek  księgami!

J S c y  Środek do farbowania włosów Nio
trujący

EJffector v. E . Linka (prawnie chroniony, nie trujący)
uznany przez lekarzy jako nieszkodliwy i poleco­
ny, gdyż nie zawiera szkodliwych soli metalicz­
nych, jak ołów, miedź itd. jest dla zdrowia i skóry 
absolutnie nieszkodliwy, farbuje siwe, rude włosy 
na głowie i brodzie, brwi trwale, nie puszcza przy 
kąpieli lub myciu, na czarno, ciemno i jasno 

kasztanowato i ciemno blond.
W ielkie pudełko złr. 2. Próbne pudełko złr. 1 

pocztą za opakowanie 10 ct.
Iłłnnfł do farbowania ciemnych włosów 

M Uila D1U11U mi j asno blond V* litr. 1*50 złr

E . ŁIjWK, f r y z y  er, kosm etyk  i specyalista  w  farbowaniu 
włosów, Wiedeń, I. Spiegelgasse 19. Ecke Pl&nkeugasse. 
Salon farbowania w łosów oddzielnie. W e Lw ow ie w  aptece 
pod 9S rib rn ym  orłem “ Zygm unta Ruckera, 62ó9

B ogaty zbiór ■w r. 1902.
spowodował nas do korzystnego za- 
kupna nadzwyczaj wielkich zapa­
sów towarów i jako stara renomo­
wana i z taniości znana firma, po­
lecamy nasz wielki świeży transport 
wszelkich możliwych gatunków dy­
wanów ściennych, salonowych, do 
jadalń i do kościołów, dalej portyer, 
firanek, kap na stoły i  łóżka, der 
na konie i koców do podróży, cho.- 
dników wełnianych jutowych i ko­
kosowych, cerat i linoleum, mater.yj 
na meble i różnych przedmiotów 

dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich cenach. Mnóstwo re­
sztek chodników, materyi na meble oraz wysortowane dywa­
ny i firanki niżej cen kosztu.

łPod d o g o d n y m i w a r u n k a m i
przyzn<ijemy chętnie osobom dobrze sytuowanym 8332

islg i w spSat&eSi w e d le  u m o w y .
Na prowincyę wysyłamy ilustrowane cenniki gratis i frauko 

Listy i zamówienia należy adresować:
Zarząd w iedeńsk iego M agazynu

=  „ A  U  Ł  ©  U  V  E “  =
L w ów . ul. Sykstuska 1. 6 (Pasaż Hausmanna).

Przez lekarskie osobistości wypróbowane i polecane

§ U € f f lA liiI  M ORIM
posiadają pożyw n ość m ięsa i są najdoskonalszem  i 
l  kko strawnem  pożyw ieniem  dla cierpiących na żo ­
łądek, rekonw alescentów , dzieci i  n iem owląt. I paczka 
(l/i k lg)  80 halerzy. Do nabycia w aptekach, drogue­
ryach  i handlach delikat. lub w prost z  fabryki. Od 4 
paczek pocz. franco do k ażde j s ta cy i poczt, za zaliczką.

Proszę żądać broszury gratis i franco od firmy
Wiener Brotfabrik M. Ć A B E K  S O ilN , Wiedeń X.,

Laxenburgerstrasse 28. 6182 26-8

Na jesienny i zimowy sezon dobrze zaopatrzony

Magazyn i pracownia futer
Samuela Waldmana, Lwdw, Rynek is .
poleca wszelkiego rodzaju futra we wszelkich gatun­
kach po najprzystępniejszych cenach, gotowe i poje­
dyncze skóry. Zamówienia z prowincyi za nadesłaniem  
miary wykonuję natycłirniast. Dają n a  sp ła ty  m ie ­
sięczne. —  Przyjmuję do przerobienia futra w szel­
kiego rodzaju po najniższych cenach, jak również do 

przechowania przez lato. 9093 10

Moje od lat wielu ogólnie jako najlepsze znane

W inogrona
k u r a c y j n e

wysyłam w tym roku starannie opakowane 
po złr. 2*50 za kosz 5 kg.

Stałe z&mówienia na cały sezon uskuteczniam  
punktualnie i starannie

Fryderyk Schleicher,
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 2.

SSłSSSSSSSSł3©S3SSS
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Nr. telefonu  D yrekoyi 157.

Zakład gazowy miejski
we Lwowie — poleca

z węgli gazowych
najtańszy i najlepszy materyał opałowy 
do kuchen, pieców i celów kowal­

skich po cenie:
100 kg. w drobnej sprzedaży kor. 3*— 

przy odbiorze 2000 kg. -włącz, z do­
stawą za 100 kg. k. 2-80

» 5000 „ „ „ „ „ 2 60
,  10000 ,  „ ;  „ „ 2-40

Przy odbiorze najmniej 150 kg. koksu 
naraz, uskutecznia się dostawę (io pomie- 
szkań PT. Odbiorców miejscowych bezpłatnie.

©
pu

Eksport do wszystkich państw europejskich!!!

pod gwarancyą z pa­
pieru „verge combustible*.

Główny skład: , AIDA“, Lwów, uiioa Pańska i. 10.

M O T O R Y g a z o w e  

i petroiinowe
Najlepsze referencye. Wielokrotaie premiowane. Cenniki franco, jj

Najtańsza siła rncbn fila przemysłu U d o  rodzaje. 
Warchałowski &  Seidier, fabryka motorów!

akarj-.-sirja  W led e tt IX . Rogergrasse 18. r ^ ^ % ssg- 9654f

D O  K  A K A D T  B

jako też do innych zamorskich krajów, 
przeprawia n a j t a n i e j

powszechnie znana firma 9231 5.2

B. KARLSBERG, Hamburg, Ferdtaflstr. 15.
Nim kto szy fk a r tę  kupi, niech porówna m oje 

ceny z  tem i agentów okrętow ych!

S T A N IS Ł A W  ZDZIARSKI

Z  M E N A Ż E R Y I  L U D Z K I E J
prsyesynki do alosofii życia.

Cena 2 k orony — z  p rzesyłk ą pocztow ą k. 2*45.
T reść: W stęp. Dokąd p r o w a d z i  ukryw anie własnych błę­

dów? Nasza in te lig en c ja : j e j  inyśh  i pragnienia. Po­
goń za szczęściem  i j e j  skutki. Cała wina w w ycho­
waniu domowęm. Hulanki nocne m ło d zieży . Dążenie 
do k a ry  e r y : słu ża lstw o, protekcyn, ohyda^ walki o byt, 
wzajem na adoracja . Jubileusze. N ieuczciw ości w  pra­
sie i  literaturze. Nasza relig ijność. Zepsucie m łodzieży  : 
rozm ow y dwuznacznikami. plotki. M ilczenie w spra­
wach fizyo log iczn ych  funkcyi ciała. Rozpustą m łodzieży . 
Miłość w pojęciach naszej pseudom teiigencyi. M ałżeń­
stw a z interesu. Brutalsiwo m ężczyzn  wr pożyciu  muł- 
żeńskiem. Choroby m ęskie p rzy czy n ą  degen erac ji ga­
tunku. Podwójna moralność. W nioski na przyszłość .

Skład główny w Księgarni Polskiej we Lwowie.
Do nabycia w  każdej k sięgam i. 9433

Przez innych ogłaszane 50 sztuk zastawy mniejszej
wartości kosztują u mnie tylko złr. 4*50 — jednak 

nie mogę ich polecić.

W i e l k i  k r a e l i !
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i sta- 

ego lądu i wielka fabryka wyrobów srebrnych, 
t widziała się zmuszoną wysprzedać cały swój zapa- 
; za małem tylko wynagrodzeniem za pracę Jestem 
| upełnomocniony to uskutecznić Wysyłam zatem 
każdemu za zwrotem 6 zł. 60 ct następujące 
przedmioty:

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angiel­
ską klingą,

6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat 
srebra,

6 łyżek z ameryk. patent srebra,
12 łyżeczek z ameryk. patent srebra,

1 chochla z ameryk. patent srebra,
1 chochelka z ameryk patent, srebra,
6 angiel. spodków Viktoria,
2 wspaniałe świeczniki,
1 sitko, 5210
1 rozsypywacz cukru,

6 .00*

Źródło
lito w e
P rzez iekarzy  

polecane i 
. wypróbowano

w przypadkach skazy moczanowej (kwasu moczo-j 
wego), przy tworzeniu się piasku w nerkach, przyj 
katarze pęcherza, w gośćcu ostrym i przewlekłym itp. j

M oczopędne działanie. Smak przyjem ny.
S kłady: A pteki i handle wód m ineralnych.

Skład główny dla Lwowa: Rudolf Weinreb, ulica Karo!:?
Ludwika 1. 3̂3 i Rynek 1 44 950S

Ewentualnie Zarząd źródeł „Natalie" Franzensbad 
Cena. we Lwowie 6 0  h . za flaszkę 3/4 litrową.

S C T

Sław ne od daw na i przez znakomitych lekarzy polecone

jako lekko przeczyszczający i rozwalniający środek

4 3  przedmioty tylko za zł
Te 4 3  przedmioty kosztowały dawniej 40 zł. 

a obecnie można je mieć za tę niską cenę zł 6 't t©
Amerykańskie patentowane srebro jest na 

wskróś białym metalem, który barwę srebra 25 lat 
pod gwarancyą zachowuje Najlepszym dowodem 
że to ogłoszenie nie jest

ż a d n e m  o s z u k a f i s t w e n i ,  nle przeszkadzają trawieniu i są zupełnie nieszkodliwe. Słodycz
zobowiązuję się mmejszem publicznie zwrdcie. ? i w i a ,  że je nawet dzieci chętnie zażywają,
każdemu pieniądze bez trudności, komu towar się ' J v ® F J . . , . „„n,,, * r mi

. SSSŁ łSfisSB w SssU i. <*.
“ ! B i g  N a le ż y  ią d a fc S K K ';

czających pigułek". — Prawdziwe są tylko wten­
czas, gdy każde pudełko ma na spodzie naszą 
protokołowaną markę „św. Leopolda" wyciśniętą 
czerwono-czarnym drukiem. — Nasze protokoło­
wane pudełka, wskazówki użycia i opakowania 
muszą być opatrzone naszym podpisem „ F ilip  

N e u ste in , a p te tta rz ."

A p t e k a  F I L I P A  NEUSTEI
pod „św. Leopoldem", Wiedeń I. Plankengasse 6.

Skład we Lwowie u Piotra Mikolascha i we wszystkich 
aptekach.

9412

i  p a r l i  weselne i
jak niemniej dla fcażdego domostwa.

Dostać można tylko pod adresem:

A . m R S C H B E R C ft*
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych to 

warów srebrnych.

WienIL RemDraudstrasss 19/B. — Telef on Nr. 7M
Wysyłka na prowincyę za gotfrwkę a CRa  

lub za zaliczką ^  T
Proszek do czyszczenia 1© ct. *\ W

*JS-Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia 
prawdziwość.

Wyciąg z pism uznania:
Z nadesłanego, towaru bardzo jestem zadowolona. 

Krystynopol, Galicya.
S iostra  J o a n n a , przeł. Tow. N. P. Maryi.

K r a k ó w ,  21 maja 1899 
Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zado­

woloną, że posyłam dalsze zamówienie. ■
K s ię ż n a  A m a lia  C ze tw ertyn sU a .

zadowolona i upraszam o całą
kolekcyę.

Z wzoru bardzo jestem
Oedenburg, (Węgry). 

B a r o n o w a  M a rsc h a ll.

pro-Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i 
szę o nową posyłkę.

Lubaczów, Galicya. Babic* kaniian.

mmmm® *® *®
J. SCHUSTERA 30

kołdry i  materace
uznane wszędzie za naj­
lepsze i najtańsze. — No­
wość! Kołdry puchowe 
nadzwyczajnie lekkie, cie­
płe i trwałe od 16 zł. wy­
żej. Nowość! Maszyna pa­
rowa odczyszczą stare, 
zbite pierze najzupełniej 

po 30 ct. za kilo.
8330 Lwów, K opernika 5.

Kapsułki Zamka
napełnione olejem i  drzewa saa- 

tałowego 0,2

Wiele listów dziękczynnych

Jest damą każdej gospodyni sw o je j 
bieliźnie p iękn y  p o ły sk  nadać.

Tenże n a jła tw ie j osiągnąć można je d y n ie  
użyciem  9Ó76 10

„Hoffmanna Krochmalu
z srebrzystym p o ły sk ie m * .

marką „ k o t ła ż ą cy  ła p k ę "  k tó ry  to krochm al dla sw e j 
v y  dam ości p o zy sk a ł ogólną w ziętość u PT. konsum entów.

“N7ŚTszęd -sie  d.© n a b y c i a .

S k u t k i nadużyć ni­
szczących 

zdrowie, jak pewno i 
trwale usunąć poucza je­
dynie w licznych wyda- 
niąch rozpowszechniona 
już książka ilustrowana:

Dra Retau’a

O chrona w ła sn a .
Cena wydania, polskiego 
2 kor., niemieckiego 4 kor. 
Tysiące znalazło w niej 
objaśnienie swych cier­
pień, a za użyciem kura- 
cyi w książce tej zaleco­
nej zupełne uzdrowienie. 
Za nadesłaniem franko 
naleźytości otrzyma się 
książkę w kopercie franko 
przez Verlags Magazin, 
Leipzig, Neumarktur. 2L 

2078

Leczą słabości pęeherzft i prze­
wodu moczowego (wypływy) bez 

bólów w kilka dał ach.
Zalecane gorąco Pr 

ler
j>rzez

lekarzy. O wiele lepsze 
niż san tal. W yrabia tylko

Aptekarz 
E . L A U R

Wiirzburg
Karton

p o  4 k o r o n y  nabyć można a: 
Główny skład 1 wysyłka: Apteką 

C. Brady, Wiedeń, Pleischinarkt I 
i w aptekach we Lwpwie.. _  W inter©* 
sie własnego zdrowia, należy odrzp" 
cać wszystkie inne rzekomo lepszo < 

środki f

P o m ad a W ę g ie rsk a
biała , c iem n a i  czarn a  

do ułożenia i nadania sztywności wąsom. — C ena 3 0  i  5 0  h.
K r e m e m  r o ś l i n n y m  s ł o  k  I k . 60 h a l .

JAN IHNATOWICZ
Lwów, ulica Sykśtuska 1. 25 — ulica Halicka 1. 11. 6315

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

Kantor wymiany

Lwowskiej filii Banku Galicyjskiego
dla handlu i przemysłu we Lwowie. 6300

został przeniesiony do nowo urządzonego lokalu w parterze 

u lica  J a g ie llo ń s k a  1. 3

gdzie również przeniesiono

O ć L ć L ^ i e t ł  ^ x r @ 3 s s l o " W 3 7 - .

Pierwotnie w parterze znajdujący się

O d d z i a ł  w k ł a d k o w y
został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony.

O .
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■ E 8 1 A  U B A  C T A
JÓZEFA FALGIERA

L w ów , ul. K o p e rn ik a  6. 
zawiadamia Swoich dotychczasowych P. T. Gości 
i P. T. Szanowną Publiczność, iż z d. 25 paździer­
nika br., po zupełnem odnowieniu lokalu i zaprowa­
dzeniu bufetu z zimnemi i gorącemi przekąskami, zo- 
st-ije otwarta. — Piwo li tylko Pilsneńskie z browaru 
akcyjnego. 9941 2

Dr. S T . O L S Z E W S K IE G O
Biuro techniczne naftowe we Lwowie 3go Nlaja 10

IŃTr. IPelefoiŁ-u. 4 3 0 .
Sklep: Sykstuska 21. Filia w Krakowie. Bracka 11.

poleca
Naftę żarową (cesarską i salonową), co do niezapalnoś.ci, 
dobroci i s i ły  św iatła  w e w szystk ich  lampach naftow ych, 
jak  am erykańska. R ozsyłka  do domów od 5 litrów . Oświe­
tlenie naftowe, żarow e (auerowskie). W yłączn e zastępstw o  
na G a licyę i Bukowinę palników żarow ych  patent P ittn er’a. 
Do każdej la m p y  — siła  św iatła 80 św iec norm. — kop­
cenie i czad w ykluczone. Cena kom pl. palnika 12 kor. 
Kuchenki i p iecyk i naftow e o płomieniu gazow ym , bez 
czadu, n adzw ycza j ekonomiczne i  hygieniczne. L itr  w ody  

kip iący w  6 minut. Cena 9 koron i w yżej. 
Lampki. „Perplex* palące się  bez czadu i kopciu białym  
płomieniem, n adzw ycza jn e do sypialn i, szpita li, kuchni 
itp. Cena palnika kor. 1 50., lam py od kor. 5. 9501 10-2

15 . c i ą g n i e ń r o c z n i e

(9 •

tb>>
£

O

koron

lirów
koron
frank.
koron

7 0 .000
4 0 .0 0 0
35.000
4 0 .0 0 0  

100.000
4 0 .0 0 0

I I los austr. czer. krzyża 
1 los węgier. „ „

1 los włoski „ „
1 los Bazylika (Dombau) 
los Serbski tytoniowy 

1 los Josziv (dob serca)
Za gotówkę sprzedajemy powyższą grupę podług kursu dzien­
nego, lub w ratach miesięcznych p o  kos*. &•—. Natychmia­
stowe prawo wygrania po zapłaceniu pierwszej ruty. (9691

R O H A T Y N  & U L A M
Dom bankow y w e Lw ow ie, ul. Sykstuska 8.asa

na. s e z o n  z i m o w y
m . T a s c l im a n a ,  Lwów, ul. Sykstuska 2

poleca swój olbrzymi wybór wszelkiego rodzaju skór amery­
kańskich i  rosyjskich, jakoteż gotowe futra męskie miastowe 
i podróżne, również według najnowszej mody wierzchy dam­
skie w formie saków, peleryn, różnego rodzaju boa, czapki 
i zarękaw ki. Sprzedaż hurtowna i drobiazgowa w możliwie 
najniższych cenach. 9623 3 3

K o le jk i polne, le­
śne i przemysłowe

każdej objętości dla ruchu ręcznego, pociągowe­
go i lokomotyw dostarcza najtaniej do ku­

pna lub wynajmu

E. Gieldziński, Wiedefi,
Z., K o lo w ra tr in g  1. 8. 7890

P r z y  gruczolakach, skrofułach, an gielsk iej chorobie, w y ­
rzutach naskórnych, goścu, reum atyzm ie, słabościach 

s zy i i  płuc, zastarzałych  kaszlach, duszących kaszlach, dla 
w zm ocnienia słabow itych, n iedokrew nycli dzieci nie ma 
nic lepszego  ja k  kuracya moim w ynalezionych  p rze z  lek a rzy  
wielu zaleconym

Jodo- 
źelazistym

N ajlepszy  i n a jsku teczn ie jszy  tran. T w o rzy  krew , apetyt, 
wznawia soki, zw iększa  s iły  w krótkim  czasie 

W działaniu przewyższa wszystkie podobne preparaty i 
nowTsze leki. Smak łagodny i miły, dlatego też dorośli jak i 
dzieci zażywają go chętnie i znoszą łatwo. W ostatnich latach 
zażywano po 100 000 flaszek, co jest najlepszym dowodem 
dobroci. Posiadam wiele świadectw i listów dziękczynnych. 
C e n a  8  i 6  Koi*., za ostatnią cenę wystarcza na czas dłuż­
szy. Ostrzega się przed fałszerstwem. Prawdziwy tylko pod 

firmą fabrykanta aptekarza Lafl#nse®sa w Bremie.
We LWOWIE mają na składzie: Dr. Mikolasch, ul. Kopernika 
J. Pineles, Rynek 29, Ruckera apteka pod Orłem, ul. Krako­
wska. Apteka obwodowa w Przemyślu. Apteka pod Orłem 
w Drohobyczu. Apt Paleh R. w Jaśle i apteka Dr. Franzos 

w Tarnopolu. 9671

£  Komitet Wystawy politechnicznej we Lwowie
t  zarządził, żeby w restauracyi wystawowej po-
♦  dawano wyłącznie tylko lwowskie piwo, chcąc 
o  w ten sposób poprzeć przemysł krajowy i prze- 
^  konać publiczność, że piwo nasze może zastąpić
♦  drogie piwa zbytkowe, sprowadzane z zagranicy. X  Próba ta udała się tak dalece, że po zamknię- 
X ciu wystawy uznał komitet za stosowne zaszczy- 
2  cić nas następującein pismem:

.Poświadczamy niniejszem z całą przyjemno­
ścią, że podawane w restauracyi na placu wysta­
wy w czasie jej trwania piwo Lwow. Tow. akc. 
browarów co do jakości swej zadowalało uczę­
szczających tamże wystawców i szerszą publicz­
ność najzupełniej, tak dalece, że ogólnie je uzna­
no za nie ustępujące w uiczem najlepszym gatun­
kom importowanego do Lwowa piwa obcego*.

o
00
0 5

Miło nam podać do ogólnej wiadomości po­
wyższe uznanie i zachęcić P. T. Publiczność do 
przekonania się o dobroci naszego piwa.

Lwowslde Towarzystwo akcyjne browarów, i
< ►

{Właściciel c. k. wyłącz, przywileju!

UllacnP filio ■ we Lwowie, tylKo pray ul. SyltstnsKiej 
llllddllG cl.ty, w  Krakowie tylko pray ul. Sw.
K ray^ a *- Zamówienia z prowinoyi wykonuje się skrupulatnie.

Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.

Pierwsza górno-austryac&a fabryka 
palenisk kuohonnych.

H. KOLOSEUS, W ELS

GENERALNE ZASTĘPSTWO
d!a pierwszorzędnej, najlepiej zaprowa­
dzonej, ulubionej, uznanej za doskonałą 9706 3—2

amerykańskiej maszyny 
= = £ ; • do szybkiego pisania
z szybkiem, wyraźnem, trwałem pismem pod korzystnymi warunkam 
do oddania. —  Oferty pod „ P A C I F I C * 4 do ekspedycyi anonsów 

H e i n r i c h  S c h a l e k ,  Wiedeń, I, Wollzeile 11.

Cudem
e le k t r y c z n o ś c i

j est najtańsza i najlepsza  
e l e k t r y c z n a

kieszonkowa lampa
z 3-m a elem entam i (4  
V olt). Wybuch nastąpić 
nie może nawet przy wy­
jętej lampie. Około 6.000 
błysków. Pociśnięcie gu­
zika wystarcza do wydo­
bycia silnego światła ża­
rowego. Praktyczne dlac 
sportsmenów, oficerów, le-J 
karzy, techników, myśli­
wych itd. Cena w elegan. 
wykonaniu kor. 4. — Za 
nadesłaniem k. 4*40 fran. 
R ix  N euheiten-V ertrieb  
Wien, II. Praterstras, 16.

Wiedeń, IX., Liechtensteinstrasse 22. 
f l i  Budapeszt Praga

IV. Alte Postgas. 10 Eiisabethstras. II

Żarowy Cylinder.
N a jle p sza  m a r k a  „ A r is to k ra t“. —

Najlepszy, najtrwalszy i najodpowiedniejszy cylinder.
Do nabycia u wszystkich odsprssdających.

9965 8—2

Wydawnictwa jubileuszowe

FALKIEWICZ KAROL Dr. P ieśniarka ludu pol­
skiego Marya Konopnicka 20 hal.

GALLE HENRYK, Marya Konopnicka 2‘— kor.
KONOPNICKA MARYA, Wybór pism. Jubileuszowe 

wydanie ludowe ze słowem wstępnem Lucyaua 
Rydla z rysunkami Wyspiańskiego i ozdobą ty­
tułową Wodzinowskiego 2-ty w jednym, 70 łi.

KOZŁOWSKI St. Marya Konopnicka, szkic kryty­
czny 52 hal.

OMAŃKOWSKA JANINA, Maryi Konopnickiej hołd 
z W ielkopolskiej ziem i! 36 hal.

POTOCKI ANTONI, Marya Konopnicka. Szkic lite­
racki 1 k. 50 h.

Marya Konopnicka: poetka proletaryatu. Wydanie 
jubileuszowe z portretem „Latarni” 6 hal.

posiada na sk ładzie 9843 1
K s ię g a rn ia  P o lsk a  we Lw ow ie .

Wina z Maltozy (maitonowe)
firmy S r a te k  i  S -k i w Pradze—Smichow, 851.

Przez naturalną fermentacyę, przy dodaniu drożdży z win 
południowych z najlepszego słodu jęczmiennego wytworzone, 
wyborne i bardzo skuteczne dyetetyczne środki wzmacniają­
ce dla chorych  i n ied okrw istych , zwłaszcza dla pań, 

dzieci i dla ozdrow ieńców .
Maltoferrochin : o  M «e

Maltochin Malaga z maltozową chiną.

Chma-Sherry, s^ery z maltozową chiną. 

Malto-Condurango i flaszka 4 kor. V2 fl. kor. 2 20.
Na składzie mają w K r a K o w ie :  apt. Fr. Ks. Mikucki, M. 
Proń, K. W iszniewski: składy apteczne J. Hanau i Spół., A. 
Rener, Zopoth i Spół.; H. Bartmański i S-ka; w P r z e m y ś lu :  
H. Michnik, Maszewski, M. Schwarz; we L w o w i e ; S. Hay, 

P. Mikolasch, Piotr Mikolasch i Sp. 9410 
Główną agen cyę na zachodnią Galicyę ma mag. farm. M. L. 
D obrow olski w Podgórzu pod Krakowem, na wschodnią 

Galicyę apteka S. H ay w e Lw ow ie.
Także dobrze wyfermentowane wina słodowe o charakterze win 
południowych: Malaga brunatna i biała, Shery, Vermouth. 

Odznaczone pierwszemi nagrodami w Paryżu, Pradze, Brukseli. 
Rok założenia 1897.

Liczne oceny i polecenia lekarzy można przeglądać w naszym 
zakładzie.

Ostatnia nowość “Eb

Patent, paleniska funkc. p r zy  
w szystk ich  kominach. K u ­
chnie pat. gazowe do p rze ­
noszenia. Pat. kuchnie gazo­
we i z w y k ł e ,  kuchnie hote­

lowe i restauracyjne.
gag- cenniki bezpłatnie.

5670

00Ct'CCCT2

Nakład „SŁOW A P O L S K IE G O*1 ws
w e w szystk ich  księgarniach do nabycia

-==- Marceli Prevost

Szczęście w małżeństwis
tłómaczenie Anastazyi Świderskiej. — Cena egz. 60 li

I. Mój mąż. — II. Dusza małżeńska. — HI. Den. — 
IV. Przesilenie. — V  Wróg. — VI. Uprzedzająca grzeczność. 
— VII. Kusiciel — VIII. On i ja. — IX. Pobożność. — X 
Genia moja córka. -  XI. Groźne niebezpieczeństwo. — XH. 
Filiżanka do kawy. — VIII. Urodziny Geni. ■— XIV. Wszystko 
upada. — XV. List. — XVI. Adwokat Lebrasler. — XVII Ge­
nia i Ja. — XVIII. Moja ciotka z Lille. — XIX. Ostatnia 
noc. — XX. Powrót zbłąkanego. — XXI. Szczęśliwa porażka. -- 
XXII. Spakowany kufer. — XXIII. Odwrotna strona radości. 
XXIV. Ostatnia zdobycz. — XXV. Sień.

P rzedtem  w yszła  i przypom in am y naszym  Czytelnikom  
1. część try lo g ii z czasów wojen Napoleońskich

Powieść historyczna
Wacława Gąsiorowskiego
3 tom y w w ie lk ie j S-ce, 58. arku szy  
druku. — Cena 6 koron, w  ozdobnej 

opraw. k. 7 80.
Chcąc ułatwić naszym Czytelnikom nabycie tej nadzwy­

czaj zajmującej powieści, która się łączy organicznie z dru­
kującą się obecnie w naszem piśmie powieścią „IR olr  1 8 0 9 “ 
zniżamy cenę egzemplarza dla naszych Abonentów na 4 ko­
rony, za egz. brosz., a na k. 5*80 za egz. opr. ozdobnie.

Admin. „Słowa Polskiego" we Lwowie, Chorążczyzna 1M9,

SKf> Ostatnia nowość -gg
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M T  O D E Z W A !
Stowarzyszenie (Central-Terein) techników wyż­
szych szkół przemysłowych Austryi, Wiedeń IX. 4. 
Stadtbahnstation W ahringerstrasse, uprasza wszyst­
kich absolwentów wyż wymienionych Za­
kładów, w  ich własnym interesie o najspie- 
szniejsze podanie swoich adresów. 9813 2

Magazyn i pracownia futer
Feliksa i Juliana Lubelskich

we Lwowie, ul. W ałowa 1. 3.
polecają

jist zim owy sezon wszelkiego rodzaju 
futra w skórkach, gotowe futra i  różne ar­
tykuły wchodzące w skład kuśnierstwa, we­
dle najnowszych żurnali, również przyjm uje 
się pokrycia i  przerabianie na nowe fasony, 

licząc po najniższych cenach. 9531 i-is

B ra c ia  P la c lii
Fabryka instrumentów muzycz­

nych i strun

S c h o n b a c h  3 7 0
Isoło EJgrer, Ozecla.3r

dostarcza od r. 1830 wszelkie 
instrumenty muzyczne i struny 
najtaniej — Cenniki niemiee. 
tub czeskie na żądanie gratis i 

franco. 6319

pl. Halicki 
L. 1.

Koperniski i Syn H
~  optycy i mechanicy

po cenach najtańszych
polecają: 

okulary, cwikiery, lorne­
ty, barometry, ciepłomie­
rze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, taśmy, mierni­

ki, rajscajgi i t. p.
Naprawy 6303 

najtaniej i najlepiej.
Zamówienia z prowincyi za­

łatwiają punktualnie-
Dzwonki elektryczne najtaniej,

9696Nasi Prenumeratorzy
mogą nabywać po cenie znacznie zniżonej w Administracyi

„Słowa Polskiego14 następujące wydawnictwa:

A) N A U K O W E .
Heryng Zygmunt. Logika ekonomii. Zasadni­

cze pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o ener­
gii. Str. XV, 312 i IV. Cena 3 k. Dla prenumerato­
rów 2  k.

Hobson Jan A. Rozwój kapitalizmu współ­
czesnego. Z oryginału angielskiego na język polski 
przełożył H. L. Str. V i 421. Cena 6*25 k. Dla 
prenum. 4  k.

KoskoiosH Bolesław. Finlandya. Według auto­
rów fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena 2*60 k. Dla 
prenum. 1*80 k.

Payot Juliusz. Kształcenie woli. Wydanie II. 
Przekład J. K. Potockiego. Cena 2 60 k. Dla prenum. 
1 8 0  k.

Piło M. Psychologia piękna i sztuki. Prze - 
kład A. Morzkowskiej. Cena 2 k. Dla prenum. 1*80 k.

Robertson J. Humaniści nowożytni. Studya 
socyologiczne o Carlylehi, Mili u, Emersonie, Arnoldzie, 
Ruskinie i Spencerze. Z oryginału angielskiego prze­
łożył. przypisami i skorowidzem opatrzył Jan Stecki. 
Str. 277 i V. Cena 2*60 k. Dla prenum. 1*80 k.

Seignobos K. Dzieje polityczne Europy 
współczesnej. Rozwój stronnictw i form politycznych 
1814—1899. Przekład redagowany i uzupełniony (hi- 
storyą lat 1896—1899) przez J . Steckiego. Dwa to­
my, 8-ka, t. I. »tr. VIII i 372, t. II. str. 813 i IX. 
Cena 10*40 k. Dla prenum. 7*50 k.

Spencer Herbert. Instytucye zawodowe. Z ory­
ginału angielskiego tłómaczyl Jan Stecki, str. 143. 
Cena 2 60 k. Dla prenum. 1’5 0  k.

Tylor E . B . Cywilizacya pierwotna. Bada­
nia rozwoju mitologii, filozofii; wiary, mowy, sztuki 
i zwyczajów. Z portretem autora Przekład Z. A. Ko- 
werskiej ze wstępem i dodatkami, dotyczącymi rzeczy 
słowiańskich, a zwłaszcza polskich, oraz życiorysem 
uutora przez dra Jana Karłowicza. Tom I. str. IV 
i 433, tom II. str. III i 416. Cena 12*40 k. Dla 
prenum. 9  k.

Witort Jan. Zarysy prawa pierwotnego. 
Str. IV i 177. Cena 2*60 k. Dla prenum. 1*50 k.

B) BELETRYSTYKA.
Czytelnia Polska, 14 tomów, zamiast kor. 

8.40 ty lk o ............................................................... k. 3 —
Wacław Oąsiorowslci. Huragan, powieść histo­

ryczna, 3 tomy, zamiast 6 koron tylko k. 4*—
Machar Jan. Magdalena. Przełożył z czeskie­

go Adam M-ski. Z przedmową A. Langego. Str. 255 
i V. Cena 2 k. Dla prenum. 1 k.

Sewera, Szkice z Anglii, 2 tomy k. 1*—
Na koszta przesyłki pocztowej prosimy dołączyć 

72 hal. Za zaliczką pocztową nie ekspedyujemy.
A d m in is tra c y a  „ Słow a P olsk iego"  w e  L w o w ie

ulica Chorążczyna l. 17—19.

S M T O M C U M
dawniej E lix ir  z zió ł Rha- 
barber sporządzony, z Che­
m icznej Fabryki Santoni, 
Trient-Rosenheim, ogóln ie u- 

--- znany i w ielokrotn ie p re­
m iow any d ietety czn y  środek  przeciw  w szelk im  n ied y -  
sp ozycyom  w  żołądku i podbrzuszu. — Cena za flaszk ę  
kor. 1*20, w szędzie do nabycia. Proszę uważać na orygi­
n alne opakow anie. — G eneralne zastępstw o dla Austro- 
W ęgier: A lte k. k. F eldapotheke, W ien, I. 9817

Wielkie pudełko 3 kor., małe pudełko 2 kor.; 
za nadesłaniem należytośei 2 * 2 0  k . lub 3*20 k. 
w markach lub przekazem wysyła się 1 pudełko 
franco na próbę; polecona wysyłka o45h . więcej. 

Na żądanie prospekty.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

9849 5-1 --------

Hóstiug, Morawa, 1 paźdz.,1902.
Szanowny Panie Doktorze 1 

W zeszłym roku chorowałem ciężko na żołądek przez 
10 tygodni — wszystko co jadłem natychmiast wymioto­
wałem, niknąłem na ciele i siły mnie opuszczały. Przed 4 
tygodniami zwrócono mi uwagę na proszki dr. J. Trauba 
„GASTRICIN", więc zdecydowałem sio zażyć takowe. Już 
po 8 dniach zauważyłem znaczną zmianę. Apetyt wrócił, 
wymioty zupełnie ustały i jestem zupełnie zdrów — main 
obeeni8 taki apetyt, jakiego dawniej nawet przed chorobą 
nie miałem. Franz Suld, majster stolarski.

Precz z obcymi fabrykatami 1

Cykoryę krajową we wszelkich płonkach
pod gwarancją prawdziwości i najlepszej jakości

poleca

Fabryka surogatów kawy J. br. Roiaszkaia
w  Horodence*

Żądajcie we wszystkich handlach tylko cykoryi 
z Horodenki! gsss 52—

W spaniały biust
i i m m m  pełne My

nie szkodząc zdrow iu o-
trzymać można przez aptek, 
dietet. środek „ROBOSE".
Zadziwiająco skutki, n iez li­
czon e podziękowania. Pre­

miowany na wystawach: 
w Rzymie, Ostendzie, Londynie, Paryżu złotym medalem, krzy­

żem zasługi i honorowym dyplomem. 9831 
1 dawka k. 6. Za nadesł k. 6*05. Dyskretna przesyłka franco. 
Y ó rtes  & Cie Kosm. Fabrik Lugos Nr. 324. Buuat.

Niniejszem ogłasza się konkurs na jedno sty­
pendyum na 210 k. rocznie, dla uczącej się młodzieży 
zapisem śp. Sylwestra Antoniego Brzezińskiego usta­
nowione. Warunki osiągnięciu są następujące; 1. Na­
zwisko i pochodzenie polskie bez różnicy obrządków, 
ubogi stau rodziców, urodzenie we wschodniej części 
Galicyi, oraz uczęszczanie do gimnazyum we Lwowie, 
Brzeżanach lub Złoczowie. 2. Młodzież imienia Brze­
zińskich i Krechowieckich przy równych kwalifikacyach 
ma mieć pierwszeństwo. 3. Ci, którzy stypendyum 
otrzymają, obowiązani będą, według woli fundatora, 
przykładać się do nauki dziejów, literatury i archeo­
logii polskiej, i w tej to mierze mają, oprócz zaświad­
czeń szkolnych, każdego roku kurutoryi przekładać 
pisemną rozprawę. — Młodzież, ubiegająca się o t*» 
stypendyum, ma się zgłosić listami frankowanymi 
opatrzonymi świadectwem ubóstwa, zaświadczeniem 
szkolnem z ostatniego półrocza po d. 26 s i e r p n i a  
1902 r. do p. Kazimierza Obertyńskiego w Stroniba- 
bach, poczta Krasne. Dokumenta dołączone, za ozna­
czeniem miejsca pobytu, będą zwrócone w razie nie­
uwzględnienia bez odpowiedzi. 9937 1

Drzewka owocowe
poleca po cenach niskich  
ZaTząd szkółek  hr. Z. 
Tarnow skiego w  Dziko­
wie, p oczta  Tarnobrzeg.
Cenniki opłatnie na żą­
danie. 9183 9—5

Odbyt jakim cieszy słę od­
da wna utrzymywana w moim 
Magazynie 

H erbata
M onopol z R ączką

zpow odow ał nieucz­
ciwą konkurencyą do 
naśladowania uży­

wanych u mnie opa­
kowań pod względem  
barw y ijakośc i papie­
ru, w zględn ie nawet do pod­
rabiania m ej m arki ochron­
nej. N ieuczciw e te manipu- 
lacye m ające na celu w pro­
wadzenie w  błąd Szanow nej 
P ubliczności, pociągają za 
sobą ten sku tek , że Szanowna 
Publiczność nabywa w  do­
brej w ierze  zam iast m e j 

H erbaty, 
tow ar m n ie jsze j wartości.

W obec tego upraszam Sz. 
Publiczność na prow in cyi 
pragnącą nabywać 

H erbatę  
z mego M agazynu pochodzą­
cą, aby dokładnie uważała na 
oba po w yższe  znamiona. A że­
by dociec naśladowanych e- 
ty k ie t odemnie nie w ych o­
dzących , postarałem  się o to, 
że w szystk ie  m oje 

H erbaty  
są od i  Lipca br. opakowane 
w papier, na k tórym  znajdu­
j e  się  w odny znak  

M onopol z Rączką  
A7a okoliczność tę pozw a­

lam sobie zw rócić szczegó l­
n iejszą  uwagę Szan. Publi­
czności. Celem przekonania  
się o istnieniu wzm iankowa­
nego wodnego znaku , należy  
e tyk ie tę  m oją w ziąć pod  
św ia tło , a p rze z  całą szero­
kość w idoczne okażą się sło­
wa: M onopol i Rączka  

H erbata, 
która nie j e s t  opakowaną w  
papier zaopatrzony w y ż  wspo­
m nianym  wodnym  znakiem , 
nie pochodzi z  m ojego Maga­
zynu. W  razie nabycia j e j , 
proszę  przesłać  m i e tyk ie tę  
z herbaty, a zarazem podać 
łaskawie, gdzie  nabytą zo­
stała. 5221
Z MAGAZYNU HERBAT I WIN

Juliusza taego. Mów.

i

W T D J lW S IC T W O  k s i ę g a r n i

Teodora Paprockiego i Sp.
W a r s z a w a , N o w y  Ś w i a t  41 .

Bert P .: Pierwszy rok kształcenia naukowego czyli początkowa 
nauka przyrody. W ydanie III dopełnione podług 43*go
wydania francuskiego w kart...........................................

Chmielowski P. i Grabowski; Obraz literatury powszechnej
2 to m y ......................................................

Carlilo: Bohaterowie — Cześć dla bohaterów i pierwiastek bo­
haterstwa w h i s t o r y i ................................................•

Darowski A.: Szkice historyczne. Serya I. Wyd. II
Jeyons: Logika. W ydanie II ............................................... • •
J. Radliński: Hśstorya nauki o człowieku 
Clodd: Człowiek pierwotny z 36 rysunk.
Schopenhauer; Sztuka prowadzenia sporów. Wydanie II.
Kowalewski: Rozwój stosunków ekonomicznych w Zachodniej

Europie....................................... .........
L eveleye: Własność pierwotna
Heryng Z : Rubel. Studyum ekonom iczne. . . . .
Chambers: Opowiadanie o gwiazdach. Z rysunk.
Treadwel: Tablice do analizy jakościowej . . . .
Shaller: Dzieje ziemi czyli początki geologii. Wydanie II. Z ry­

sunkami . . . . . . . . .
J. Żuławski: Opowiadania prozą 1*20 rub. w opr. .
Deotym a: Branki w ia ssyrze  powieść historyczna. W ydanie H .

6 tom. 6 rub. w opr. * . . . . . .
Breits: 100 rad dla nerwowych Wydanie II ....................................
Ufer: Nerwowość i wychowanie dziewcząt . . . .
Junosza KI. Monologi z ilustr. F. Kostrzewskiego. Wyd. II. . 
R ościszew ski: Figlarz salonowy. Ilustrowany zbiór rozrywek 

1*40 rub. w kart. . . . . . . .
Nie wypada podręcznik prostujący najczęściej popełniane błędy 

w życiu towarzyskiem i mowie. Wyd. III. .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Na żądanie katalogi gratis.

1*80 rub.

8*50 n

1-50 f i

1*50 n

r — «
— *75 »

1*40 n
— •40 »

1*80 »
1*50 »
1 * ~ n

1*— ))

1*25 »

1*50 »
1*60 n

8*— 91

— *25 n

— *60 w
1*20 f>

1*60 n

- • 3 0 n

9982

Generalne zastępstwo
-  . — d la  G alicyi

do sprzedaży z Piszczan (Węgry) Błota mineral­
nego i Wody naturalnej (dla kuracyi domowej 
i w Zakładach), zostanie oddane fachowcowi lub Zakła­

dowi kąpielowemu.
Reflektanci zechcą udać się wprost do Dyrekcyi 

kąpielowej Pistyan, Ungarn. 9954 2
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Wyjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
1 udzieia Admiulstracya „Słowa Polskiego** po 

otrzymania marki pocztowej na odpowiedź.

Zgłoszenia wydane być mogą tylko za okaza* 
niem kwitn na inscrat.

Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmnje się.
Drobne ogłoszenia. Polecamy nasze „Korespondentki inseratowe**; 

nabywać je moina we wszystkich biurach dzien­
ników i w większych trafikach. Ogłoszenia na 
desłane korespondentkami inseratowemi, bez­

zwłocznie zostaną nmieszczone.
Adminiatr. „S łow a Polskiego**.

lychcwanie i nauka.
Speoyalnie dla d zieci

K U R  S T A Ń C Ó W
dla osób starszych osobne go­
dziny. Osób przyjezdnych na 
krótki czas w kilku dniach 
wyuczam tańców salonowych. 

Ormiańska 4, R. Nowicki.
9593 3—1

Nowożytne języki
francuski, angiel polski,niem.
BERLITZ SCHOOL

szkoła języków dla dorosłych 
ulica Trzeciego Maja 2. 

każdy nauczyciel uczy swego 
języka macierzyńskiego. 

Wpisy codziennie. Prospekta 
gratis i franco.

9350 11—8

SZKOŁA MUZYCZNA  
2\<£. 2iv£ewrel£ © ToeczŁie

Heleny Ottawowej
z ustająca pod kierownictwem 
prof Henryka Melcera Szcza­
wińskiego, przyjmuje wpisy 
między godz. 10 - 1  przedpoł 
i 4—6 popoł. w lokalu szkoły 
ul. Teatralna 1. 16. 8704 ?

Udzielam  lekcyi języka 
francuskiego i niemieckie- 

1 o p.-r. „Antonina". 9886 2-2

tfik u liczyn . Przyjmuję na 
iAfjl zimę ceny nader umiar­
kowane pensyonat, Suchodol­
ska. 9893 6—4

W p is y  do
SZKOŁY HANDLOWEJ

i na kurs stenografii
rzy ul. św. Michała 4 (boczna 
iośeiuszkij obok Sykstuskiej, 
ozpoczynają się 24 bm. i trwa­
li rl o Igo listopada. 9930 3-3

N iem ka rodowita udziela- 
iekeye języka niemieckie 

g e. Pańska 27, I. piętro.
9995 1

Posady i zajęcia
poszukiwane.

A gronom  z praktyką, stu- 
■łI  dyami w kraju i zagra­
nicą (uniwersytet) poszukuje 
odpowiedniej posady. Zgłosze­
nia „Rolnik 1001 Halle a. S. 
Ih.uptpostlagernd Nieincy.“

9890 6—4

"asyerka z kaucyą 800 ko- 
- ron przyjęłaby posadę 
jklepie galanteryjnym, dro- 
>ryi itp. — Zgłoszenia Dzi- 
vska, Tarnów, Bernardyń-

3. 9931 2 - 2

TidTłody, energiczny rolnik, 
kawaler poszukuje posa­

dy zarządcy samoistnego Kau- 
■ya w wysokości poborów ro- 
c/.nych. Oferty pod „Czerni- 
< fiowiak administracya Słowa.

9945 6 - 2

£3 olioytator rutynowany pra- 
G* wnik z  pierwszym egza­
minem, poszukuje posady. — 

Prawnik* Jarosław p-rest.
9987 1

r  oszukuję zamiany miejsc 
służbowych do większe­

go miasta. »Ekspedytorka po­
cztowa" Jaworów. 9992 z-i

V T auczycielki, bony francu* 
i_N ski, niemki, poleca biuro 
Bodyńskiej, Lwów, Rynek 29.

10023 2

^J.im nazyalistka poszukuje 
'UT lekcyi. Zgłoszenia p.-r. 
„liimnazyalistka V*. 10010 1

Kucharzy, maszynistów i 
ogrodników dostarcza 

Biuro pracy, Lwów, Kamiń- 
skiego 6. 10911 1

Agen cya  n au czycielsk a
L w ów  K am ińskiego 6. 

1‘oieca.: bony, n au czyc ie lk i
i guwarnerów , różnych  naro­
dowości na stałe posady ja ­
ko tt-ź lck cve  dochodzące

1Ó012 1

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

Biuro w yw iadow cze
S. Poliński

Lwów, Pasaż Hausm ana 5.
Mn zaraz do obsadzenia p o ­
sady: Gorzelnika, N auczy­
ciela  do ucznia szkó ł real­
n ych , kucharzy kaw alerów , 
B on y N iem ki i Francuzki.

10022 2-1

MB&raktykant do handlu ko- 
rzennego z ukończoną 

IV kl. realn. mający początki 
praktyki pierwszeństwo, zgło­
szenia przyjmuję pisemnie Jan 
Domański w Gorlicach.

9989 1

Dr. M arek Kronik, adwo­
kat krajowy w Uhnowie 

(starostwo Rawa ruska) poszu­
kuje rutynowanego k on cy-  
pienta  uprawnionego do sub- 
stytucyi, obznajomionego do­
kładnie z językiem ruskim  
i praktyką prowinc. 9993 2

Poszukuje się zdolnych in­
kasentów, mogących zło­

żyć małą kaucyę, oraz agen­
tów za stałą płacą i prowizyą 
zgłoszenia pisemne lub osobi­
ste przyjmuje Singer & Com. 
Towarz. akc. maszyn do szy­
cia w Przemyślu, Rynek 23 

10019 1

Y  Trzędników  do ak w izycyi
U  przyjmuje filia austrya- 
ckiego Towarzystwa ubezpie­
czeń, ofiarując płace i dyety 
do podróży wraz z osobną re- 
muneracyę Reflektuje się tyl­
ko na osoby inteligentne i 
rzutne z nienaganną przeszło­
ścią, które trwałą posa­
dę pozyskać chcą. — Oferty 
dokładne z określeniem wieku 
i życiorysu pod napisem — 
Zdolny i w ytrw ały do Admi- 
nistracyi „Słowa"'. 9924 2

A  pteka Władysława Grabo- 
«ł*  wskiego w Korczynie pod 
Krosnem poszukuje rutynowa­
nego magistra farinacyi pod 
korzystnymi warunkami.

9716 6 - 5

Szlachecka rodzina na pro- 
wincyi szuka inteligentne­

go Niemca, jako
sekretarza

pensya 2.800 zł wolne pomie­
szkanie, drzewo i światło. -  
Zgłoszenia pod „Secretar". — 
Wien, Huuptpostlagernd. Dy- 
skreeya zaręczona. 9900 2-2

r  oszukuje się do Wielkie­
go skarbu klucznicy fa­

chowo obznajomionej w ob­
chodzeniu się z nabiałem z cho­
wem drobiu i opasem świń, 
tylko osoby mogące się wy­
kazać dobremi świadectwami 
będą uwzględnione. — Odpisy 
świadectw, których się nie 
zwróci i warunki podać pod 
adresem Wny Jan Czarnecki, 
p. Skałat. 9920 3-3

Potrzebna nauczycielka na 
wieś z wymaganiami skro- 

mnemi do dwóch dziewczynek 
z III klasy, pożądana muzyka. 
Zgłoszenia Jflngst, Lesienice 
poczta Lwów Jałowiec 14.

9964 3—2

A /T ło d y  pomocnik z handlu 
XVI galant. i drobiazg, znaj­
dzie umieszczenie w handlu 
K. Romanowicza w Kołomyi, 
z prowincyi mają pierwszeń­
stwo. 9972 2 —2

Towarzystwo Ubezpieczeń
p o szu k u je  

dla swego działu życiowego 
zdolnych i wpływowych akwi 
zytorów za stałą płacą i pro­

wizyą. 9782
Z głoszenia: Lw ów , u lica  

Teatralna 12. 1

Kopno i sprzedaż.
Serw isy  sto łow e w ysorto -  

wane w y  sprzedaje po 
cenie fa b ryczn e j T. Okorni- 
oki, Lwów , ul, Malicka.

9874 10-2

Kupujm y u źródła krajo­
w ego! Pół klg. najwy­

borniejszych cukrów deserów, 
złr. 1*20. Pół klg. herbatników 
mieszanych złr. 1* - .  Pół klg. 
czekolady doskonałej po 70 ct. 
80 i 1 zł. Cacao odtłuszczone 
proszkowane, zalecane przez 
pp lekarzy po ct. 40 75 i 1*50 
Herbaty Chińsko-rosyjskiej 
świetnej paczka 50 ct., poleca
H. TRETER, właściciel pa­
rowej fabryki czekolady i cu­
krów we Lwowie, ul. Koper­
nika 3, obok Pasażu Mikola- 
scha. Zamówienia z prowincyi 
wysyła się odwrotną pocztą 
za pobraniem. —7793

Pracow nia J. K rosińskiego
w Stryju ma do sprzeda­

nia: 1 faeton półkryty nowy, 
I faeton półkryty używany, 
3 karety używane, 2 wózki na 
resorach nowe, 1 wózek wę­
gierski, 1 nowe sanki. 9927 1

3 oryginalne akwarele Artu­
ra Grottgera przez oka- 

zyę do nabycia. Wiadomość 
w księgarni H. Altenberga.

9983 ?

Masło  d eserow e codzień 
świeże, netto 9 funtów 

za kor. 8-50 wysyła franco za 
zaliczką Antoni Drobner, 
Brzesko, Galicya. 9991 1

P alto t je s ie n n y  pilawie 
n o w y i dwie białe kami­

ze lk i do sprzedania. T rzeci 
Maja 5 dozorca. 9984 1

Do sprzedania ki'edens ku ­
chenny n ow y i szlaban. 

Zielona 5. 10000 1

Kuźnie polne , rozm aite na­
rzędzia  ślusarskie u ży ­

wane tanio do nabycia. Ja- 
kób M ayer , L w ów , p. Sm olki
1. 3 10008 3

Mieszanka dla kanarków  
harceńskich 5-kil. wo­

reczek 4T2 k., dla zw yk ły ch  
kanarków S’32 k. poleca A n t 
K lim ow icz i S yn , Lwów.

10018 10-1

Duża konsola, otwarty kre­
dens francuski, sekretarz 

antiąue do sprzedania, Dłu­
gosza 8. 10015 2

Okna in spektow e oszklone 
i nie oszklone nowe i u- 

żywane, ze skrzyniami i bez 
tanio do sprzedania Lwów, 
Pańska 5. 10021 3

Jaja świeże
4 sztu k  11 ct. — kopa 1'65 ct. 
funt masła m azurskiego 48 
cent. — funt masłu śm ietan­
kowego 55 ct. — kilo mąki 
n a jprzedn ie jsze j 15 cent., 
oraz w szelk ie tow ary ko ­
rzenne i w ik tu a ły tan iej n iż 

w szędzie  — poleca

A. Jakób  Mund
plac A kadem icki 1. 2 (róg

Mikołaja). 9866

Cebulki h yaeen tow e nie­
bieskie białe po 15, różo­

we czerwone 12, tulipany 4 —6, 
narcyzy 5 -10 , ćrocusy po 2 

centy za sztnkę — poleca 
ZAKŁAD OGRODNICZY

Antoniego Klimowicza
i SYMTA.

Lwów, ulica Piekarska 1. 63.
9630 5—4

\A/ c2loI,°bacIi pęcherza 
v m o c z o w e g o  i innych 

tym podobnych dolegliwościach 
są najbardziej rozpowszechnio­
nym i nnjlepSZym środkiem 
k a p s n łh i  tarolinowe (na­
zwa zastrzeżona), które można 
zażywać; nie przeszkadzając 
sobie w codziennych zajęciach, 
należy żądać zawsze G r o t z -  
N e r a  kapsułek tarolinowych 
a wszystkie rzekomo skutecz­
niejsze środki stanowczo do­
rzucać należy. 50 kapsułek.: 
11 z olejem santałow., 3 z salo­
lem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia 
w aptece Piepesa Poratyńskie- 
go. Lwów, Plac Bernardyński.

5218

" p ra w d z iw y  starożytny kre- 
dens i biurko są z po­

wodu przeniesienia się do 
szczupłego pomieszkania za­
raz do sprzedania w trafice, 
Kotlarska L 9861 3-3

Nowy główny skład
Drzewa Opałowego

bukowe zdrow e i suohe  
po 15 zł. Lubienieckie, z Sy- 
nowódzka 14*50 za 4 m. sześć, 
wraz z dostawą do domu. Rze­
telna miara, szybka usługą.

F .  A d le r s b e r g ,
G ródecka 127. 

przedtem  p. Glanza.
7770 ?

K uracyjne i sto łow e
W O O G K O M
5 kg wielk. grona słod. k. 3*50 
5 „ stołow. gruszek „ 3:— 
5 „ Ananas melonów „ 3*— 

franco za zaliczką.
100 kg. wodnych melonów k. 24 
w miejscu. — Przy większych 

wysyłkach osobna oterta.
Josef Sark&ny

G yóngyós (W ęgry).
8447 75

T A M I Ó !
kupuje się tylko u firmy: 

M. ISCOVITSCHA BRACI
we Lwowie, pl. Halicki 1. 2.
Palta zimowe od 15 złr. 
Ubrania zimowe „ 12 „ 
Ulstry zimowe „ 12 „ 
Spodnie zimowe „ 4 „

9899 15-3

Koń wierzchowiec
wałach, miary 1*62, półkrwi 
arab, 5 l/2 lat, zaraz do 
sprzedania. 9912 1

Bilższa wiadomość ul. 
Głęboka 1. 3 u właściciela.

N ow y tani opał! Odrzynki 
drzewne bardzo dobre do 

kuchni i pieców poleca — 
skład drzewa, Chajesa, 
(ul. Sapiehy 31). Sąg* cały 
razem z dostawą 6 złr. 50 ct 
pół sąga 3 złr 25 ct. Zamó­
wienia najdogodniej korespon­
dentką. 9454 9-8

Tulipany na groby w ro­
zmaitych kolorach w wiel­

kim wyborze po 45 cnt. sztu­
ka poleca firma Kazim ierz 
L ew ick i ces. i król. nadwor­
ny dostawca, Lwów, ul. Try­
bunalska. 9608 7- -5

r ustrow any „KUCHARZ"
krakowski dla praktycz. go­

spodyń p. Gruszecką, opr. wy­
danie X. 2 zł. 866 obiadów  
najlepsza książka kucharska 
Cena w oprawie 1 złr. Miero- 
szowska. Kwiaty w pokoju, ich 
wybór, sposób pielęgnowania. 
Cena 1 zł. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach. Za 
nadesłaniem należytości wy­
syła księgarnia J M. Himmel- 
blaua w Krakowie, ul. Wiślna 
i. 10. 9602

Ogród w Rozdole poleca sa­
dzonki fiołków nieustan- 

nio kwitnących „Krolowa Ka­
rolina* 100 szt. 3*50 g r , 1000 
szt. 30 kor., 10000 sztuk 250 
koron, dalej gwoździki trwałe, 
bratki obecnie z kwiatem i in­
ne. Drzewka i krzewy owoco­
we i parkowe włącznie dzi­
czki; róże sztamo we. Thuje od 
50—90 cm. od ziemi wysokie 
100 sztuk 22 kor. 1.000 sztuk 
200 koron. Raz tylko w jesie­
ni się ogłasza. Zgłoszenia przyj­
muje W. Durzyński. 9800 1

Zarząd ogrodu W róhlewi- 
ce p. D obrow lany w y s y ­

ła za zaliczką pocztow ą lub 
kolejow ą gru szk i jesien n e i 
zim ow e po 60 hal. kilo.

9872 1

TYo sprzedania używana no- 
wo zmontowana 8 konna 

lokomobila z fabryki w Lin- 
koln oraz 2 konny motor pa­
rowy stojący na składzie Do­
mu komisowo rolniczego we 
Lwowie, ul. Gródecka 1 47.

9936 3 - 2

Meb le w dobrym stanie ta­
nio sprzedam. Kotlarska 

3, dozorca wskaże. 9949 2-2

Na p ieg i je d y n y  działają­
c y  środek je st krem  toa­

le to w y  dra M eislera , słoik  
40 ct. i  80 ct. M ydło na piegi 
po 25 i  40 ct. N ajtańsza dro- 
g u erya  Menkesa, K azim ie­
rzow ska  19.

G łów ny m agazyn  
gotowych ubrań męskich i dziecięcych

ń rm y

FRATELLI
G0LDENBERG

2 Wiednia
w e Lw ow ie, ul. Sykstuska 6

poleca
Palto zimowe z ł. 12 
Ubranie marynark. „ 9

i w yżej 
oraz w ielk i w ybór ubrań sa­
lonowych i w izy to w ych  i dla 
pp. Studentów po cenach fu­
l i  brycznych . 10025

Interesy majątkowe
I handlowe.

■HThzierźawy majątków ziem- 
•*** skich mniejszych i wię­
kszych, poleca najkorzystniej 
Tennenbaum, Lwów, Szpital­
na 21. 10013 1

mesa na 3 proc.
*9 Sftl ł°s Zakład, kred.

ziemsk. I emis.
I I  kosztuje u nas 

I  B w  tylko 4  korony  
wraz ze stem­

plem i przesyłką. — Ciągnie­
nie już 17 listopada. Główna 
wygrana koron 9 0 .0 0 0 .

Dom bankow y  

ROHATYN i UŁAM
Lwów, S ykstu ska  8.

10006 2

■'YT owo przebudowana willa, JJN położona obok ogrodu 
św. Łazarza, ulica Chodorow­
skiego 1, od d. 1 listopada do 
sprzedania lub wynajęcia. — 
Wiadomość tamże. 97S1 3

Handel korzen n y delika­
tesów  i win w raz z  re- 

stauracyą w  śródm ieściu, 
w K rakow ie, bardzo dobrze  
prosperu jący zaraz do sp rze ­
dania. Obrót roczn y  blisko  
60 ty s ię c y  złr . koncesya  
własna w yszyn kow a  i trafi-  
kowa. W arunki przystępne. 
K apitał do 8 ty s ię c y  złr . 
potrzebn y. W iadom ość w han­
dlu A. Zegadłowicza w K ra ­
kowie. 9805 1

IJParząd dóbr st. lać. arcybi- 
skupstwa lwowskiego ma 

na sprzedaż 1041 dębów i 1270 
sosen. Oferty wnosić należy 
w 3 terminach do 31 paździer­
nika do 10 i 20 listopada br. 
Bliższe wiadomości i warunki 
w Zarządzie głównym we Lwo­
wie lub dyrekcyi lasów w Du- 
najowie. 9820 2 —2

Ma sprzedaż majątek ziem­
ski między Lwowem a 

Przemyślem 800 m. obszaru 
340 uprawa rolna, 60 m. łąk 
dwukośnych, 400 m. lasu, sta­
wek zarybiony, ehinielarnia 
inwentarze żywe i martwe 
bardzo obfite, chlewnia zaro­
dowa, budynki ekonomiczne 
murowane, dwór wygodny o 
11 ubikacyach. Bliższych in- 
formacyj udzieli właściciel 
Smolnik p. Wola-Miehowa.

9840 10-5

Do sprzedania kamienica 
dwupiętrowa ze stajniami 

i wozownią. Wolne lata, gotó­
wki potrzeba 9.000 zl. Infor- 
mocye u pana Wolańskiego, 
ul. Hoffmana 6. II. piętro.

9898 10-4

Kupię małą willę z ogro­
dem na przedmieściu. — 

Adresować; A. Reiss, Piekar­
ska 14. 9943 3 - 2

iieszlcaniii i sklepr
W illa  o 5 pokojach i ofi 

cyna o 3 pokojach z 700 
sążniowym ogrodem, obok uni­
wersytetu do sprzedania. Kot­
kowski, optyk, Kopernika 3 

10003 2

Kurkowa 5. Dwa pokoje, 
kuchnia, przedpok, także 

pokój, przedpok. umeblowany.
10011 1

 „ z  całem u trzym a-
, _ ._ r „  niem Ossolińskich 1. l i
7802 21 —16parter na lewo. 10017 1

MJBokój
JL nif>rr

T )o tr z e b n y  pokój um&blo- 
X  wany z  utrzym aniem  
lub bez w m ożności blisko 
techniki. Zgłoszenia do „Sło­
wa* dla „In żyn iera“.

9997 1

W  w illi ul. Kochanowskie 
go 7a całe piętro 6, po­

koi z przy należnościami do wy­
najęcia. Oglądać 11—1.

9293 10—9

l £ & k ® p a a t e
ulica Jagiellońska willa „War­
szawianka", pensyonat M Ko­
smowskiej, na zimę pokoje 
ciepłe, suche, słoneczne, z w i­
dokiem na góry. Na miejscu 
fortepian, pisma, łazienki, po­
wóz i konie. Ceny przystępne 
Chorych na gruźlicę nie przyj­
muje się. 9590 2

Do w ynajęcia  znraz stajnia 
na trzy konie ze strychem 

na paszę i komórką na obroki, 
ulica Sapiehy 10. 9934 2

P iękne pomieszkanie 6 po­
koi. kuchnia, łazienka, wo­

dociągi zaraz do wynajęcia ul. 
Kościuszki 4, II. p." -  — Wiado­
mość u właściciela docenta dra 
Wiczkowskiego. 9975 3—2

CHOROBY weneryczna
i zastarzało, obojgu p łc i 
choroby skórne i kobiees, 
osłabienie na tle nenrasthenii, 

l e c z 3r radykalnie 
Dr. F  r  i s © li. 

PASAŹ HAUSMANA, Liozba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko- 
pijne w godz. od 8—lOi 2— G 

7063

P o f p n ł w  wyjednywa in- 
I CUClłiy żyn. M. G elb -  
hans rządowy i zaprzysię­
żony rzecznik patentowy. 
Wiedeń VII., Siebenstern- 
gasse 7. 5255

W yrabiana pożyczki
urzędnikom państw, od 

XI. r. za kondyktem i bez. Ofer­
ty pod „Dogodny kredyt* Biuro 
dzienników Buchstaba, ulica 
Karola Ludwika. Na anonimy 
się nie odpowiada. Na odpo­
wiedź markę poczt. 10009 1

Magazyn Mód
Michaliny Maysenhalter

przy ul. Sobieskiego 3.
poleca szykowne modele pa­
ryskie damskich kapeluszy 
dla pań i dzieci, również ka­
pelusze żąłobne gotowe, ubran­
ka weselne na głowy, welony 
ślubne i wszelkie przybory do 
kapeluszy, po umiarkowany cii 
cenach odstępuję. 9790 1

W ażne dla w łaśc icieli do­
mów! R u ry wodocią­

gow e zabezpiecza przeciw  za­
marzaniu uznanemi jako  n a j­
lepsze, izo lacyam i „K arphos* 
H enryk Lber Lwów.

10007 3

Y Y Y yszed ł nowy cennik 
aparatów i przyborów 

fotograficznych, rozsyła się 
natychmiast gratis i franco. 
Edmund Brodkowski, Lwów. 
plac Halicki 14. 10030 3

ESBoleca s ię  najlepszy spe- 
cyalny Magazyn h e r b a ­

ty i kawy po najtańszych 
cenach MARKUSA PARNE SA 
Lwów, ulica Jagiellońska 15. 
Cenniki na żąduDie wysyłam 
gratis i franco. 6018

Kupony listopadowe
od dziś Klientom naszym 
wypłacamy bez żadnego 
potrącenia, Jako dobrą lo- 
kacyę uważamy wobec 
niskich kursów obecnych 
Listy zastawne towarz. 
kred ziemsk., banku kra­
jowego i hipoteczn., oraz 
obligacye propinacyjne. 
Wylosowane w lipcu a 
płatne 1 stycznia listy za- 

j  stawne i obligi wypłaca­
my od dziś za potrące­
niem odsetek bieżących 
bez policzenia prowizyi

Dom bankowy 96511
SCHUTZ i CHAJES, L w ó w )

pl. M aryacki 
(obok Szkowrona).
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T ) o  nabycia meble własnego 
wyrobu po najtańszych 

oSach u FRAN CISZKA. 
ZEIZERA, Lwów,

P asaż M i k o l a s o h a .
8239 30—14

N iezrów n m  dobroci!!!

W A R S Z A W S K IE
tuiki cygaretowe

p o l e c a
W ładysław  R adziszew ski

■w T a r n o p o l u .
Wzory i cenniki na żądanie 

odwrotnie. 9015 3

® ryginalne k asy  W erthei- 
m era poleca na spłatę 

IM. K orkes, Lwów, Gródecka
1. 10. 9035 10-5

"O łasaczyki dla dzieci po- 
■t lecą n ajtan iej Karolina  
Szydłow ska, Lwów, A kade­
m icka 14. 9274

Sk ład  i pracownia obuwia
dla pań, panów i dzieci 

poleca własnego wyrobu Ba­
zyli Chmielik, Akademicka 
25. róg Fredry. Na prowincye 
zamówienia uskutecznia się za 
nadesłaniem zużytego bucika.

— 9750

B aza r kw iatow y
Sykstuska 1. 28. 

poleca cięte kwiaty codziennie 
świeże, bukiety i bukieciki ślu­
bne 1 karnawałowe, wieńce 
pogrzebowe u aj taniej Wysyłka 
na prowincyę. 9844 ?

Dla dzieci
najgustowniejsze ciepłe pła­
szczyki można dostać w no­
wo otworzonym Magazynie

Plac H alicki 12 — obok W.
P. Klimka. 9422

HA » I I E  Z A D C SZ N E
poleca

MAGAZYN KWIATÓW 
A ntoniego K lim ow icza i Syn  

we Lwowie.
Wieńce świeże, zasuszone ze
sztucznych kwiatów i metalo­
we po jak najniższych cenach.

9940 7 - 3

Sukna, wełny, flanele, bar­
chany, chustki zimowe i 

pledziki himalaja — polecają 
najtaniej.

F. KORNECKI i S P . 
we Lwowie pasaż Hausmana.

9939 6—2

Transport najpiękniejszych 
kart z widokami otrzyma­

ła Antykwarnia Grunda Lwów. 
Teatralnia 1. 16 i sprzedaje po 
najniższych cenach. 9970 2

NOWO OTWORZONY

Skład węgła kamiennego,
z najlepszych kopalń górno­
śląskich oraz drzew a rąba­
nego na centnary po naj­
tańszych cenach z odstawą do 

domu, poleca
JÓ Z E F  FE N 1C H E L ,

Skład i sprzedaż  
al. Kazimierzowska 30.

m ieszkanie: Gródecka 23.
9981 2 - 2

B I
E iila i

&
a
%

«

Nie prute
ubrania męskie, damskie, 
palta zimowe i futra czy­

ści jak nowe 9421

Pierwszy chemiczny Zakład

Kopernika 12—pl. H alicki 12.

Księgarnia 0. £. Friedleina
• w  ISZra^lco-w^ia, 

R ynek gł. 17. T elefon  452. 
otrzymała na główny skład

J. Schiekopp

i ]

początkowa
SEF* Cena 3 kor.
Do nabycia we wszystkich 

księgarniach. 9570 10-4

M aszyny rolni­
cze Wiehterlego 

z Prościejowa, 
odznaczone przez 

Akadem wynalazk. w Pa­
ryżu wielkim złotym me­
dalem — znakomite młyn- 
ki do czyszczenia zboża, 
wszelkie maszyny i na­
rzędzia dla warsztatów 
me chan., kowalskich, ślus 
blach, i taplc., dla masa­
rzy, do pralń itp., oraz 
miechy, sikawki, pompy 
studź, i do spirytusów, 
Kasy ogniotrwałe, wagi 
na bydło i do beczek, 
piły cyrk., windy i ole­
jarnie, polecają najtaniej

J. IE08ERGER i Sp., Esów
Gródecka 53.— Cen.darm.

  9778SS30!-----

Przemysł krajowy!!
K azim ierz

R y b i ń s k i
Lwów, ul. A kadem icka 20.

(róg ul. Zimorowicza)
poleca obuwie własnego w y ­
robu z  najlepszych  slcór kra­
jo w y c h  i zagranicznych , w y ­
konane gustownie, w  wielkim  
w yborze. Zamówienia w yk o ­
nuje się w ja k  n a jkró tszym  
czasie. Ceny niskie. Na pro­
w in cyę w y s ta rc zy  na m iarę  
z u ż y ty  bucik. 9846 9

3 3 5  re c e p t
pieczenia ciast w szelk iego ro­
dzaju, robienia lodów, lik ie­
rów, tortów  itd. autorki dzieła 
„Praktyczna kuchnia' R ó ży  
BI a k a r e  w  ic z o w e j ' w ydań i e 
drugie. — Do nabycia w  
księgarni S eyfarth a  lnb u 
autorki w e Lw ow ie pl. Dą­
brow skiego 5. Cena 2 korony, 
z p rzesy łką  2 50 kor.

6581 ?

S5E

K :rajowa pracow nia szat 
• kościelnych i w szelkich  

a rty styczn ych  haftów  ręcz­
nych M. K om oniew skiei we 
Lwowie sklep Pasaż Haus- 
mana 9 ; oleca: ornaty, kapy, 
dalm atyki, chorągwie, balda­
chim y, an typedya, tuwalnie, 
ozdobne stu ły , sukienki na 
cyboryum , w szelką bieliznę 
kościelną itd. od najtańszych  
do n ajdroższych . R estauro­
wanie gobelin, makat, pa­
sów słuckich i w szelkich  sta­
rych  haftów. W sze lk i haft z 
m ej pracow ni je s t  ty lk o  r ę ­
czn y i praw dziw ie a r ty s ty ­
cznie odrobiony. Cenniki 
oraz kopie lis tów  pochwal­
nych w ysy ła m  gratis.

H E R B A T A
‘ 'Ifertw (Chroma rzeczyw iśc ie  

chińska p rze z  
R osyę spro  
wadzana, o 
w yborn ym  

smaku, 4 w y ­
śm ienite ga ­

tunki. 
Pakiet 125 

gram ów :
- w i — N ektar ksią- 

Jpk ż ęcy  55 cen-
tÓW.

Perła Chin 75 ct. Bukiet kró­
lew sk i 1 zł. K w ia t cesarski 

złr . 1-25.

Kazimierz Lewicki
ces. kró l dostawca nadw orny  

Lwów, Trybunalska.
9754 12-1

LE O N  N O W O SA D
ortopedysta

Skład obuwia* 
specyalny wy" 
rób azbysto- 
wy we Lwo­
wie, w pasa­
żu Mikolascha 
Absolwent c. 
k. muzeum 

przemysłów, 
w Wiedniu. 

M ożliwie tanio.
9963 2

milionów
k o r o n

w ygran ych , m iędzy  tem i 
głów ne w ygran e k. 600.000, 
800.000, 210.000, 200.000, 
180.000,150.000 itd. w ychodzą  
w roku p r z y  59 ciągnieniach  
Towarz. losów  „Germ ania“. 
Żadna lo te rya  klasowa, ża­
dne lo sy  na se ry e  lub raty. 
Praw nie dozw olone. Żadne 
o szu stw o ! Prospekt g ra tis  
i franco. N nleżytośó  m iesię­
czna ty lk o  6 kor. za członka. 
Zgłoszenia pod Nr. 157. F. 
Mecklenburg, Berlin O ,17.

9408 4—4

Ważne dla P. T. Myśliwych 
Pracownia rusznikarska 

i sprzedaż broni we Lwowie, 
ulica Czarneckiego, 1. 2.

Bolesława Jankowskiego
poleca broń myśliwską wsael-
kich systemów pod gwarancyą 
wypróbowaną i uregulowaną. 
Sprzedaż łusek nabojowych, 
maszynek do nabijania i za­
kręcania. Rekonstruowane na- 
bojp, również miarki na proch 
zastosowane do kalibru. Wszel­
kie reparacye przyjmuje się 
pod gwarancyą. Na żądanie 
cenniki gratis i franko. Starą 
broń kupuję, płacąc gotówką.

7958 10 8

NAJTANIEJ

Wełny i barchany
p o l e c a .  9331 

w wielkim wyborze
Igpnacy Fried,j

pl. Halicki J. 12 A.
Bgastsa

H m  k m s z e !
c ie r p ią c y

niech spróbuje łagodzące, 
doskonałe K A K SEIIA

8 P iersiowe Karmelki *
2740 not. pośw. świad. wyka­
zują, jak wypróbowane i jaki 
pewny skutek w kaszlu, chryp­
ce, katarze i zafiegmieniu. 
Wszystko inne proszę odrzucić. 
Paczka 20 i 40 hal. Składy: 
w e L w ow ie: Z Rucker, Piotr 
Mikolasch, J. Winckler i Syn, 
J. Pineles, S. Hay, K Pielew- 
ski. M ikołajów: J. Friedmana, 
W iśniow czyk: Zyg. Landes, 
O lesko: Z. Rothenberg, P rze­
m yślany: H. Englander, Stryj: 
M. Sobel, K ołom yja: E. Sten- 
zler, B rzeżany: Ad. Durst, 
Wł. Nahlik, S tan isław ów : dr. 
A. Beill, B. Falk, Jarosław: 
J. B. Link, Sambor: A. S. W. 
Langinher, N adw óm a: E. Hel­
ler, Tarnopol: Dr. J. Francos. 
B rody: W. Landesberg, K a­
m ionka strum.: Z. Zawałkie- 
wicz. 9964 12

B l u z k i  "Ti0- 2°75tr- 
B l u z k i  y s-w -  °7d75łr' M a i k i
B l u z k i  M a i k i  jea7w75b- 5°od- lr- S p ó d n ic e
Bielizna damska i dziecięca, oraz wielki wybór bielizny trykotowej prof. Dra Jaegera, pończochy, 

chustki, rękawiczki, paski, woalki, fartuszki, krawaty damskie. 9524

Kapuzy teatra lne we wszystkich kolorach od złr. 8*75 do 8*50. —  C e n y  s ta łe .

M a i k i  flan2ei°0wl  “ • Szlafroki “ 1!!
wełniane od złr. 

2-85 — 10-50

G ra n d  H o te l, L iró w , Karola Ludwika 13.
C łlów ny  s k ła d  W ie d e ń .  F i l i e : K r a k ó w ,  L w ó w , C ze r- 
n io w c e . Ewentualne poprawki w bluzkach uskutecznia na miejscu

M a lin k i
od złotych 

4-50 — 20-—

C o d z ie n n ie  p r z e d s ta w ie n ie .  P o c z ą t e k  o  8. B i l e t y  
w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  P lo h n a .

«

NAJNOWSZE WEŁNY
na suknie damskie

WIELKI WYBÓR —
oryginału materyałów angielskich

n a  kostjumy i toalety wizytowe,

Sukna
na żakiety i futra 9263

Jedwabie
czarne i kolorowe w najmo­
dniejszych barwach i deseń.

FLANELE i BARCHANY
polecają po cenach j "

We LWOWIE
p la c  E C a l lc łc i  1.

P ró b k i fra n co . P ró b k i fra n co .

ulica Trzeciego Maja I. 5. — poleca wielki wybór
Serdaków dziecinnych i damskich 9728 o
Gunielc zalcopańskich i huculskich, je sien n ych  i zim ow ych  

watowanych i w kolorach: białym , granatow ym
i bronzow ym , sty lo w o  haftowanych, które zupełnie 
zastępują  ‘zim ow e p łaszczyk i.

Sukienki d la ’ ch łopczyków , krojem  ukraińskim suto hafto­
wane, wełniane i płócienne.

Dla panienek sukienki z  suczkami, ja k o  kostyu m ki do ś li­
zgaw ki z sukna krajow ego, białe i granatowe.

Zam ówienia na te  ubiory podług m iary przyjm uje  
Bazar krajowy.

Poleca się życzliw em u  popąrciu n aszej publ. now ą  
gałąź przem . lw ów . Spółki Pań dla w yrobów  krajów .

O tw a rte  c a ły  role.

S A N A T O im J J H
D r. E u g en . Waigla — L w ó w ,

-0.1. H a - a s n - e r a  _1. 3-1. 
pod ftdrnin. kierów. Kazimierza Soleckiego.

Nowo'arządzone i przebudowane. 
P rzy jm u je  chorych

na stały pobyt, celem leczenia wszelkich  
chorób, z wyjątkiem zukuźnych i umysło­

wych. Prospekta na żądanie wysyła 
9279 12-1 Z a r & ą d .

O tw a rte  c a ły  roić.

HflYfl fflwway ront
gg dla niemowląt i dzieci Ig j

Jest n a j l e p s z ą  I oaiskule-, 
czniejszą podsypką.

.Óo nabycia we wszystkich ąptekaclb

S t r y j  =  S t r y j
H o t e l  Z D ie n -s t l

przy dworcu kolejowym został powiększony i z kom­
fortem urządzony, poleca się Szanownej P. T.

Publiczności 10024
S ta n is ła w  D ie n s tl, restaurator kolej.

Uleczona Epilepsya!!
Od 16 la t cierpiał m ój obecnie 20 le tn i syn  na stra­
szne epilep tyczne napady, mimo usiłowań w yb itn ych  
lekarzy . B liski rozpaczy  zrobiłem  ostatnią próbę u p. 
Dr. O. H  B e r d a c h a ,  sp e cy a lis ty , Lugros, Banat, i 
dziś syn  m ój je s t  zupełnie u leczony i dziękuję po t y ­
siąc ra zy  w ybaw cy m ojego dziecka . — W ilhelm  
S c h ie s s le r ,  król. węg. egzeku tor sąd. Deutsch-Lugos. 
Adresy wielu uleczonych w każdej okolicy podaje się 
na żadanie. 9830

Prasy do sianaj
d o  p a k o w a n ia

siana, sło ­
my, wełny 

drzewnej, 
skór, torfu 
pościółki itd

najznako­
mitszej 
konstr.

P h .M ay fa rth i Co.W ienll/I
K atalogi gratis. 9672

| f p |  JÊ j “ —  IZ browaru akcyjnego
L W Ó W-PASAŻ-HAUSMANa I

Cena konkureneyjna! 8648 6
Dostawa od 10 .butelek darmo. —- Cenniki opłatnie. — Telefon Nr. 309
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